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Kwitnącą Kolonia!
te

Co tylko została ukończona nowa tnapa kolonii Hofn Park. Kolonia ta roz- 
ożona jest w pięciu ptftviatach, i inapa tejże wyraźnie przedstawia właściwe 

położenie blizko 100(1 polepszonych farm, a na nich znajduje się około 3000 
budynków, z których jest blizko tysiąc wygodnych domów mieszkalnych. Prócz 
domów, tnapa także przedstawia 200 mil drogi, 18 kościołów, 17 szkol, 8 młynów, 
13 składów (sztorów) i 10 urzędów pocztowych, które znajdują się w kolonii.

Obecnie kładą fundament z kamieni pod wielki kościół i klasztor w Pułaski. 
Tysiące ludzi raduje się z tej nowiny, a mianowicie ci, którzy tam już przemie­
szkują.

Zeszłej jesieni, zimy i tej wiosny miernik mój przechodził obszary gruntu 
przecięciowo 15 mil dziennie, i odszukał setki akrów ziemi stepowej (prairie) 
które przedtem nie były znane.

Zapraszam zatem wszystkich, którzy mają zamiar kupić sobie farmy, aby 
czemprędzej przyjechali, jeżeli chcą przyszłej jesieni zebrać żniwo z 100 akrów 
owsa lub innego zboża.

Nigdy jeszcze nie było lepszej sposobności nabycia gruntu po części stępo; 
wego a w części lesistego w tak dobrej kolonii jak obecnie. Ziemia ta leży tylko 
3 mile od kościoła i klasztoru,

Tym którzy już zakupili odemnie grunta po pierwszy raz radzę, aby na­
tychmiast jeżeli mają dosyć zasobu, wprowadzili się na swe farmy.

Praca jedno-miesięczna tej wiosny na Waszych gruntach przyniesie Wam 
lepszy pożytek, aniżeli trzy miesięczna praca przyniosłaby w roku zeszłym.

Tysiące akrów więcej tej wiosny będą zasiane zbożem, trawą i warzywem 
aniżeli były w latach poprzednich.

Mapy i książki rozsyłane są bezpłatnie Piszcie do

J. J. H O F,
119 W. Water St., Milwaukee, Wis.

S. COREY,
włateiciel składu ubiorów

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street,
OAK HALL CLOTHING- STORE.

Występujemy z wielkiem zapasem eleganckich ubiorów dla chłopców, młodzień­
ców i dzieci; kapeluszy, czapek i innych podobnych towarów pod No.

721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Street, 
przedtem na rogu Chicag > i Milwaukee Avenue. Skład ten nos'ł przedtem nazwo 

HARRIS STORE, następca po 8 COREY.
Hasłem naszem jest postępować rzetelnie z naszymi kostumerami tak. abv nam siew przysjło- 
feci pc wodziło.

W naszym zapasie znaidują się uoiory dla ludzi tłustych, dla ludzi chudych, dla mpłych 
tłustych ludzi, dla chłopców i zresztą dla osób każdej miary — i gwarantujemy, że ceny 
nasze są niższe, jak któregokolwiek innego składu. Kupując u nas oszczędzicie sobie 
przynajmniej 25 proc., ponieważ nie mamy wiele wydatków, więc dzielimy się zarobkiem z 
naszymi kostumerami. Kupujcie tam, gdzie Wam najbliżej i przekonajcie się, że powiadamy 
prawdę i że oszczędzicie sobie wiele pieniędsr, jeżeli u nas będziecie kupowali, — powiada­
my jeszcze raz — mamy mało w datków i możemy Wam sprzedać taniej, jak ktokolwiek 
inny. Przychodźcie rjChlo, i przekonajcie się, że ceny nasze eą bardzo nL.kie a ubiory nasze 
wyborne.

OAK HALL CLOTHING STORE.
721 Milwaukee Avenue i 504 Noble Str.

S. <! O K K Y , właściciel.

• Potrzeba 50 Polskich górników
w kopalni węgla.

STAŁA PRAC V i PEŁEN CZAS przez 10 miesięcy w roku a % CZASU przez pozostałe 
DWA mie«i,c< . Kopalnia jest położona w M'tionk, miejscowości odległej tylko e 100 mil od 
Chicago. Jest tam kościół katolicki i około 100 górników pracuje w tamtejszej kopalni. Nie 
w? rtrajkn ant ’aoych zswlehr-eó. RiJżazych azezegółów udzieli

Miner T. Ames.
właściciel kopa'ni, 123 LA SALLE STUEET, — CHICAGO.

(X)

Potrzeba Polskich Robotników
do kopalni węgla.

(18-23)

Wenońska Kompania Wcgla w WENONA, w powiecie MARSHALL, ILLS., potrzebuje 25 
dobrych i stałych Polskich robotników.

^V^niej^tSpisaui^PolsId^om pracowaliśmy dla M/enońsklej Kompanii Węgla przez 
lata” czasu i wyznać rnusimy, żcjeśteśmy zupeł ile z>*<1 iwo cni zlej Kompanii. Kompania ta 

wvnł»ca got” wkc miesięcznie, a nie utrzymuje żadnego zkłidu korzennego i t. d. jak inne. Ro- 
.lila każdego dnia przez? miesięcy w roku, a połowę czasu na > miesięcy w roku. 

b “ JKUkńUdśbtych stokujnych Polskich roiwtniaów, możo znaleźć za rndnteme przy k .palm 
, K * u ,oz „trawi M-znie zgł.ezę. Ni»m> tam zastoju w pracy, ani kł.potn, ni strajku, węgla, jeżeli sici n kXl0t w Wenonte, także i trzy inne kościoły.

'k "nnanH stawfa nowe domy mieszkalne nieustannie. Można przywieźć z sobą familią 1 
zaraz wprowadzić się do mieszkania?' .

PAWEŁ KLAMAN, a
JOZEF TOPOLSKI, l Polski Komitet.
MACIEJ LASKOWSKI, j

Wcnona leży nrzy głównej linii Illinois Central Kolei Żelaznej; 20 mil na południe od 
La Salle i 40 mil na północ cd Bloomington, 100 mil od Chicago. Trzeba waiąać na pociąg 
Chicago'i Alton kolet żelaznej w Chicago, o 12:30 w p< ludnie; przesiąść się w Dwigit, zkąd 
prosto dojedzie się do Wenona o 5:30 po obiedzte.

Bilet na kolej kosztuje $3 «>-

Adres. Wenona Coal Co
Wenona, Marshall Co., Ills,

M. A. La Buy,
POLSKI SĘDZIA POKOJU.

Zajmuje sie procesami, warranUmi i wszy stkierr.i s| rawami prawniczetni 
w całern mieście i Cook powiecie. Wyrabiam hipoteki (rno-tgages), „deeds/1 
i jrawne dokninenta i potwierdzam takowe.

Moje bióro sądowe je*t otwartem od ósmej godziny przed południem ai 
do czwartej po południu pod No.

1S6 W. Madison, róg Halsted Str.,
(w biórze dawniejszego sędziego p. FitJier).

I2gay88.) Wieczorami w mojern mieszkaniu 550 jiOBŁŁ N 1 B.

r uwi
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters­

burg — Rosy a i wszystkie inne europejskie kra- 
e ’ako też na wszystkie kursujące pieniądze

LISTY ZASTAWNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częfici Świata. 
Ściąganie spadkobierstw (schedów) i wszelkich 
należnońci z Polski, Niemiec, Austryi, Roeyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

Zarząd.
SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 

PbEZYDBNT. WtCEriiEZYDKNl,
R. SIMONDS H M. KING .1 AN
Raster. Podkasyer.

R. J. Street, as. Kasyera

Generalna agentura
—North German Lloyd. —

BREMEN-BA L TIMO RE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA.
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty* po najtańszych cenach.
Petuoinocniclwa wysta­

wiani i ściągam spadko- 
bierstwa, tanio i szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W, Corner Fifth Av. i Washington St.

CHICAGO, ILLS.

Chas. Koźmiński
& Co.

168 Washington Street, Chicago.
Europejska

wymiana pieniędzy
handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agentura. 

Hamburgskiej linii parowców
Karty okrętowe

am I napo wrót z Europy za wsie tanio

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 

rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony fiwiata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularnem i notaryalnem uwierzytelnieniem' 
oraz ściągamy sumiennie majątki 1 inne po­
siadłości

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

LUDWIK KOEPKE,
FABRYKANT

wozów każdego rodzaju, jako to: 
Powozów, “Buggies,“ wozów

ekspresowych itp.
No. 708 Milwaukee Av.

Do wszystkiej pracy nowej 
jako i do reperacyi używam 
najlepszego materyału i wy­
konywam je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie.

July 1— 87. (

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,

JeneralnaAmtura
BREMENSKICH

Parowych Okrętów 
(North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
i napowrót.

Weksle, wypłaty pieniędzy 
przesyłane wprost w dom. 

Najtańsze 

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia, prawne 

i ściąga spadkobia stwa.

H. CŁAUM8EN1UM 1 CO.,
No. 2 South Clark Street,

CHICAGO, ILL

PROSTA 
Linia Hamburgska 
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów między-pokładowych tych 

parowców nie mogą t> c przewyższone, 
Nie zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi.

albo
do $22?GG z 

Hamburga
BILETY

na całą podróż tanio! 
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżowali, wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.

Ch. Koźmiński & Co.,
Jeneralni Agenci dla Zachodu,

168 Washington ulica, Chicago. 
PHELPS BROS. & CO,, 

Jeneralni Agenci,
31 <6 33 Broadway, New York.

------- Dla Polaków--------
W.DYNIEWICZ CHICAGO.

W. Dyniewicz,

Nouryusi lufa;,
wyrabia

PRAWNE HYPOTEKI,
JJokumenta^Kontrakty^ 

Pełnomocnictwa, Tcstamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notaryacki wchodzące.

63^9 Noble 8tr„
HIOACO. ILL.

ms, hhglish i:::::
ADWOKACI

7.9 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO „SĄDU”
Chicago.

OSZCZĘDZAJCIE PIENIĘDZY,

U cieśli

wybuchł dziś

Sad skarbowy 
nie mają pra-

Szlązk. •
Berlin, 26 maja. Biskup Kopp 

został zamianowany księciem — bi 
skupem Wrocławia

Z WATYKANU.
Wiedeń, 26 maja. Tutejszy nun- 

cyusz papiezki Msgr. Galimberti 
powiada, że pojednanie się Waty­
kanu z rządem włoskim jest tylko 
kwestyą czasu. Król Humbert, 
królowa Małgorzata, Depretis pre­
zes ministeryum i wielu innych 
mężów stanu starają się o ujedna- 
nie z kościołem.

ROSY A.
Berlin, 28 maja. Ostatni ukaz 

cara zapobiegający osiedleniu czyli 
raczej kupowaniu przez cudzoziem­
ców własności w zuchodniej części 
Rosyi (P. Isce) przepisuje także, a- 
żeby właściciele niemieccy się wy­
nosili z Kongresówk w przeciągu 
tygodnia, jeżeli nie wyrzekną się na­
rodowości niemieckiej i nie staną 
się Rosyanami. Własność swoja 
m’gą tylko Moskalom sprzedać.

NAEM-.Y.
Btrlin, 29 maja, 

uznał, że zakonnice 
wa do jakiejkolwiek schedy, gdyż 
ogólne prawo pruskie opiewa ie, za­
konnicy i zakonnice po złożeniu ślu­
bów są uwalane za osoby zmarłe.

Austro- W^gry.
■ Wiedeń, 27 maja. Polscy człon, 
kowie w „Reichsracie“ otrzymali 
około 300 telegramów, w których 
ich się prosi, aby zniewolili rząd 
austryacki do protestu przeci­
wko ukazowi cara, że żaden cudzo­
ziemiec nie może nabyć własności 
w Kongresówce.

Wiedeń, 27 maj >. Panna Bla- 
skowicz, pochodząca z jednej z naj> 
starszych szlacheckich familii wę­
gierskich, przyjęła wczoraj wiarę 
izraeiieką, wkrótce r‘..stąpi śiub jej 
z tutejszym żydowskim bankie­
rem Koenigswaiter.

Peszt, 29 maja. Woda w rzece 
Cisa wystąpiła ze swego koryta i za­
lała 15,000 akrów roli. Temes i 
Begu zalały obszar obejmujący 100 
mil kwadratowych, na którym się 
znajduje 12 wsi.

Wiedeń, 29 maja. Tutaj odkryto 
spisek anarchistyczny. 
Fietz Znalezione wielką tajna dru­
karnię, i aresztowano 6 mężczyzn, 
jako i 3 niewiasty.

EUtANCYA.
Barył, 25 maja. W budynku 

„opery komicznej", 
na wieczór pożar, który wkrótce 
rozszerzył się na cały budynek. 
Obecnie stoi cały gmach w pło­
mieniach. Kilkoro ludzi zostało

------ kupując--------

WASZE PHAETON?, ,W, SAKS i SZOK
w składzie powozów

Geo. Ł. Bradley
350 & 352 Wabash Ave., - Chicago..

(Febr. 28 88.)

poparzonych.
Później. O ile teraz wiadomo 

to 14 ludzi utraciło życie a 43 
odebrało mniej luH więcej niebez­
pieczne rany.

Później. Obecnie wiadomo, że 
19 ludzi utraciło życie w płomie­
niach.

Londyn, 25 maja. ,,Agence 
Haves“ podaje że 60 ludzi utraci­
ło życie podczas pożaru „opery ko> 
micznej“ w Paryżu.

Parył, 26 maja. O pożarze 
„opery komicznej‘‘ donoszą jeszcze 
co następuje: Dzisiaj do południa 
znaleziono pod gruzami już 20 tru­
pów, po większej części aktorów i 
aktorek. Aż do czwartej godziny 
znaleziono jeszcze dwadzieścia zwłok. 
Po czwartej wydobyto 18 trupów 
— same niewiasty.

Parył, 26 maja. Dzi ąiaj na 
wieczór znaleziono jeszcze więcej 
trupów. Sprawozdam podaje ich 
liczbę na 50. Pewien członek izby 
liczy, że 200 oeób utraciło życie.

Dolna część byłego teatru zosta­
ła zalana wodą w wysokości pięciu 
stóp. Znaleziono potem 60 trupów, 
których woda uniosła.

— Freycinet oświadczył prezy­
dentowi Grevy, iż nie jest w stanie 
utworzyć nowego gabinetu. Pre 
zydenci trzech - grup republikań­
skich prosili prezydenta rzeczypo- 
spohtej, aby wydalił z gabinetu te­
raźniejszego ministra wojny (Bou- 
anger’a.)

Parył, 27 maja, Rouvier pod­
jął się utworzyć nowy gabinet; Flou' 
rens ma pozostać ministrem spraw 
zagranicznych, Lockroy — handlu; 
Granet poczt i telegrafów. Jenerał 
Saussler ma zostać ministrem spraw 
wojennych, Fallieres — spraw kra­

jowych, Rouvier — finansów, Spul- 
ler — sprawiedliwości, Etienne — 
prac publicznych, Pevet — rolni­
ctwa, admirał Jaures — marynarki 
i Casimir Perrier — edukacyi.

Parył, 26 maja Dotychczas 
znaleziono pod gruzami „Opera 
comique“ ciała 68 of.ar.

Parył, 28 maja. Ministrem, woj. 
ny na miejscu Boulangers, został o- 
brany przez Rouviera jenerał Sius- 
sier. Niemcy są zadowoleni.

— Urzędownie donoszą, że do­
tychczas wydobyto z ruin „Opera 
comique“ 75 trupów. Później zaś 
donoszą, że jest około 150 ofiar 
pożaru, jeżeli nie więcej.

Berlin, 29 maja. Telegramy pry­
watne z Paryża donoszą, że rząd 
obawia się powstania na korzyść 
Boulangera. Na wojsko nie może 
się rząd spuścić.

,,Nowoje Wremia“ twierdzi, że 
Francya będzie żałowała tego, iż u- 
sutńęto Boulanger'a z ministoryum, 
gdyż i niemiecki następca tronu Fry­
deryk Wilhelm jest takim zaciętym 
wrogiem Francuzów, jak i syn jego, 
książę Wilhelm.

„La France'* pisze: „Lud żąda, 
ażeby dla bezpieczeństwa Francyi po 
Za granicą i dla utrzymania prawa 
w samej Francyi, Boulanger pozo­
stał na czele ministeryum wojny; 
Lud cie chce dalej dać się prowa­
dzić za nos i postal a się o to, aby 
go usłuchano. Wy bory rozstrzygną 
tę kwestyę. Teraźniejsi członkowie 
izby nie są zdolnymi uchwalić coś 
porządnego.

Parył, 29 maja. Pomiędzy ko­
munistami i policyantami przystło 
wczoraj do bójki na cmentarzu Pere 
la Chaise. Aresztowano pięć osób.

— Z pod gruzów „Opery komi- 
cznej“ powstaje zapach niemiły, 
pomimo iż wlano na nie całe stru­
mienie płynów zapobiegających ta­
kowemu. Szukanie osób jest przez 
to bardzo utrudnionem. Dotychczas 
wydobyto zwłoki 91 ofiar.

WŁOCHY.
Ręym, 26 maja. Dzisiaj dało się 

czuć w Tesi trzęsienie ziemi cztery 
razy; dało się także czuć w Ancona 
nad morzem adryatyckiem.

BELGIA.
Bruksella, 25 maja. Strajk gór­

ników w Seraing staje się coraz 
groźniejszym, ponieważ jeszcze 220 0 
robotników przyłączyło się do straj 
kierów. W Charleroi nie pracuje 
7000 ludzi; i tam grozi niebezpie­
czeństwo.

WIELKA BRYTANIA.
Glasgow, 28 maja. W kopalni 

węgli Udson‘a, położonej we wsi 
Blantyre w powiecie Lanarkshire 
szkodliwe gazy narobiły wiele nie­
szczęścia. W górnym szybie zosta­
ło zasypanych 45 górników, któ­
rych zdołano ocalić. Jeden tylko 
umarł, reszta zaś jest chorą. Wchód 
do dolnego szybo, w którym się 
znajduje 70 ludzi, jest zupełnie zam­
kniętym. Wątpią bardzo, że można 
ich będzie ocalić — jednakowoż na­
dzieja ocalenia icb jest bardzo wąt­
pliwą, choć od czasu do czasu można 
słyszeć głos jednej lab drogiej o- 
fiary wołającej o pomoc. Dj tego 
czasu wydobyto zwłoki pięciu o- 
fiar.

Później. Z 76 ludzi zasypanych 
nie znaleziono żadnego przy życiu.

Rzym, 29 maja. Kardynał Gib­
bons wyjeżdża dziś z Queenstown 
do Nowego Yorku.

Glasgow, 29 maja. Do tego czasu 
wydobyto z kopalni Udston Zwłoki 
40 ofiar-

MEKSYK.
Mexico, 29 maja. Dzisiaj dało 

się czuć tutaj i w innych miejscowo­
ściach znaczno trzęsienie ziemi.

Tygodnik
Pow.-Kaskowy.

Z niniejszym numerem „Gazety 
Polskiej'* wysyłamy Szanownym 
Abonentom „Tygodnika Fowieścio- 
wo-Naukowego“ cztery ostatnie 
numera trzeciego rocznika tegoż. 
Czynimy to, dla tego; aby każdy 
z abonentów tegoż, przeczytawszy 
rozpoczęte powieści miał dość czasu 
przed lipcem donieść o ich treści 
swym przyjaciołom i znajomym i 
uzyskać więcej abonentów dla Ty­
godnika.

Powtóre jest koniecznie potrzeb- 
nem, abym wiedział, przynajmniej 
kilkanaście dni przed wysłaniem 
pierwszego numeru rocznika czwan 
tego

Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego, 

liczbę tych, którzy zamierzają u- 
trzymywać Tygodnik, tak aby 
módz się urządzić z nakładem 
tegoż, na co zawsze potrzeba 
dość czasu. Nie będę tutaj 
wyliczał zalet „Tygodnika,“ gdyż 
każdy z Czytelników je zna. 
Spodziewając się, że abonenci zgło­
szą się i prześlą prenumeratę jak 
najliczniej i w jak najkrótszym 
czasie, pozostaję

Waszym Rodakiem

W. Dyniewicz.

Stan Rosyi.
W londyńskiem piśmie „Eoono- 

misi“ znajdujemy artykuł o stanie 
Rosji, kióry brzmi jak następuje:

„Telegram wysłany z Odesy przez 
osobę dotąd zwykle dosyć dobrze 
informowaną, rozniósł wiadomość, 
że przybyło tam 482 rosyjskich o- 
ficerów, aresztowanych za udział 
w zamachu na cara i skazanych 
na uwięzienie w wschodniej Azyi. 
Wiadomość ta, która w kołach 
towarzyskich wielkie zrobiła wra­
żenie, nie zdaje się być wiarogo- 
dną, glyż wnosićby z niej nale­
żało, że niezadowolenie najczyn- 
niejszegoinajzjadliwszego rodzaju roz­
szerzyło się nie tylko w pułkach, 
lecz nawet w dywityach armii ro­
syjskiej; prawdopodobnie więc słowo 
„oficer“ obejmuje także podoficerów, 
a zdradzieckie plany odkryto tylko 
w jednej załodze. Ta więc ta załoga 
została surowo ukaraną i znaczna 
część składających ją oficerów i 
podoficerów wygnanych do Saghalii, 
jak wysyłano dawniej do rot aresztaa- 
ckich na Kaukazie. To jest możliwem 
a nawet prawdopodobnem, dla mie * 
czkających jednak po za obrębem 
caratu z by tęcz nem byłoby dysku­
tować te fakla. W rosyjskich ko­
szarach prawda jest już teraz za­
pewnie dobrze znaną, lecz nie bę­
dzie jej wolno przedostać się za 
granicę, gdyż najbliżsi znajomi i 
krewni skazanych starannie ukrywa­
ją co wiedzą, jeżeli w ogóle co wie­
dzą. Pogłoska ta jednak, nawet gdy­
by była przesadzoną, zwrócić musi 
uwagę na ten zupełnie nowy stan 
rzeczy w Rosyi, który uszedł do­
tąd baczności nawet tych, którzy 
zajmują się tym krajem.

„Nie podobna wątpić, ze zama­
chy na cara są tylko symptomem i 
że rząd rosyjski stoi wobec wiele 
dalej sięgającej ag’lacyi niż ta, któ­
rą słowo „n hilizm“ oznacza, i nie 
podobna nie wierzyć dłużej, że 
rewolucya stała się co najmniej moż­
liwością. Dawna cześć dla monsrhii 
która zdołała się tak być niewzru­
szoną, -^stąpiła w pewnych miejsco­
wościach przynajmniej, silnemu żą 
daniu zupełnej zmiany w admim 
stracyi. Jak to każdemu Rosyanino- 
wi jest wiadomem, ludność carstwa, 
od czasu uwłaszczenia przenesi się 
powoli ku południowi, do krain,gdzie 
praca jest lepiej wynagradzana a 
podług wszystkich wiadomości, ja­
kie dochodzą z Europy, południejest 
pełne niezadowoinienia.

„Mniej lab więcej zamożnych 
mieszczan c emiężą urzędnicy; chło­
pów wycieńczają nizkie ceny i tru­
dności będące w związku z wyku­
pem ich roli; żołnierze nawet zaczy­
nają odczuwać swą biedę i surowość 
dyscypliny, jakiej są poddani. Mniej 
są może ciemiężonymi niż dawniej, 
lecz nie będąc już teraz niewolnika­
mi, czują swe krzywdy daleko sil 
niej, niż dawnemi czasy. Armia, 
która od czasu bałkańskiego kom­
promisu i od podniesienia się potę­
gi Niemiec nie była nigdy zadowolo­
ną, jest w stanie chronicznego roz­
drażnienia, które powiększyło się 
bardzo skutkiem utraty w ostatnich 
czasach swobody myśli i słowa w 
koszarach, utraty spo wodowanej po­
dejrzeniami rządu i bezsilnością cen- 
traliej władzy.

„Rtisyanie, jak wszystkie narody 
żyjące pod despotyzmem, który lu­
bią, przyzwyczaili się przypisywać

wszystko złe sługom autokraty i 
spodziewać się naprawy od jego 
osobistego wpływu; widzieć zaś te­
go c ra niejako odciętym od świata, 
zamkniętym w swym obwarowanym 
pałacu w Gatczyaie, niezdolnym 
wiedzieć o czemśkolwiek, wyjąwszy 
przez piśmienne raports, składane 
przez ludzi, którym zależy r>a ukry­
cia prawdy, znaczy to pozbawić ich 
ostatniego promyka nadziei. Jest to 
gdyby ladzie odwołujący się do 
Opatrzności przeciw uciemiężaniu, 
odkryli naraz, że Opatrzność roz­
myślnie zatkała sobie uszy.

„Sytuacya podobna miała miej­
sce w krajach pogańskich, a nawet 
w krajach katolickich, jak Neapol, 
nizkiego przecięciowo stanu umysło­
wego, a zawsze z tym samym re­
zultatem — chwilowego lab zupeł­
nego zdetronizowania bóstwa lab 
Świętego, jako niegodnego dalszego 
uwielbiania.

„Przypuścwszy, że przytoczone 
fakta są' prawdziwe, a nie wiemy 
nic o tem z zasiągoiętych in- 

forroacyi, wyjąwszy, że w handlo­
wych miastach południowej Rosyi 
rozpowszechnione jest przekonanie 
0 wielkiem ogólnem niezadowól cie­
niu — warto jest zastanowić się, ja­
ką drogę obierze prawdopodobnie 
eksplozya, która zdaje się być nie­
uniknioną. Nawet gdyby chłopi by­
li w istocie rozjątrzeni do tego stop- 
uia, jak to utrzymują, jest prawie 
niemożliwem, by wiało przyjść do 
prawdziwego ogólnego powstania.

„Zdarzyło się tak już w Rosyi 
wiele raty, nie rozszerzyło się je­
dnak nigdy daleko, bo odległości 
za wielkie, odosobnienie wiosek za 
zupełne, a gotowość rząd a poświę­
cenia chłopstwu każdej innej klasy 
społecznej za kompletna. Nadto ar-, 
mia tak dalece, jak to dotyczy re 
presyi, jest d.leko silniejszą niż da­
wniej. Uzbrojona bronią celną, zaj­
mująca wszystkie koleje żelazne i 
telegrafy — to jest wszystkie środki 
szybkiej komunikacyi — i daleko 
liczniejsza, nie jest więcej w pozyoyi, 
by chłopstwo mogło jej się oprzeć, 
nawet gdyby część jego widziała i 
przeżyła służbę wojskową. — Wy 
buch taki wtedy tylko mógłby się 
powieść, gdyby w nim wzięli udział 
prości żołnierze, a na to dotąd się 
nie zanosi. W istocie nie wygląda na 
to, by żołnierze sympatyzowali z na­
rodem, a ponieważ oficerowie ich z 
pewnością nie sympatyzują, wieśnia­
cy w powstaniu byliby sami. Zbra­
tanie się wojska z ludem, które 
wstrząsło tyle tronów, w R jsyi jest 
tylko mrzonką. Rokosz wojskowy 
jest bardziej prawdopodobnym, bo 
wojsko ma urazy i mogłoby działać 
wspólnie, lecz nie zdaje się, by żoł­
nierze powstali przeciw rządowi. 
Staraliby się prawdopodobnie o zmia­
nę swego personału, poczem nastą­
piłaby, rozumie się, zmiana w nie­
których z jego wyobrażeń i nu to 
wskazują na pewno wszystkie pogło­
ski, jakie przekraczają granicę ro­
syjską.

„ Rjkosza więo raczej niż re­
wolucji spodziewać się należy w R> 
syi, chociaż ra rokoszem i rewolucya 
przyjść może.“

* G wiazda Betlehemska, która się 
podobno okazuje co 300 lat, została 
spostrzeżoną w tych dniach przez 
prof.sora Klein‘a, astronoma w Hart­
ford, Gonu.
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Syberya, która zajmuje wielką część Azyi, 
graniczy na południe z górami Ałtaj, na za­
chód z górami Uralskiemi, na północ z Mo­
rzem Lodowatem, a ku wschodowi z zatokami 
Ochocką i Kamczatską, a stanowi dia Rosyi 
przedmurze od Turkomanów, Mongołów i Chin. 
Cały ten ogromny kraj, mający przeszło 250,- 
000 mil kwadratowych, jest mianowicie w 
okolicach północnych wiecznym pokryty śnie­
giem, który nawet wśród lata nigdy zupełnie 
nie taję, dalej bagnami mchem porosłemi. 
^ylko w okolicach południowych znajdują się 
lasy z cedrów syberyjskich i rozmaitych in- 
nych drzew iglicowych. Na przestrzeni trzy 
razy większej niż cała Europa znajduje się tu 
zaledwie trzy miliony mieszkańców. Są to po 
większej części Tatarzy, Mongołowie, Tunguzy

i Ostyaki, stojący dotąd da najniższym szczeblu 
cywilizacyi. Nie mając nawet stałych po 
mieszkań, tylko przenoszą się z miejsca na 
miejsce i trudnią się najwięcej rybołóstwem i 
polowaniem.

W zwierzęta wszelkiego rodzaju Syberya 
bardzo obfituje, zwłaszcza w takie, które dają 
najkosztowniejsze futra, jako to: sobole, gro­
nostaje, których futra białego z czarnemi o- 
gonkami tylko królowie i najbogatsi używają 
panowie; w bobry, wilki, lisy, wiewiórki po­
pielate, zające z daleko lepszem niż u nas 
futrem, niedźwiedzie, łosie i renifery. Oprócz 
tego znajduje się tu w lasach wiele zwierzyny, 
sarn, danieli, jeleni, które nietylko ludziom, 
ale i dzikim zwierzętom za pożywienie służą. 
Ptaków jest tam mnóztwo, zwłaszcza błotnych, 
od wodnej kurki aż do czarnych łabędzi i 
rybitwy. Jest tu bardzo wiele cietrzewi, dropi, 
kuropatw, dzięciołów itd., a wszystko służy 
najwięcej na pożywienie orłom, sępom i so­
wom, gdyż ludzie rzadko znajdą się tam tacy, 
którzyby je strzelać lub łowić w sidła potrą 
fili. Rzeki i jeziora pełne są ryb rozmaitego 
rodzaju. Za to bardzo tam mało owadów i 
robaków; ziemia, zwykle na kilka stóp głębo­
kości zamarzła, której lato nagle nastające, 
gorące, ale krótkotrwałe nigdy całkowicie me 
rozgrzeje, przeszkadza rozwijaniu się tych o- 
statnich. Tylko gatunek bardzo zjadliwych 
komorów napełnia w lecie powietrze, zwłaszcza 
w lasach. Owady te kąsają do krwi ludzi i 
zwierzęta, co sprawia ból większy jeszcze, niż 
u nas ukłucie pszczoły lub osy.

W tak zimnym kraju mogą rosnąć tylko 
rośliny nieczułe na wpływ powietrza. To też 
Syberya jest ojczyzną drzew iglicowych, mchów

i paproci. Niezmierne lasy sosnowe, jodłowe 
i świerkowe ocieniają ziemię. W niektórych 
tylko okolicach rosną skarłowaciałe dęby, buki 
i jawory. Ziemia w lasach pokryta jest gę­
stym, bujnym mchem; wydaje się ona zdała 
niby piękny ciemno zielony kobierzec, ale pod 
nim kryją się doły głębokie, powstałe z wy­
wróconych spróchniałych pniów drzew, które 
napełniając powietrze trującemi wyziewami 
zgnilizny, czynią te lasy szkodliwemi dla zdro­
wia ludzkiego lubo na zwierzęta i rośliny nie 
wywierają tak złego wpływu.

Syberya jest więc zaiste straszliwym kra­
jem, umarłym, pustym, dzikim, pod każdym 
względem okropnym. Przeniesiony tam czło­
wiek stacza straszliwą z przyrodą walkę, z 
Której prawie nigdy zwycięzko nie wychodzi. 
1 tam to tysiące naszych współbraci, zostają 
cych ped rządem rosyjskim, bywa wysyłanych 
za najdrobniejsze ruchy polityczne. Któżby 
policzyć zdołał, ile ich tam nędzną zginęło 
śmiercią wraz z żonami i dziećmi, które im 
towarzyszyły na wygnanie! Niektórzy tylko 
z nich, obdarzeni silnem zdrowiem i duchem 
przedsiąbiorczym, zdołali tam nawet wywalczyć 
sobie byt znośny.

Nie wielu z nich także po niewypowie­
dzianych trudach i cierpianiach powróciło do 
Ojczyzny, a tych powinniśmy uwielbiać i 
wspierać, jako prawdziwych męczenników za 
ojczystą sprawę.

Wypada nam tu nadmienić jeszcze, że 
Syberya przed wielu, wielu tysiącami lat 
musiala być krajem ciepłym i urodzajnym. 
W tych dawnych przedpotopowych czasach, n 
których Pismo święte wspomina, oś ziemi

ca, jak teraz. Syberya była wówczas kra­
jem podzwrotnikowym, to jest takim, który 
najbliżej jest słońca; znajdują się tam bowiem 
głęboko w ziemi całe lasy drzew palmowych, 
zamienione na węgiel kamienny. Także szczą­
tki słoni, nosorożców i innych zwierząt, które 
tylko w krajach ciepłych przebywają, napoty 
kają tam krajowcy i prowadzą np. znaczny 
handel znajdowaną w ziemi kością słoniową. 
Przed kilku laty znaleziono nad brzegami rze­
ki Leny, wśród ogromnej warstwy lodu, słonia 
ogromnego, który przez kilkanaście wieków 
leżał tam zamarzły i zupełnie dobrze zakon­
serwowany; skórę miał pokrytą sierścią, a mięso 
z niego psy pożerały ochoczo. Szkielet tego 

ogromnego zwierzęcia, ze skórą i sierścią, znaj 
duje się obecnie wypchany w muzeum zoolo-, 
gicznem w Petersburgu.

Moskwa ma w Syberyi znaczne kopalnie 
platyny, srebra i złota. Tam pracują po 
większej części skazani na wygnanie polityczni 
przestępcy. W ogóle kraj ten jest źródłem 
wielkiego bogactwa dla Moskwy, bo kiedy w 
innych krajach utrzymanie więźniów ogromne 
sprawia wydatki, to Syberya cała, najokro-. 
pniejsze i najobszerniejsze z więzień na świecie, 
niezmierne sumy carowi przynosi.

Lecz wróćmy do naszych wygnańców.
Nie będziemy dłużej nużyli czytelnika 

opisywaniem niezmiernych trudów i przykro 
ści, jakiej doznawali w dalszej podróży po 
tej lodowatej przestrzeni. Ponieważ rzeki by­
ły zamarzłe, więc nie można było po nich je­
chać czółnem, jak się to zwykle dzieje pod­
czas krótkotrwałego lata tamtejszego! Gdy 
8ankami dla głębokiego śniegu wjlasach przeję­

ły ż wy i kaza­

no im po rzekach i jeziorach przeprawiać się 
w ten sposób pieszo, ale pod eskortą kilku 
Baszkirów. Dokąd ich prowadzono, tego nie 
ebeieli im powiedzieć ich przewodnicy, którzy 
w ogóle obchodzili się z nimi szorstko i suro­
wo, pomimo obietnicy gubernatora, że los ich 
znośnym uczyni. Więc też gdy ich przeprowa­
dzono przez szerokie łożysko rzeki i okolica 
zdawała się w tem miejscu daleko przystę 
pniejszą, a nawet srogi mróz znacznie zwalniał, 
wtedy Romanowicz, najsilniejszy i najodwa­
żniejszy z towarzyszów niedoli, rzucił na ziemię 
ciężar, który niósł na plecach i nie chciał iść 
dalej. Baszkr dowolząjy spojrzał nań z 
wściekłością małemi ukośaemi ocz yma i się 
gnął po za kańczuk wiszący u pasa; ale Ro 
manowicz rzucił się na niego i powalił go na 
ziemię. Zbledli i z przerażeniem stali wszyscy 
w około walczących, bo Baszkir miał przy so­
bie nóż i szablę, kiedy Romanowicz nie miał 
żadnej innej broni prócz silnej pięści. Ale 
jakże się zdziwili, kiedy Baszkir postawszy z 
ziemi uklęknął przed Romanowiczem i na znak 
pojednania położył rękę na głowie. Tak to 
odwaga i stanowczość zdołają zawsze zaimpo­
nować tym dzieciom natury. Teraz wróciła 
we wszystkich otucha, i pod rozłoży stern drze­
wem jodłowem zasiedli do skromnego poży­
wienia, które nieśli ze sobą w skórzanych 
torbach.

Pokrzepiwszy się nieco poszli w dalszą 
drogę, by się obejrzeć po okolicy, w której 
pozostać zamierzali. Rzeka nie była w L<lm 
miejscu zamarzła i płynęła pomiędzy skaliste 
mi pagórkami, porosłemi świerkami i sośnicą. 
Na szczycie najwyższej góry, drzewa stały tak 
gęsto, że ziemia pomiędzy niemi me była po­

kryta śniegiem i mogła być łatwo skopaną. 
W miejscach gdzie śnieg leżał, widać na nim 
było ślady stóp rozmaitej zwierzyny.

— Tutaj możemy pozostać, rzeki Roma­
nowicz do Baszkira.

— Dobrze, dobrze, odpowiedział tłnże po 
rosyjsku, pomożemy wam tu zbudować sobie 
chatę.

Na to przystali chętnie wszyscy wygnańcy. 
Ciepły wiatr południowy złagodził nieco po­
wietrze, tak że śnieg zaczął ta;ać. Wzięli się 
więc wszyscy ochoczo do pracy. Najpierw 
pooprawiali w drzewo przywiezione siekiery, 
rydle i piły, i tak przysposobiwszy narzędzia, 
wycięli najpierw w lesie drogę, prowadzącą na 
szczyt pagórka. Tam wyrudowali najpierw 
kilka jodeł i z tego drzewa zrobili słupy, 
które wkopali w ziemię, potem nasadzili w 
rzędzie pomiędzy tymi słupami wązkie szczeble 
z połupanego drzewa, a pomiędzy temi pou- 
tykah gęsto mech i igliwie, tak że się z teg 
mocna utworzyła ściana. Na wierzch położyli 
dach z wązkich desek i na to nasypali gliny 
i piasku i to przydeptali mocno nogami, zo- 
stawując tylko otwór do uchodzenia dymu; 
nakoniec cały dach pokryli mchem. Na osta­
tku zrobili drzwi z mocnych desek sosnowych.

Przy całej tej pracy Baszkir wielką był 
im pomocą, gdyż znał się doskonale na budo­
wie takich chat z drzewa, które w całej oko­
licy Syberyi są używane. Tak samo przy 
wewnętrznem urządzaniu bar łzo był wygnań­
com pomocnym, a mianowicie dla Rcmano- 
wicza nadzwyczajnie wielką okazywał uległość 
i pokorę.

Po ośmiodniowej ciężkiej pracy ukończono 
budowę chaty i szałasu dla zachowania roz-musiała zapewne inny mieć kierunek do słoń- chać nie było można, dano im
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Korespondencye „GazToL"
Szanowny Panie Redaktorze!

Posyłam Panu listę imienną o- 
bywateli Parafii Blossburskiej którzy 
usłyszawszy z ust czcigodnego ka­
płana a swego Proboszcza Wiele­
bnego księdza A. Klonowskiego któ­
ry pierwszy na rzeęz budującego się 
klasztoru O. O. Reformatów w ko­
lonii polskiej Pułaski złożył swą 
ofiarą w ilości 25 dolar ów, pospie­
szyli z swą ofiarnością następujące o- 
by:

Osada Morris Run.\
Jan Dutkiewicz 8 1, Piotr Wi« 

szniewski 8 5, Andrzej Bubacz 8 3, 
Jan Nadolny $ 5, Kazimierz No­
wak ł 1, Wojciech Przygoda $ 2, 
Józef Przygoda § 1, Jan Przygoda 
t 1, Józef Swięcichowski $ 1, Mi- 
ciał Angierski * 1, Jan Jerzak $ 3, 
Franciszek Stachowicz 8 1, Frań 
ciszek Kwaśniewski $ 1, Marcin 
Pawlak * 1, Walenty Witucki $ 2, 
Jakób Russ 8 1, Józef Garczyński 
$ 1, Jan Pawlak I. 25c„ Wojciech 
Kurzajewski 8 f, Wojciech Zabo~ 
rowski ♦ 1, Michał Konieczny 25c., 
Wawrzyniec Kubicki 8 1.50, Michał 
Mendel 50c., Maciej Liss $ 1, 
Felix Kotlewski 25c., Jan Szkolny 
$ 1, Józef Myczek 50c., Józef Ła 
zewski 50c„ Stanisław Burzyński 
50c., Jan Swięcicbowski $ 1, Je 
rzy Swięcicbowski $ 1, Wojciech 
Chlebowski $ 1, Marcin Jerzak $ 1, 
Stanisław Polcyn 8 1, Józef Beng- 
welski 8 2, Piotr’ Wieczorek 8 1, 
Jakób Jankowski 50c., Franciszek 
Jankowiak $ 1, Marcin Nowicki 
50c., Jakób Pawlak 50c., Józef 
Pawlak 50c., Jan Jankowiak 8 1, 
Andrzej Kumasa 8 1, Jan Matu­
szewski 8 1, Jan Kwaśniewski 50c , 
Jan Sznyterowicz 8 1, Jan Pawlak 
II. 5Oc., Andrzej Krulak 25c, To­
masz Karczmares 25c., Józef Kur­
ka 8 l, Walenty Tomaszewski 50c., 
Jan Janiszewski $ 5, Tomasz Li­
piński 8 1, Paweł Ulencak 8 1, 
Andrzej Książek 8 ], Walenty Łu­
kaszewicz 8 1, Wawrzyniec Chle­
bowski 8 2, Wojciech Matuszewski 
8 2, Michał Matuszewski 8 1, Ja­
kób Chlebowski 50c., Fehx Chle­
bowski 50c„ Jan Swięcicbowski !!• 
50c., Józef Katlewski 50c., Jan 
Andrzejewski 50c , Marcin Micha 
lik 50c , Walenty Lutomski 50c., 
Alexander Jaskulski 50c., Józef We = 
sołowski 50c., Wojciech Luk 8 1, 
Stanisław Wysocki 50c., Jan Ku 
jawa 8 1, Marcin Polon 50c., Mi 
chał Bombecki 50c , Antoni Wite- 
cki 8 1, Michał Szkolny f 1, To­
masz Cichowlak 8 1, Wojciech Wa­
chowiak 50 , Józef Dominichowski 
50c., Stanisław Goniakowski 50e., 
Alexander Makielski 8 2, Wojciech 
Nowawski 8 2, Maik Drzesko 25c-, 
Antoni Opanowicz 50c., Franciszek 
Frydrych 8 1, Jakób Wachowiak 
5<k , Józef Paluszyński 8 1, Jan 
Chmiel 50c., Teodor Czyżykowski 
50c., Michał Strenk 8 3.

Blossburg
Józef Nowakowski 8 1, Tomasz 

Kamiński 8 1, Jakób Osiniecki 8 1, 
Franciszek Szczupliński 8 1, Frań* 
ciszek Bucki 50c., Antoni Izban 
8 1, Ignacy Brzeziński 50c., Fran­
ciszek SzkLński 25c., Andrzej No­
wakowski 8 1, Andrzej Swierczynski 
$ 1, Julian Detner 8 1, Mrncin 
Szpotański 8 16, Michał Makowski 
8 2, Stanisław Baluta 8 10, Mar­
cin Gryczka 8 1, Andrzej Biderman 
25c., Jakób Witkowski 8 1, Jan 
Gryczka 8 1, Anton Symból 8 10.

Osada Jlrnely.
Andrzej Kamiński 8 1, Wojciech 

Makszycki 50c., Teodor Frydrych 
50e., Walenty Rozwarski 25c., Mi­
chał Laskowski 8 1, Jakób Szroa- 
diński 8 1, Józef Behdka 8 1, Wa­
wrzyniec Płaczkowski 8 1, Michał 
Frydrych 8 1.

Osada Hoytville..

Józef Nowakowski 50c., Antoni 
Urbanowicz 5Oc., Jan Nowakowski 
50c., Józef Marchlewicz 50c., Fran­
ciszek Witucki 50., Franciszek 
Gryczka 8 1, Szymon Izban 8 2, 
Mateusz Paremski 5Oc-, Michał 

Bendnarek 8 1, Anteni Kosek 50c„ 
Franciszek Synowa 8 1, Józef Ga- 
wrych 81, Fi anciszek Gliński 81, J an 
Pankowski 50c., Wojciech W łaszek, 
8 l,FranciszekKwiatkowski 8 1, Ra­
dzisz 50c., Jan Wiszniewski 8 1.

Osada dłntrim.
Franciszek Kosmicki 50c , Igna­

cy Grajew 50c., Józef Głowacki 
50c., Józef Dominiczek 50c„ Woj- 
ciech Mazurkiewicz 25c., Jan Ru« 
ciński 25c., Wojciech Nowak 50. 
Franciszek Woźniak 50., Wawrzyn 
nieć Nowicki 50c . Józef Nowicki 
50c, Józef Wrzenk 50c., Antoni 
Kulczak50c.. Stan sławNowickifOc , 
Józef Rucincki 8 1, Antoni Zier- 
nicki 8 1, Adam Dominiczak 50c., 
Ignacy Jankowski 8 1, Augustyn 
Kierczynski 8 1, Jan Paruziński 
8 1.25c„ Andrzej Rajder 25c., 
Jan Kośmecki 8 1, Franciszek Sta - 
siewicz 50c., Jakób Daniewicz 50c., 
Jan Grudecki 8 20, Norbert Tq- 
madewicz-8 1, Andrzej Proch 8 1, 
Tomasz Bubacz 81, Michał Nowi­
cki $ 1, Józef Szczepański 8 2, 
Wincenty Lukasiewicz, 50c., Adam 
Nadelski 8 1, Jan Skaziński 50c., 
Stanisław Nowak 50c., Józef Dra- 
biński 50c., Kazimierz Dominiczek 
8 1, Piotr Prosną 50c., Walenty 
Czerniak 25c, Marciu Leśniewski 
25c., Adam Zuchowski 8 1, Anto­
ni Wendziłowski 50c., Andrzej Łti 
czka 50., Andrzej Drzewicki 8 1, 
Jan Piczyk 8 1, JanŁuszka 50c.. Woj­
ciech Paruz ński 50c , Józ< f Wich- 
towski 50c., Józef Sopczak 8 1, Wa­
lenty Patolicki 8 1, Jan Łukasze­
wicz 50c., Szczepan Chudzicki 50c., 
Jan Jakób 5<tc., Józef Lismewski 
8 1/ Franciszek Lisniewski 8 1, 
Władysław Milczewski 8 1, Paweł 
Zuchowski 8 1, Franciczek Nowi­
cki 8 1, Andrzej Zaleski 50c., 
Jan Kośeinski 50c„ Wincenty Wi- 
cbtowski 50c., Franciszek Wicbto- 
wski 8 1, Ignacy Lewandowski 8 1, 
Jan Przupalewski 8 1, Marcin Cze. 
słaf 8 1, Julian Grudecki 8 1.

Milwaukee, Wis.
Walenty Piotrowski 8 5, Jan Black 

8 15, Scheitz p:wowar 8 25, Igna­
cy Wędziński 8 5, Józef Heller 
8 10, Zimmerman A. Bro. 8 10, G. 
A. Hadfield schody kamienne do 
kościoła i klasztoru za 8 250, Ro- 
madka 8 10, Piotr Kiełbasa z Chi­
cago 8 25. Jakkolwiek w czasie mej 
bytności w tych okolicach nastąpiła 
stagnacya robót, jednakże rodacy na= 
si nie powstrzymali s ę od sięgnięcia 
ręki w swej ofiarności, prawdziwa 
szczerość przynoszenia pomocy w 
budowie pierwszego klasztoru Pol' 
skiego w Stanach Zjednoczonych, za 
co wszystkim ofiarodawcom a oso­
bliwie Wielebnemu księdzu A. Klo­
nowskiemu za jego prawdziwą gor­
liwość, ofiarę, i życzliwość skła- 
dam serdeczne „Bóg zapłać'‘

Blossburg dnia 16 maja 87. 
Br. Augustyn, Reformat.

Princeton, 22 m aja 1887 r. 
Szanowny Panie Redaktorze!

W dniu 14 maja przybył do nas 
przew. ks. Katzer, biskup z Green 
Bay, który nam udzielił w dniu 
15go Sakrament bierzmowania, do 
którego przystępowało przeszło 300 
osób. Mieliśmy piękną pogodę, co 
nam było potrzebnem, bo dla nraku 
miejsca w kościele Przew. Biskup 
bierzmował na dworze. Nasz pro­
boszcz ks. Zieliński, miał też 
nielada pracę przez te dnie, bo przy­
gotował do pierwszej komunii św. 
63 dzieci. Do pomocy przybyli mu 
Wielb, księża: Rogoziński i Du­
tkiewicz. Szanowny Prałat przemó­
wił do nas po niemiecku. Wspo­
mniał nasamprzód że radby przemó­
wił do nas w rodowitym języku, 
lecz że go nie zna, że miłuje nas 
Polaków, bo rzadko kiedy można 
napotkać taką stałość i wierność 
wierze. — Po przemowie wprowa­
dziliśmy przew. Biskupa procesyo- 
nalnie do kościoła. Przed nim szły 
34 dziewczęta, które były u pier­
wszej komunii św. i sypały kwiatki 
przed nim. Były naturalnie ubrane 
w bieli i miały w eńce na głowie; 
za przew. Biskupem szły większe 

dziewczęta także w bieli. Przew. 
ks. biskup bierzmował także w nie­
których sąsiednich parafiach, lecz 
na noc wrócił do Princeton, choć 
go zapraszano do Berlina.

Przew. ks. Bskup obiecał nam, 
że znów przybędzie do nas na po­
święcenie kamienia węgielnego pod 
nowo mający się budować kościół.

A teraz dziękujemy Szanownym 
kapłanom: Przew. ks. Biskupowi 
Katzer, W. W. księżom Rogoziń­
skiemu, Dutkiewiczowi i proboszczo­
wi naszemu ks. Zielińskiemu, za 
trudy i mozoły poniesione dla zba­
wienia naszych dusz, serdecznem

Bóg zapiał.
W imieniu parafii

Jan Michalski.

South Bend, 26 Maja 1887. 
Szanowny Redaktorze!

Proszę umieścić w łamach Gaze­
ty swojej te parę słów: Jak wia 
domo Redaktorowi byłem w Chica­
go z całą moją familią, i moją in- 
tencyą było jechać dalej na za­
chód, ale w Chicago zmieniliśmy 
nasz plan i zamiast pojechać na 
zachód, pojechaliśmy na północ do 
Milwaukee tak nazwanego miasta 
śmietankowego. Prawda że jest 
śmietankowe, to żem się sam prze­
konał. Bo jak się przyjechało do 
Milwaukee, i dostaliśmy się do pań­
stwa Krygrów, za poradą redaktora

Gazety Polskiej “ to my byli le­
piej jak w swoim własnym domu. 
W ogóle ludzie w Milwaukee są 
bardzo przyjemni, gdzie się tylko 
obróci, to się Polszczyzna rznie, a 
piwo to gię u nich tak pi je jak wo­
da, i też dobrze smakuje. Jakżeśmy 
pobyli parę dni, to już nam się le­
piej podobało jak u nas w South 
Band; żeby nie interes zmuszał do 
powrotu do domu, to byśmy jeszcze 
byli w Milwaukee. Wszystkim 
milwauckim obywatelom, z które 
mi się widzieliśmy, -bardzo dzięku­
jemy, a za ich gościnne przyjęcie 
szczególnie państwu Krygrom i pań­
stwu Kubalom. Jeżeli będziemy 
mogli się wywdzięczyć, to się wy­
wdzięczymy a jak nie to niech Wam 
Pan Bóg w niebie za to wynadgro» 
dzi.

Ignacy Sosnowski.

Alberta, 26 Maja, 1‘87 r.
Szanowny Redaktorze!

Oto przez pośrednictwo twej Ga­
zety pragnę donieść Rodakom, o 
rzadkiej uroczystość'1, która się od­
była w dniu 24 maja w naszej osa­
dzie. W dniu poprzednim to jest 
23 maja przybył do nas przew. ks. 
Bskup Seidenbuah z. St. Cloud; 
przy zbliżaniu się do tas tuk do­
stojnego gościa, ufirmował się li­
czny oddział z młodych farmerów 
na koniach dobranych, i wyjechał 
kilka mil na spotkanie go, przy 
zjazdzie utworzono szpaler dwurzę­
dowy, i pochwalono pana Boga je­
dnogłośnie, poczem przywitał go w 
kilku wyrazach W. Wiśniewski, 
potem zakrzyknięto po trzykroć 
hurmem: Niech źyje nasz przew. ks. 
Biskup, i ruszono cwałem ku ko­
ściołowi droga była przystrojona 
w wieńce i zielonenii drzewkami wy­
sadzona, dojechawszy do pół mili 
od kościoła, tam spotkano druga 
kompanią pieszą z chorągwiami i z 
ks. proboszczem i ks. Wójcikiem 
na czele wtedy połączono się ogól­
nie i przy śpiewaniu wdzięcznem i 
odgłosie dzwonów wprowadzono 
przew. ks. Biskupa do kościoła, 
gdzie udzielił nam swego błogosła­
wieństwa.- Na drugi dzień na ran­
nej mszy świętej którą celełrował 
przew. ks. Biskup, przystąpiło o- 
koło 50 dzieci po pierwszy raz do 
stołu pańskiego i odebrali komunię 
św. z rąk ks. Biskupa. Obecnymi 
byli kapłani: ks. proboszcz Jan Sro­
ka, ks. Grynholc były na^z pro­

boszcz, z Perham, ks. Wojcik z 
Duluth, ks. Majsr z Sl. Paul i 
ks. Wilkins.

Sumę o 10 godzinie celebrował 
ks. Grynholc w asystencji ks. 
Wojcik i ks. Wilkins, kazanie miał 
ks. Majer stosowne co do uroczy­
stości, i w niem przypomniał nam 
jeszcze naszą ojczystą ziemie, gdzieś­
my prawie wszystko stracili, jedna 

maitych zasobów, a mianowicie drewek rąba­
nych.

Teraz oznajmił Baszkir pokornie, że musi 
powracać do swego oddziału i prosił wygnań 
ców, aby mu towarzyszyli przez las, aż do naj­
bliższego etapu.

Uczynili chętnie zadosyć jego żądaniu, 
zwłaszcza że im się tak bardzo przysłużył 
przy budowaniu chaty. Nazajutrz więc rano 
udano się w drogę i około południa przybyli 
do dużego blokhauzu, który był ostatnią i 
najodleglejszą stacyą etapową w Syberyi. Tu­
taj czekała ich dość przyjemna niespodzianka. 
Trzech tęgich, silnych mężczyzn powitało ich 
serdecznie.

Było to także trzech konfederatów, któ­
rzy zmienną losów koleją dostali się w szpony 
rosyjskie i tu zesłani zostali.

Nadmieniliśmy już wyżej, że władza cara 
panuje nad wszystkiemi stosunkami w tej dzi­
kiej pustyni, lecz nie dosięga pojedynczych o- 
sób, które, raz tu przybywszy, mogą urządzać 
się podług upodobania. Niejeden ukaz zagi­
nie całkowicie w tej dalekiej podróży i tylko 
w jednej rzeczy panuje jak największa pun­
ktualność, to jest w ilości skór zwierzęcych, 
króre wygnańcy obowiązani są oddawać pod 
koniec zimy.

Komisarze cara objeżdżają w tym celu 
wszystkie okręgi, odbierają ten samorodny 
podatek, spisują przytem nazwiska przestępców 
i oddają te listę jeneralnemu gubernatorowi 
Tobolska, a te ztąd dopierb do Petersburga 
przesyłane bywają.

Komisarze mają surowy rozkaz nieprzyj- 
mowania próśb o ułaskawienie i nieułatwiania 
prywatnych korespondencji. Sześciu wygnań •

ców rozmawiało więc ze sobą bez żadnej prze­
szkody ze strony Baszkirów i Tatarów. Jeden 
z nowo przybyłych, dawny wojskowy, znał 
troche język krajowców, mógł przeto porozu­
mieć się z nimi. Oświadczył im, że chcą 
wszyscy trzej udać się z przybyłymi wygnań­
cami i zamieszkać w ich chatce. Żołnierze 
tatarscy przystali na to z ochotą, radzi że nie 
będą potrzebowali transportować ich gdziein­
dziej.

Trzej nowi towarzysze niedoli naszych 
wygnańców pochodzili wszyscy z Wołynia. 
Pierwszy był oficerem wojska koronnego, Ło­
wicki, który przeszedł z całą swą rotą do 
konfederatów, lecz schwytany przez Moskali, 
na osiedlenie w Sybirze skazany został. Z 
dwóch jego towarzyszów byl jeden mistrz 
ciesielski, bardzo czynny w konfederacyi, 
Strogoński, drugi także żołnierz, Rylski. Po­
dług ich opowiadania było jeszcze w drodze 
wielu jeńców, ale wielka ich część pomarła 
już wskutek ran odniesionych w ostatniej bi­
twie.

Ludzie silni i zdrowi na ciele i duszy 
wstydzą się rozpaczać w nieszczęściu, starają 
się raczej ile możności zaradzić złemu, i zno­
sząc cierpliwie zlą dolę, nie tracą nadziei le­
pszej przyszłości. Głowiński byl pomiędzy 
wszystkimi wygnańcami najbardziej pożało­
wania godzien, bo on jeden pozostawił w do­
mu żonę i czworo maleńkich dzieci. Obok 
wszelkich cierpień osobistych, pożerała go je­
szcze niespokojność o los tych istot ukocha­
nych. Jego towarzysze niedoli starali się po 
cieszać go, lecz zkądże mieli czerpać słowa 
pociechy?

. (Dalszy ciąg nastąpi.)

nam tylko rzecz pozosikła, to jest 
wiara nasza; tej nam -wydrzeć nie 
zdołali, z tą przybyliśmy do tej ob­
cej ziemi, i tu tworzymy osady, tu 
budujemy świątynie, i tu modlimy 
się tik jak niegdyś w ojczystej 
ziemi. Po sumie przystąpiło około 
100 osób do sakramentu bierzmo­
wania, potem odbyło się poświęce­
nie dzwonu, któryśmy kupili za 
150 dolarów. W końcu nadmienić 
należy iż niektórzy Polacy pomię­
dzy nami noszą się z myślą utwo­
rzenia towarzystwa i przystąpienia 
do Związku Narodowego Polskiego. 
Widzicie bracia iż niegdyś wzgar­
dzona Alberta odżyła na nowo i 
wzrosła tak, iż dziś tu każdy czuje 
się być szczęśliwym i zadowo­
lonym, bo prawdę powiedziawszy 
na niczem nie brakuje a z tak pię­
knej i urodzajnej ziemi jaką tu ma­
my, to prawie chlubić się możemy.

Pozdrawiam wszystkich Rcdaków 
Wawrzyniec Wiśniewski.

Hala pamiątkowa.
(Ciąg dalszy).

Żołnierze ze Stanu Illinois hono­
rowy brali udział w czasie osta­
tnich bitew pod Corinth'em w dniu 
30go października r. 1862. Bry 
gada zdywizyi jenerała McClernand, 
brygada z dywizyi jenerała, Ilurl- 
but, brygada jen. John A. Logan i 
dwie brygady Sherman‘a odznaczyły 
się w dwóch ostatnich dniach walki, 
a baterye Waterhonse‘a i Silver- 
parre‘go okazały co potrafią. Jen. 
Sherman mówi o jen. John A. 
Logan‘ie. Wdzięczny jestem temu 
oficerowi, który służywszy tylko 
dwa dni pod mojemi rozkazami, 
utrzymał pozycyę na prawem skrzy 
die, które sig rozpościerała, aż do 
kolei. Podczas całego tego czasu 
przediwko niemu stal silny oddział 
nieprzyjacielski — nie mógł nawet 
obliczyć stosunkowo, ilu tam było 
buntowników, bo przechodzili w ca­
łych chmarach, widział tylko kil­
kanaście tysięcy zajmujących tor 
kolei. Pierwszym na okopach był 
porucznik Baker z „Yates“ a wol 
nych strzelców, a Dawid Stuart, z 
55go pułku wolontaryuszów z Illi­
nois, twierdzi, że był pierwszym, 
który zatknął chorągiew „Gwiazd0 
po nad Connth‘em.

W nocy na 3go października 
buntownicy, uformowali swą linię o 
tysiąc jard‘ów od miejsca, gdzie 
wojsko Unii się znajdowało, i za­
raz po brzasku w dniu 4go, rozpo- 
czgli ogień przeciwko Corinth'owi. 
Około pół dziesiątej godziny bunto­
wnicy zgromadzili swe siły i postg 
powali naprzód na Bolivar drodze 
w kształcie klina, aby uderzyć na 
punkt, który był zupełnie obronio­
ny przez artyleryg północną. Po« 
mimo iż kule dziesiątkowały ich 
szeregi, nagle (za rozkazem) roze­
szli się w prawo i lewo, zajmując 
całe pole bitwy. Cała linia żołnie­
rzy ze Stanów północnych rozpo­
częła ogień na nich, lecz pomimo 
tego wciąż szli naprzód. Przyby­
wszy do szczytu pagórka, gdzie sta­
ła dywizya jenerała Davis, roz« 
prószyli ten oddział, zdobyli głó­
wną kwaterę jenerała Rosencranz i 
zrobili atak na Fort Richardson. 
Jakoby rój pszczół weszli na pa­
górek, lecz musieli się cofnąć. Zgro1 
madzili sig znowu i uderzyli na re­
dutę i zdobyli tamtejszą bateryg. 
Wtenczas ,,chłopcy“ z Illinois przy­
szli na pomoc. 56ty pułk z Illi­
nois wyszedł z ukrycia, w którym 
się znajdował i — dał ognia, a ka­
żdy z jego członków, krzycząc „Iliir- 
rah“ rzucił się na nieprzyjaciela. 
Pułk ten zmiótł buntowników tak 
jak huragan zabiera wszystko, co się 
w jego drodze znajduje. Buntowni­
cy rozproszyli się i uciekli, a armia 
północna powróciła do dawniejszego 
swego stanowiska. Podczas gdy 
Pierce został pobity, Van Doven po 
lewej stronie uderzył na baterye 
w Williams i Robinette. Walka w 
tych miejscowościach była straszli­
wą. Jedenasty pułk z Missouri, 
składający się po większej części z 
ludzi ze stanu Illinois i 53ci, 63ci, 
27my i 39ty pułk z Ohio, poparte 
przez 18tą bateryę artyleryi Stanów 
Zjednoczonych, stanęły w jednej linii 
i — buntownicy uderzyli na nie. 
Nastąpiła zacięta walka a krew lała 
się strumieniami. Użyto bagnetów, 
kolb a nawet pięści, podczas gdy 
armaty z Robinette przysełały kule 
i kartacze w szeregi buntowników. 
Armia północna była i tutaj zwy- 
cigzką; buntownicy poczęli uciekać 
wyjąć, że tak powiem ze złości i rozpa­
czy — armaty z Robinette słały wciąż 
śmierć w ich rozwiązane szeregi, 
aż do czasu kiedy buntownicy przy­
wiązali chustki do kijów i prosili 
artylerzystów, „na miłość Bozką“ 
aby artylerzyści poprzestali strzelać. 
Buntownicy zostali pobici, rzucając 
broń, uciekali gdzie tylko mogli. U 
tracili w zabitych 1423 szeregowców 
i oficerów, 4000 do 5000 w ran­
nych, 2368 zabrano w niewolę, zdo­
byto 3500 broni mn’ejszej, 14 sztan­
darów, dwie armaty i znaczny za­
sób materyału wojennego. Po stro 
nie armii północnej został niebez - 
piecznie raniony jen. Oglesby a 
jen. Hackleman został zabity. Ar­
mia północna utraciła w ogóle 315 
oficerów i szeregowców. W bitwie 
pod Corinth‘em, która była jedną z 
najzaciętszych podczas całej wojny, 
7my, 50ty i 57my pu }k z Illinois 
były wystawione na straszliwy ogień 
o wiele większego oddziału nieprzy­
jacielskiego przez całą godzinę, roz­
biły ten oddział i zabrały mu kilka 
armat, które buntownicy poprzednio 
byli odebrali armii północnej. Bryga­
da pułkownika Mower zaś rozproszyła 
trzy razy silniejszego nieprzyjaciela 
w pobliżu Robinette. W najwię­
kszym ogniu przez dwa dni był 
52gi pułk z' Illinois. W sobotę o­

debrał buntownikom małą warownię 
którą ciż byli zdobyli dzień 
przedtem. Podpułkownik Wilcox do­
wodzący tym pułkiem przed ata­
kiem zawołał:: „Widzicie owe wiel­
kie armaty, chłopcy, —pospiesznym 
krokiem naprzód, marsz!“ i pobiegli 
jakoby huragan; armaty zostały za­
brane, zwycięztwo było po ich stro • 
nie. Pomiędzy oficerami 2 Illinois, 
zabitym w tej bitwie byli: podpujko 
wnik Trush z 47go; adjutant 8. A 
Brainard z 52go; porucznik Henryk 
Easterbrook z 17go i kapitan G. 
C. Ward z 12go pułku. Pomiędzy 
rannymi znajdowali się jen. R. J. 
Oglesby, jen. McArthur, pułkownik 
Baldwin, major Kuhn i adjutant 
Klock z 9go; kapitan Robinson z 
50go i kapitan Wilcox z 52go puł 
ku.

Wolni strzelcy Yatcs'a ucier­
pieli straszbwie. W dniu 4tym ra 
no było ich 233, na wieczór 173 
z nich nie było pomiędzy żyjącymi 
Kapitan Grover padł śmiertelnie ra= 
niony, gdy dodawał otuchy ludziom 
jego kompanii.

Jenerał Lauman, dowodzący bry­
gadą, złożoną z pułków illinoiskich 
w urzędpwem swem sprawozdaniu 
wychwalał pułkownika Johnson z 
28go; pułkownika Logan z 32go; 
kapitana McClanahan i kap. Earl 
z 53go; porucznika Ritter i majora 
Gillem z 28go; podpułkownika 
Hunter i majora English z 32go i 
pułkownika Pugh z 41go pułku z 
Illinois. Jenerał Grant wydał en- 
tuzyastyczny cyrkularz, w którym 
składa dzięki armii a prezydent 
Lincoln telegrafował do Granta jak 
następuje:

Washington, D. C., 8 pażdz., 
1862.

Major General Granll
Winszuję Panu i wszystkim, któ­

rzy brali udział w ostatnich bi­
twach i zwycięztwach pańskich. Ja­
kiż jest ogólny wynik? Szczegóło­
wo żałuję śmierci jen. Hackles- 
man‘a i chciałbym rad wiedzieć ja­
kim jest etan jenerała Oglesby, o 
sobistego i poufałego mego przyja­
ciela.

(C. d. n.)

Polacy w Buigaryi.
Pisma rosyjskie zwróciły uwagę, 

że w Sofii mieszka obecnie około 
50 Polaków, pracujących na ró 
żnycb polach. Z tego powodu (Swietj 
mówi:

„Jeżeli Rosy a będzie się stale 
trzymać takiej polityki, jaką mini­
sterstwo spraw zagranicznych obe" 
cnie przyjęło, polityki, która dąży 
do poróżnienia Bosyi ze Słowianami 
— Słowianie zachodni będą się u- 
rządzali bez względu na Rosyę i 
bez jej wpływu. Rosya z natury 
rzeczy powinna była stanąć na czc­
ią Słowian i losami ich kierować. 
W przeciwnym razie to, coby być 
powinno źródłem siły, stanie się 
źródłem niemocy. Nie powinniśmy 
obrażać s'g,że po opuszczeniu Bułga- 
ryi przez Rosyan, Polacy zaczęli w 
niej się rozgospodarowywać. Na­
wet i w tym wypadku, gdyby w 
Bułgaryi wytwarzać się i skupiać 
miała emigracya polska — nie ma 
my powodu do gniewu: zawsze bę - 
dzie to stokroć lepiej, aniżeli gdy­
by tam mieli rozgaszczać się Niem­
cy-

Rezydencja prezydenta rze­
czypospolitej meksykańskiej.
W czasie roku, kiedy prezydent 

Stanów Zjednoczonych zamyśla wy­
jechać z „Białego domu“ na wieś, 
pisze korespondent z Mexico, pre­
zydent meksykański przygotowuje 
się do udania do rezydencyi wyko- 
nawczej tej tu rzeczypospolitej. 
P. Cleveland posiada własny dom 
na wsi, jen. Diaz zaś w mieście. 
Rezydencyą urzędową prezydenta 
meksykańskiego jest zamek Cha­
pultepec, który leży dwie mile od 
miasta i do którego się można do» 
stać dwiema przyjemnemi drogami. 
Tramwaj idący do Tacubaya prze­
chodzi obok bramy. Druga droga 
jest nazwana ,,Passceo.“

Tramwaj pędzi obok kamiennego 
wodociągu, który sprowadza wodę 
do picia z niezmiernego źródła po ^ 
łożonego u podnóżka góry Chapul- 
tepec do miasta Mexico. Przeje­
chawszy wzdłuż wodociągu nie za­
dziwisz się, gdy ci ktoś powie, że 
składa się z 900 arkad. Tu i 
owdzie sączy się woda z wodociągu — 
mur miał pęknąć w niektórych 
miejscach, z powodu trzęsienia zie­
mi, lecz w ogóle kształtne to dzie­
ło jest prawie w tak dobrym stanie 
i doskonałe, jakiem było, kiedy je 
ukończono setki lat temu.

Po jednej stronie wodociągu 
znajduje się tor tramwaju, po dru 
giej za§ stary kanał, który wykoi 
pali Hiszpanie w pierwszych cza­
sach zdobycia Meksyku. Na nim 
nie płyną statki, lecz służy on na 
inny cel, jest bowiem pralnią mia 
sta. Dotąd przynoszą praczki po» 
brudzoną bieliznę, piorą ją na pła' 
skich kamieniach, poczem wypłó 
kawszy i wyżdżymawazy, kładą na 
murawie, aby uschła.

Drogą Passceo można jechać 
powozem. Prosty, jak igła poka* 
zuje, bulewar ten, 200 stóp szero 
ki ciągnie się od Alamedy, parku 
miasta aż do podnóżka Chapulte- 
pec’u. Każdy nawet najuboższy 
ma prawo, wejść do ogrodów znaj­
dujących się u podnóżka, zkąd 
może iść schodami lub po drodze 
okrążającej całą górę aż do wierz 
chołka. Tylko do pokojów zamku 
potrzeba „pass’u“, który można 
dostać w biórze gubernatora miasta. 
Przy bramie do ogrodu stoją pra­
wdziwi żołnierze, lecz jest to tylko 

zwyczaj meksykański. Na zapyta­
nie Con permisso? oficer 
straży da zawsze odpowiedź poa 
twierdzającą.

Chapultepec (wyraz ton oznacza 
„góra konixów“ czyli skoczków), 
jest wielką masą skalistą, którą 
natura utworzyła w środku równiny. 
Na wierzchu znajdował się kiedyś 
pałac Montezumy. Hiszpanie za­
mienili go w fortecę, Maxymilian 
go popiększył i teraźniejszy rząd 
meksykański odnowił.

Pomimo że góra skoczków jest ska­
łą to z daleka wygląda jak drze­
wiasty pagórek. U dołu góry znaj, 
dują się drzewa cyprysowe, które 
wznoszą się aż do 200 stóp wyso­
kości. Mury fundamentowe zda^ 
wają się spoczywać na wierzchoł­
kach drzew i są 100 lub więcej 
stóp wysokie. Skoro człowiek wej­
dzie do ogrodu, spostrzeże wnet, 
że nie drapaniem się po drzewach 
można sig dostać do zamku, lecz za 
pomocą setek stopni kamiennych 
wyjąwszy gdy kto chce użyć dłuż^ 
szej drogi dla powozów, która 
okręca sig na około całej góry, 
nim dochodzi do podwórza. U po' 
dnóżka tuż w pobliżu schodów stoi 
pomnik z czasów wojny ze Stana­
mi Zjednoczonymi, kolumna wy­
stawioną została w honor meksy­
kańskich kadetów w ostatniej bi­
twie tej wojny. Atak na Chapul- 
tepec jest przedstawiony jako raj 
Zaciętsza walka w tej wojnie i naj- 
zacigciej bronili sig kadeci. Armia 
amerykańska zwycigzka od rzeki 
Rio Grande aż do miasta Mexico 
podbiła przez to prawie cały Me™ 
ksyk. Lecz z najwyższego punktu 
góry Chapultepec dumnie powie­
wała jeszcze flaga meksykańska. 
Chapultepec został wzigty, lecz jak 
mężnie młodzi patryoci walczyli, 
oznacza spis ich nazwisk wyrytych 
na kolumnie. Niech Ktoś przyj­
dzie, kiedy tylko chce, znajdzie 
zawsze u podnóżka kolumny wie- 
nieć wawrzynowy i bukiet róż. 
Główny napis tak opiewa: Jn me- 
moriam studentów kolegium, którzy 
umarli jak bochaterzy podczas a- 
merj kańskiej inwazyi.

Istnieje także tradycya o owym 
straszliwym dn u 13go września 
1847: Gdy Amerykanie zdobyli 
już górg i młodzi żołnierze poczęli 
sig cofa ć, chorąży wszedł aż na 
najwyższą czgść zamku a widząc, 
że chorągiew koniecznie wpadnie 
w ręce niepizyjacielskie, obwinął 
takową w około siebie i zamiast 
sig poddać, zeskoczył z wału — 
z wysokości 300 stóp. Dzisiaj je. 
szcze pokazują miejsce z którego 
skoczył i skałę na której znalezio 
no pokrwawione jego ciało.

Akademia wojskowa zajmuje je­
szcze to samo miejsce, które da­
wniej zajmowało. Nauka w niej 
jest urządzona mniej więcej jak w 
West Point w Stanach Zjednoczoa 
nych. ;

Przez podwórze wojskowej szko­
ły przechodzi się do pałacu. Z 
parapetu przedstawia sig prześli­
czny widok. Nasamprzód widać 
stare pole bitwy Molino del Rry. 
To leży po lewicy. Wzrok posu­
wając powoli, widzi się wszystkie 
wsie w okolicy całe koło wierzchoł­
ków gór po za niemi, stary wulkan 
Popocatepetel, jezioro Texcoio,Gua- 
delupe, a nareszcie całe miasto 
Mexico, z wielką katedrą w 
środku, wznoszącą się po nad są­
siednie budynki. Człowiek przy­
glądający się temu miastu, minio« 
woli przypomina sobie Corteza — 
jak on musiał być zdumiony, gdy 
je po pierwszy raz ujrzał przeby­
wając góry w r. 1521. Wtenczas 
to było Gran Tenochtitlan, w któ - 
rym się znajdowało 70,O0Q domów, 
wiele świątyń, niezmierne rynki — 
metropolis i stółeczne miasta ce­
sarstwa dynastyi Montezumy. Hi­
szpanie przybywający po Columbu- 
sie, znali źli tutaj cywilizacyę sto­
jącą na tej samej prawie stopie, 
jak ta, którą pozostawili w swoim 
kraju. W Gran Tenochtitlan zna. 
lazł Cortez „piazzas“, wodociągi, 
fontanny, piękne ogrody, świąty­
nie z wieżami, pałace, które było 
można zamienić w forteco i targi, 
na których sig znajdowały produ­
kty tak rozmaite, jakiemi stary 
świat mógł się poszczycić.

Wchodzi się do pałacu. — W 
przedsionku znajduje sig herb me 
ksykański: orzeł na kaktusie a trzyma; 
jący w dzióbie i szponach wijącego 
sig węża

Następuje pokój sekretarza pry­
watnego, ozdobiony jak najwspa­
nialej — wszystko w kolorze czer­
wonym.

Ztąd wchodzi sig do pokoju bi­
lardowego i tu wszystko jest jak 
najwspanialszem, lecz w kolorze 
ciemno-zielonym.

Przyboczny pokój koloru purpu­
rowego jest nazwany salą zabaw 
— znajdują sig tu karty, warcaby, 
kostki i różne inne podobne przed, 
mioty.

Nastgpujący pokój jest przezna­
czony do palenia. Ściany i krze­
sła są obite skórą a na suficie wy 
malowane są cygary, papierosy, i 
fajki.

Jadalnia atoli jest najwspanial­
szą. Na oko ło wielkiego stołu 
mahaniowego są ustawione staroży­
tne krzesła obita słynną skórą z 
Kordova. Na każdem krześle znaj­
duje się monogram rzeczypospolitej 
meksykańskiej. Obicie ścian jest 
skórzanem, kurtyny przy oknach 
są koloru ciemno czerwonego. Na 
stole znajduje się wiele pamiątek 
po Maksymilianie.

Do jadalni prowadzi przedsionek 
a następnie wchodzi sig do szwalni, 
której ściany są obite jedwabiem 
w żółtych i blado-niebieskich kolo3 

rach. Kobierzec odpowiada kolo., 
rom ścian.

Najbliższym pokojem jest kąpiel ■ 
nia, której podłoga jest wyłożoną 
cegłami z porcelany.

Przysionek do którego się wchoj 
dzi z kąpielni, jest ozdobiony her­
bami i godłami wszystkich tych, 
którzy rządzili Meksykiem od cza - 
su Montezumy aż do teraźniejszej 
rzeczypospolitej.

W środku stoi Hiszpan, który 
trzyma żyrandolg (pająk).

W „parlor’ze“ (izbie dla gości) 
znajdują się wypisane na krzesłach 
baśnie Lafontai ne’a. Ściany, krze­
sła i wszystko jest w kolorze nie 
bieskim — aksamit naturalnie. W 
środku stoi wielkie piano.

Nastgfuje pokój toaletowy z 
wielkiemi zwierciadłami — ściany 
pokryte jedwabiem blado-różowym.

Sypialnia jest opatrzona w wszy­
stko — z czasów Ludwika XIV.

Z tego pokoju wychodząc, wohoa 
dzietny znowu do przedsionka. 
Ale przedsionek to piękny, wspa • 
niały. Są tu sprzęty domowe jak 
najwspanialsze, kurtyny, kobierce
— w kolorze szarym. Jest tam 
zegar staroświecki, wachadło czyli 
perpendykuł zabiera 6 stóp. Po 
drugiej stronie drzwi znajduje sig 
pudełko dla karteczek z nazwiskami 
czysto srebrne — pamiątka po Ma­
ksymilianie Naprzeciwko drzwi 
na ścianie znajduje się herb me­
ksykański — krzesła są z drzewa 
dębowego.

Dajesz temu, który ci wszystko 
pokazuje parę realów — pokażo 
ci więcej. Wychodzisz z przed > 
sionku, zwrócisz się na prawo i 
spostrzeżesz schody marmurowe, 
które prowadzą przez sam środek 
aż do góry. Mówcie o ogrodach 
wiszących w Babilonie! Na dachu 
zamku w Chapultepec znajdziesz 
zagony z najśliczniejszemi kwiata­
mi, chodniki, statuy, altany, drze­
wa, fontanny, arkady, ptaki i — 
światło elektryczne. Dach jest mu­
rowanym i ggsto pokryty cemen­
tem. Ogrodnicy opatrzeni w mo 
tyki i inne narzędzia biegają z 
jednego miejsca na drugie. W po? 
bhżu środka a może na samym 
środku jest, że tak powiem, dziu­
ra, której nieznajomy nie zna, za­
rosła k-zewami i różami. Dziura 
ta prowadzi w kierunku prostopa­
dłym z jakie dwanaście stóp, potem 
idzie ukośnie i są schody wyro- 
bone w skalo, prowadzące na dół. 
U podnóżka góry jest wychód, 
lecz to nie jest wszystkjem.

Gdy zejdziesz do środka góry, 
zobaczysz inny tunel w kierunku 
ku miastu M<xico. Powiadają, że 
jest dwie mile lub więcej długim
— pod ziemią — i prowadzi do 
katedry.

Na dziś dosyć o Chapultepec.

POLSKA.

Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
— Niepamiętna burza gradowa 

szalała w Warszawie w dniu 3 b. 
ro., burza połączona z błyskawica­
mi, ulewą i gradem, którego poje- 
dyńczebrjGy przewyższały niekiedy 
wielkość orzecha włoskiego. Grad 
od godziny pół do czwartej padał 
zaledwo siedm minut, ale to wystar­
czyło do poczynienia ogromnych 
spustoszeń w mieście i okolicy. 
Mnóstwo okien, zwłaszcza na gór­
nych piętrach, padło ofiarą szalonej 
kanonady spadających brył lodu. 
Szyby sklepowe od zachodu ocalały 
tylko tam, gdzie zdołano pożarnykać 
okiennice. Większa czgść okien 
zwróconych na zachód, zkąd szła 
burta, uległa zniszczeniu. Ulice: 
Marszałkowska, Nowy-świat, Kra- 
kowskie-przedmieście, szpital U|az- 
dowski, warsztaty kolei Wiedeń­
skiej, zakłady fotograficzne, kioski 
i latarnie miejskie, są zasmucającym 
obrazem zniszczenia. Z jaką siłą 
grad uderzał o napotykane przed­
mioty, ztąd można braó miarę, że 
w domu pod Nr. 31-ym na ulicy 
Królewskiej zabił psa, a w ogrodzie 
Saskim połamał grube drzew kona­
ry. Ptactwa też wiele padło pod 
pociskiem gradu. Na Marszałkowskiej 
widziano zabite wróble, a nawet 
i wrony. Kawały lodu poczynając 
od ziarka grochu do wielkości ku­
rzego jaja, sypały sig bez przer­
wy; pokrywały nie tylko dachy i 
ulice, lecz nawet podłogi w miesz­
kaniach, których ólna rozprysły sig 
pod pociskami szalejącego żywiołu. 
Niektóre briły gradu miały docho­
dzić do dwóch funtów wagi; wa­
żące zaś ćwierć funta można było 
widzieć w calem mieście. Burza 
szła od zachodu na wschód, i dla 
tego też najwięcej ucierpiały bu­
dynki i ogrody Zwrócone ku za­
chodowi. W szpitalu Ujazdowskim 
grad wybił przeszło 3,000 szyb, w 
koszarach ułańskich przy ulicy 
Czerniakowskiej 2,900, w Bel­
wederze około 200, w części ratu­
sza zajętej przez magistrat mniej 
więcej tyleż, w budynkach zakładu 
gazowego przy ulicy Książęcej 
przeszło dwa tysiące, w fabryce 
Dubeltowicza przy alei Jerozolim­
skiej przeszło 500, w zakładach 
garbarskich Temlera i Szwedego li­
teralnie wszystkie szyby zwrócone 
ku zachodowi poszły w kawałki. 
Nie utrzymały się pod pociskami 
nawet grube tafle szkła na dachu 
salonu wystawy sztuk pięknych 
w dziedzińcu pałacu hr. St. Potoc­
kiego przy ulicy Krakowskie-przed- 
mieście. Porozbijane wreszcie da­
chówki gradem spadały na ziemię. 
Najwięcej wszakże ucierpiały cieplar­
nie, inspekta i ogrody.

Tramwaje sporo szyb potraciły, i 
meh na kolei konnej chwilowo 
musiał być wstrzymany, gdyż konie 
smagane gradem słupiły się i ze­
skakiwały z toru. Na stacjach ko­

lei żelaznych szkody liczą na setki 
i tysiące rubli. Na szlaku chmury 
gradowej za miasiem szkody muszą 
być jeszcze dotkliwsze, już nietylko 
w oknach i dachach, lecz nade- 
wszystko w zasiewach,

— Do Przeglądu Lwowskiego 
piszą z Warszawy co następuje-.

W instytucie rolno-Ieśnym w Pu­
ławach (Nowa Aleksandria) wy- 
bnchnęły zaburzenia. Gdy przed 
kilku dniami wszedł dyrektor z 
profesorem do sali, studenci krzy­
knęli: „precz!“ Wskutek tege na­
stąpiło zawieszenie wykładów.

W sobotę 30 kwietnia kilkudzie­
sięciu studentów zgromadziło sie w 
auli, żądając przybycia dyrektora. 
Gdy ten nadszedł, spytano go, co 
zdecydowała władza w Warszawie. 
Odpowiedział, że nie ma jeszcze 
decyzyi. Studenci zażądali, ażeby 
wykłady rozpoczęto, ale dyrektor 
odmówił tego i opuścił aulę. Stu­
denci posłali pedela z żądaniem, że­
by dyrektor powrócił; ten nie u- 
słuchał ich prośby, posłali więc 
trzech delegatów z pomiędzy sie­
bie. I ci nie odnieśli skutku. Wó- 
wczas zaczęły się nieporządki. Stu­
denci porozbijali krzesła, ławki, sza­
fy, szyby, katedrę, poczem dostali się 
do mieszkania inspektora i tam 
wszystko poburzyli.

Gdy następnie wyszli na pod­
wórze nadciągnął właśnie na pomoc 
dyrektor i strażnicy ziemscy. Na 
ich widok studenci wyprawili ko­
cią muzykę i rozeszli się do domów.

Pod Prusakiem.

W. Hg. Poznańskie.

— Przy robotach ziemskich nad 
koleją żelazną Nakielsko-Gmeźnień- 
ską znaleziono w pobliżu Janowca 
nieopadal wsi Brudzynia obszerne 
przedhistoryczne cmentarzysko. 
Ponieważ przy kopaniu urn postę- 
j owauo bardzo niedbale, przeto z 
60 tychże dobyto tylko 2 zupełnie 
całe.

— We wsi Świątni­
kach pod Śremem były w o- 
statnim czasie dwa wielkie pożaiv. 
W pierwszym z nich w nocy z 28 
na 29 kwietnia r. b. sjłonał do 
szczelnie dom chałupnika Nikodema 
Żelaznego i chlew chałupnika To­
masza Kowalczyka. Budynki były 
zabezpieczone. Sądzą, że ogień 
podłożyła niegodziwa ręka. — 
Drugi pożar w nocy z 4 na 5 ma­
ja r. b. zniszczył podobno zupełnie 
6 gospodarstw. (V ogniu zginęła ko­
bieta z 2 dziećmi i wiele bydła. 
Silny wiatr w tej nocy przyczynił 
się bardzo do rozszerzenia pożaru.

— Silna burza srożyła 
się w Skokach dnia 2 b. m., o 
godzinie 5 po południu. W pobliz- 
kiem Popowic kolonii uderzył pio­
run w wiatrak, który też wraz z 
nagromadzonem tamże na mlewo 
zbożem stał się wkrótce pastwa 
płomieni.

— Nieszozę ście stało 
sig w Pierzynach pod Wolsztynem. 
14-letni chłopak służebny Marcin 
Roszek pędząc 5-letniego źrebca 
przez podwórze schwycił go z pu­
stoty za ogon. Już chwilę przed 
tem widząc to jego pan, zakazał 
mu tak niebezpiecznych żartów. 
I otóż źrebiec zniecierpliwiony 
wierzgnął i tak nieszczęśliwie ude­
rzył chłopaka w piersi, iż tenże 
natychmiast padł trupem. Przed 
pogrzebem odbyła się obdukeya 
sądowa ciała w dniu 3 maja.

— Pożar w Świątnikach pod Mo­
siną, zniszczył w nocy na 4 zm. 5 
gospodarstw i 3 dom ki chałupnicze. 
Z inwentarza żywego mało co wy­
ratowane, a i to jest po części popa­
rzone. Niektórzy całe swoje mienie 
utracili i tylko z życ em ledwo u 
szli. Zabezpieczonych było tylko 
dwóch gosjodurzy. Wiadomość o 
spaleniu się dwojga dzieci i kobiety 
sprawdza się. Była nią gospodyni 
Ł o p i ń s k a, która chcąc swe 
kilkomiesięczne dziecko ż palącego 
się domu wyratować, razem z niem 
spaliła się na węgiel. Drugie było 
dzieckiem pewnej wyrobnicy.

Kolo uizacya.
— Komisya kolonizaoy jna 

zakupiła do końca r. z. w Wielk. 
Księstwie Poznańskiem 14 wsi 
rycerskich i 3 samc- 
dzielne gospodarstwa 
chłopskie z budynkami, in­
wentarzem i żniwem, i to:

1) wobwodzie rejen- 
cyi poznańskiej wsie 
rycerskie Ż o d y ń w B.birnoj- 
skiero, Słąśkowo w Kr>b- 
skiem, Węgierki w Wrzr- 
sińskiem, które obejmują razem 6,600 
mórg, za cenę 1 milion 71 tysięcy 
200 marek;

2) w o b w o d z i o rejon-
cyi bydgoskiej wsie ry­
cerskie Komorowo, Łu­
bowo, Łubówko, So
kolniki, Świniary i 
Świniark i, wszystkie w 
powiecie gnieźnieńskim, Ostro­
wite w Mogilnickiem,. Ja- 
b ł o w o z folwarkiem B u s z- 
k o w o i SadłogosZCZ 
w Szubińskiem, Ustaszewo 
i Ż o r n i k i w Wągrowic- 
ckiem, obejmujące razem około 22 
tysięcy mórg za cenę 3 miliony 
174 tysiące 500 marek; da'ej 3 go­
spodarstwa chłopskie: w Ź d z i e- 
chowie, Wożnikach 
i Braciszewie w Gnic- 
źnit ńskiem, obejmujące razem okc- 
ło 440 mórg za cenę w ilości 88, 
845 m. Razem zakupiono w W. Ks. 
Poznańskiem do końca r. z. 7203 
hekt. 39 tysięcy akrów (około 28,800 
mórg) za 4 miliony 334 tysięcy 
545 mr; płacono więc przeciętnie za 
hektar około 600 marek.

Szlązk.
— Z Orzecha piszą do do Katoli­

ka. W czasie burzy, jaka naszą 
okolicę 25 zro. nawiedziła, padł u 
nas jeden człowiek rażony pioru­
nem. Był to 15-letni parobek, Fran­
ciszek Karmański, który właśnie 
orał w polu we woły. Obok niego 

były jeszcze dwie kobiety. Piorun 
zabił parobka na miejscu, kobiety 
tylko Ogłuszył, a woły naj mniej- 
szej nie poniosły szkody.

— W Nysa. W klasztorze tu­
tejszym Szarych Sióstr odprawił w 
zeszłą Środę ks. kanonik Klein u- 
roczyst »ść obłóczyn 27 dziewic 
poświęcających swe życie służbie 
Bożej i pielęgnowaniu chorych. Ró­
wnież kilka Sióstr, które już da­
wniej do zakonu wstąpiły, złożyły 
Śluby zakonne. Ks. kanonik od­
prawił potem solenne pontyfikalne 
nabożeństwo i miał przemowę, w 
której wykazał, jak wielkie zasługi 
ma zakon Szarych Sióstr, że nawet 
sam Ojciec św. zasługi te uznał i 
zakon potwierdził.

Dawniej'sze czasy i teraźniejsze. 
‘ Ludzie 90 lat starzy przypomi­
nają sobie czas, kiedy nie było pa­
rowców, a wszystko podróżowanie 
działo się za pomocą wolnego, nie­
pewnego sposobu żaglowców, a kto 
puścił się ze starego kraju do No­
wego Yorku, nie wiedział czy przy­
będzie tam za kilka tygodni lub 
też za pięć lub sześć mie» 
sięcy. Obecnie wiemy prawie na 
godziny i minuty, jak długo po­
dróż będzie trwała.

Ludzie 60 lat starzy przypomi­
nają sobie czas, kiedy nie było 
kolei żelaznych, podróżować na lą­
dzie można było tylko za pomocą 
poczt, wozów ciągnionych przez 
konie lub woły, konno lub pieszo. 
Obecnie cała sieć pokrywa cały 
kraj i niektóre linie łączą ocean 
atlantycki z oceanom spokojnym. 
Obecnie potrzeba tylko sześciu lub 
siedmiu dni aby odprawić podróż z 
Nowego Yorku do San Francisco, 
dawniej starczyły z biedą trzy mie­
siące.

Ludzie 50 lat starzy przypomi­
nają sobie czas, kiedy nie znano 
fotografii, lecz tylko malowidła i 
rysunki, które kosztowały znaczne 
sumy. Te same przedmioty można 
mieć obecnie odebrane lepiej, na» 
tychmiast i taniej.

Ludzie 45 lat starzy przypomi­
nają sobie czas, kiedy nie było 
telegrafów, lecz wszystkie wiado­
mości musiały być przesyłane przez 
pomału się wlekące poczty.

Ludzie 25 lat starzy przypomi­
nają sobie czas, kiedy nie znano 
telefonów, kiedy wszystkie uwia­
domienia musiały być przesłane 
za pomocą listu lub przez umyśl­
nego posła.

Wszystkie te wielkie i użyteczne 
wyralazki zrobiono za pamięci 
ludzi, którzy dzisiaj jeszcze żyją. 
Młodsze pokolenie nie ceni ich tak 
bardzo, jak ći, którzy uznali i 
wiedzą jak są użytecznymi! wygodny­
mi dla całego świata.

Często słyszymy o dawniejszych 
dobrych czasach. Dla czego mamy 
pozbyć dzieci uasze uciech i ko­
rzyści dawniejszych czasów'r Cze­
muż nie możua uchwalić prawo za­
kazujące parowcom płynąć po wo­
dach, kolejom biedź po lądzie, te­
legrafom przesyłać telegramy, mó­
wić przez telefony, nakazujące wy­
rzucić piece i przyrządy do ogrze^ 
wania parą, wyrzucić z domów i in­
nych budynków aparaty, zapobiegając 
użycia gazu i innych sposobów o- 
świetlania wyjąwszy świec łojo­
wych, tak aby mogliśmy powrócić 
do „dobrych starych czasów“ choć­
by tylko na lat pięć.

Natenczas, gdyby podczas zia 
muej i burzliwej nocy był potrze­
bny lekarz, zamiast telefonować 
trzebaby pójść lub posiać po niego. 
Jeżeliby kto chciał przesłać daleko 
mieszkającemu przyjacielowi lub 
znajomemu krótką jaką nowinę, 
musiałby napisać list, wysłać go 
pocztą i czekać na odpowiedź dnie 
lub też miesiące.

Gdyby kto chciał wieczorem 
czytać rousiałby używać świecy 
łojowej zamiast gazu lub przyjęć 
mniejszego światła z lampy petro- 
lejowej. Gdyby ktoś musiał podjąć 
podróż, zamiast użyć wagonów, 
musiałby jechać pocztą i zapłacić 
cztery razy tyle co za kolej i dzie­
sięć razy tyle niewygody. — Gdy­
by te i inne polepszenia zostały 
zakazane, aby przywrócić „stare 
dobre czasy niedjugoby trwało, 
że lud zażądałby extra sesyi kon­
gresu, aby znieść te „dobre czasy“ 
i przywrócić lepsze nowoczesne 
dnie, i za które powinniśmy by 
być wdzięcznymi".

Podróżnik polski.

P. Stefan Nesterowicz, podróżu­
jący w celach naukcwjth od kilku 
miesięcy po Afryce, przesłał rodzi­
nie zamieszkałej w Kielcach dzien­
nik swój z podróży, zawierający wie­
le ciekawych szczegółów z życia 
tamecznych mieszkańców i pokoleń 
koczowniczych. IFziennił ten ofia­
rowany będzie jednemu z pism war­
szawskich wraz ze słownikiem podrę­
cznym wyrazów arabskich i wyra­
żeń najpotrzebniejszym dla podró­
żujących rodaków.

Mania wojenna.
Aroykulturuy naród widocznie do­

stał bzika na punkcie przygotowań 
wojennych. Oprócz ludzi i koni, 
obecnie w Niemczech pociągnięto 
do odbywaniu powinności wojskowej 
jsów, sokołów i jastrzębi. Psy bę­
dą spełniać rolę pocztarzy, tropić 
nieprzyjaciela i w ogólncsci odda­
wać utługi podobne, jak na łowach 
na zwierzęta i ptastwo.... Jastrzę­
bie i sokoły mają niszczyć poczto­
we gołębie nieprzyjacielskie (fran- 
cuzkie.... albo i inne). Najwi§00J 
jednak zajęcia w opinii niemieckiej 
budzi podatek krwi, nałożony na 
psi rodzaj. Mówią, że wkrótce do­
konany będzie pierwszy ogólno-nie- 
tnietki spis psów. Maluczko, a do­
czekamy się psiej kotukrypcyi i 
niobilizaoyi.



CHICAGO.
Pomiędzy bydłem w Chi­

cago i zresztą w całym powie­
cie Cook panuje tak nazwana 
„pleuropnomonia". Legislatora 
Stanu Illinois wysłała nieda 
wno temu komitet, który 
miał się przekonać, czy tak 
jest. I w istocie przekonano 
się, że powyżej wzniesiona 
zaraza istnieje pomiędzy by - 
dłem chicagoskim. Obecnie 
została w powiecie Cook za­
prowadzona kwarantanna, t. 
j. nie będzie wolno wysyłać 
bydła ztąd, ani też przyjmo 
wać z innych stron. Wyni­
kiem tego jest, że mięso — 
zdrożało.

— Posiedziciele psów niech 
pamiętają o tern, że od pier­
wszego czerwca każdy pies 
nie mający kagańca, spotkany 
na ulicy przez policyauta, zo - 
stanie zabrany, czy właściciel 
jego zapłacił zań „license11 lub 
też nie.

— Jan Kaczmarek, Polak 
mieszkający pod No. 789 S. 
Paulina ulicy, stał się w 
w czwartek na wieczór ofiarą 
zuchwałej grabieży. Wracał 
bowiem z towarzystwa pry­
watnego i dochodził już do 
domu, w którym mieszka, 
gdy do niego przystąpiło trzech 
młodych ludzi, prosząc go o 
„ogień“. Kaczmarek podając 
im swoje tlące się cygaro o 
trzymał w głowę raz tępem 
jakimś narzędziem tak, iż bez- 
przytomny upadł. Gdy przy­
szedł do przytomności prze­
konał się, że mu zabrano pu­
gilares zawierający około 
$ 300.

— W straszliwy sposób u- 
tracił swe życie w piątek po 
południu nieznajomy chłopiec, 
który na Michigan ulicy usi­
łował bezprawnie wejść do w 
ruchu będącego parowozu Chi­
cago i Northwestern kolei. 
Spadł a kola odłączyły głowę 
jego od kadłuba. Całe ciało 
zostało tak zmiażdżone, że 
niepodobieństwem nawet było 
Oszacować wiek chłopca.

— Stróż nocny Herman 
Schultz, który w nocy na 22 
marca tak pokopał swą żonę, 
że porodziwszy dziecko nieży­
we, umarła, został skazany 
do domu poprawy na lat 
sieum. „Jury" chciału mu już 
wyznaczyć lat 18, lecz dwóch 
z sądu przysięgłych wachalo 
się, nareszcie zgodzono się na 
lat siedm. Adwokat Werno, 
obrońca Schultza zrobił wnio­
sek, ażeby nastąpił nowy pro­
ces.

— Józef Szymonek i Wa­
wrzyn Lesze wek zostali are­
sztowani i stawieni pod kau- 
cyę w wysokości $2000, przez 
sędziego White, ponieważ są 
podejrzani iż w piątek napa- 
dli Józefa (czy też Jana) Ka­
czmarka, mieszkającego pod 
No. 789 8. Paulina ulicy i o- 
debrali mu $357.

— W niedzielę na wieczór 
o godzinie 9tej napadl młody 
Polak Karol Deptka na roda­
ka Sarczyńskiego przed mie­
szkaniem tegoż pod No. 185 
Cleaver ulicy i zadał mu no­
żem głęboką ranę w rękę. 
Rana jest dość niebezpieczną, 
gdyż Deptka przekręcił nóż 
kilka razy w ranie i poszar­
pał zupełnie muszkuły. Po­
między młodymi tymi ludźmi 
istniała od dawniejszego już 
czasu nienawiść; przyczyna 
tejże nie jest znaną.

__ Piotr Forszczyfiski mie­
szkający p°d No. 675 Holt 
Ave., został wraz z kilkoma to­
warzyszami w niedzielę na wie­
czór napadnięty na rogu Blanche 
i Noble ulicy przez kilku ło­
buzów, którzy starali się ode­
brać mu zegarek i łańcuszek. 
F orszczyński bronił się mężnie 
i udało mu się za pomocą 
przyjaciół obronić swą wła­
sność, gdy jeden z napastni­
ków dobył noża i mu zadał 
głęboką ranę w rękę. Are­
sztowano Franciszka Schroe­
der i Augusta Kowalewskiego.

AMERYKA
Z grodu śmietankowego

(Milwaukee.)

Michał Turszczyńaki, farmer 
Hńmkający w pobliżu Milwaukee, 
kupił niedawno temu parę koni i 
bydło od niejakiego Henryka Heil 
bronner mieszkającego na West Si- 
^e- Nic mogąc zapłacić za wszy- 
Btko gotówką zaciągnął hipotekę 

tak nazwaną „chattel mortgage'*. 
lna atoli zapłacił za wszystko, 

sprzedał bydła, któro był
P1 > za co został pociągnięty do 

o powiedzialności. Sędzia Mallory 
pozostawił mu ą0 Ciy chce 
zap acić $75 kary, ]ub też przesie 

le dni w domu poprawy.

Eksplozya kotła parowego.
W ,,Natchez Cotton Factory" w 

Natchez, Tenn., nastąpiła w dniu 
28 maja eksplozya tak gwałtowna, 
że rozsadziła cały budynek. Pięciu 
robotników zostało zabitych i wpra­
wdzie: George A. Mickeal, A. 
R. Fostar, Jesse Batchcock, Ernest 
Alexander i Henryk Mullins; ra­
nionymi byli: Maggie Welch, Em­
ma Scott, Nellie Sims, George 
Thompson, S. S. Lee, Evans Jen­
kins, Monroe Price — dość nie­
bezpiecznie, a inni jeszcze otrzy­
mali lekkie rany. Strata kompanii 
wynosi $10,00C.

Z prawodawnictwa Stanu 
Illinois.

W izbie reprezentantów Stanu 
Illinois uchwalono w środę ubie- 
głego tygodnia prawo, na którego 
mocy w niedzielę mają" być zam­
knięte składy wszelkiego rodzaju, 
wyjąwszy tych, w których się sprze­
dawaj ą materyały potrzebne do 
życia, jako i składy, w których się 
sprzedaj# i z których cyrkulują 
się książki, gazety i t. p. Prawo 
to ma na celu, ażeby uwolnić od 
pracy niedzielnej klerków, pracu­
jących w tak nazwanych „Dry 
Goods Stores" (składach towarów 
łokciowych). Tymczasem prawo to, 
jak zostało przyjęte, zamyka także 
i saloon’y w niedzielę. Prawo to 
nie tyczy się więc składów mięsa, 
chleba, grocerni i księgarni. 80 
członków głosowało za prawem, 40 
naprzeciw. Pomiędzy tymi, którzy 
głosowali naprzeciw znajdują się 
dwaj członkowie partyi robotniczej: 
Bailey 1 Karłowski, którzy, jak 
już wiadomo poprzednio, nie ba­
cząc na to, jak ich współtowarzy­
sze życzą, głosują zawsze tak, 
jak im ich sumienie nakazuje.

Z prawodawnictwa Stanu 
New York.

Z Albany, N. Y., donoszą w 
dniu 26 maja; Władza prawoda71 
wcza uchwaliła dzisiaj prawo ty­
czące się salooni'ctwa według 
wniosku postawionego przez repre­
zentanta Velder'a. Gubernator 
Hill niezawodnie zawetuje to pia* 
wo.

„Bill" Velder'a dzieli saloon'y 
na dwie klasy t. j. na takie w 
których się sprzedają trunki 
wszelkiego gatunku i inne w któ - 
ryeh się sprzedaje tylko wino i 
piwo. Pierwsze położone w miej 
scowościacb liczących przeszło pół 
miliona mieszkańców, będą płaciły 
rocznie $400 za „license", drugie 
$100; w miejscowościach nie li­
czących pół miliona lecz przeszło 
100,000 mieszkańców pierwsze po 
$200, drugie po $50, w miejsco­
wościach mających przeszło 2o,000 
lecz mniej jaki 100,000 mieszkań­
ców, pierwsze po $100, drugie po 
$25; saloon'y w miejscowościach 
obejmujących 50u0 do 20,000 lu« 
dności — pierwsze $50, dnigie 
$15; saloon'iSci w miejscowościach 
nie liczących 5000 mieszkańców 
będą płacili po $ 50 $ 10. 
Dochód z tego podatku ma być 
obrócony na utrzymanie zakładów 
karnych i dla obłąkanych, a zre­
sztą na opłacenie wydatków dla 
administracyi Stanu. Prawo ma 
wejść w życie z dniem Igo lipca.

Pożary leśne w Stanie Mi­
chigan.

Z Marquette, Mich., piszą w 
dniu 25 maja; Nieszczęścia gro­
madzą się — i czem dalej, tem 
bardziej na górnym półwyspie mi- 
chigańskim. Począwszy od stra­
szliwego wichru, który tu szalał w 
dniu 2 maja, zdaje się, że demon 
zniszczenia rozpętał swych szkara ­
dnych służalców. Chociaż wicher 
ten nie można nazwać huraganem, 
był jednakowoż tak silnym iż po- 

. obalał budynxi, drzewa, płoty, i w 
niektórych przypadkach zabrał i 
bydło. Wielu postradało nie tylko 
dachy domów, lecz_ i całe domy. 
Druty telegraficzne zostały pozry­
wane i dopiero w trzy dni później 
było można się dowiedzieć o szcze­
gółach burzy. Cały półwysep u- 
cierpiał a strata tego dnia wynosi 
nie mniej jak dwa miliony dola­
rów. Najbardziej ucierpiały natu­
ralnie drzewa w lasach, które pa­
dały jak trawa pod sierpem.

Zaledwie burza ukończyła swe 
1 dzieło, okazała się na horyzoncie 

gęsta ciemna mgła, przez którą 
natura chciała niejako rozpostrzeć 
całun po nad scenami ruiny na 
ziemi.

Coraz gęstszym stawał się dym, 
aż słońce wyglądało z po za niego 
jak kula czerwona a odor palących 
się lasów zapowiadał inne nieszczę® 
ście. Lasy się paliły, a tylko ten, 
który mieszka w „kraju sosien" 
może sobie wyobrazić obawę, jaką 
są napełniani ludzie, kiedy widzą, 
że czerwona ręka pożaru zagraża 
ich domostwom i nawet życiu. 
Przez całe trzy tygodnie kir żałoby 
czyli raczej dym pokrywał naszą 
okolicę i nawet nie było w tym 
czasie ani jednej godziny, w której 
by świetne lasy nasze się nie pali­
ły. Nie mieliśmy wcale prawie 
deszczu od początku kwietnia a 
lasy i pola były przygotowane do 
karnawału ruiny, który nas nawie­
dził. Nie ma ani jednego miejsca 
pewnie od tak nazwanego „Gogebic 
range" at do Sault St- Marie, któ 
remu w tym czasie pożar nie groził. 
Setki domostw zostało zniszczonych; 
obozy drwali i tobotników pracu­
jących po kolejach żelaznych uległy 
złowrogiemu żywiołowi. Z lasów 
uciekał każdy do miasteczek- Wie­
le familii żyjących w pobliżu lasów

musiało przez dłuższy czas obozo­
wać . po drogach lub kolejach, 
gdyż to były jedyne miejsca, gdzie 
ogień nie znajdował żywiołu. Lu­
dzie ci ponieśli wielką stratę i wie­
lu z nich pozostaje wśród lasów 
oczerniałych bez domu, przyjaciół i 
pieniędzy. Możnaby powiedzieć, 
że pozostałe odziemki są niejako 
pomnikami po pięknych kiedyś do­
mostwach, na około których dymią­
cych się jeszcze ruin można widzieć 
zapłakane oblicze cierpiących nie­
wiast i dzieci, które nie mogą so­
bie dać rady.

Niezmierna ilość belek kolejo­
wych i drzewa palnego zostało zni­
szczona — koleje utraciły mosty 
i budynki, których żadna ageneya 
ludzka nie mogła ocalić. Lecz 
straty te są niczem w porównaniu 
z temi, które nastąpiły przez spa­
lenie się wartościowych sosien i 
drzewa twardego. Całe lasy pooba’ 
lane przedtem przez wicher, stały 
się pastwą płomieni

Powiaty Baraga, Houghton, Alger, 
Marquette i Keweenaw ucierpiały 
najwięcej, choć i okolica znana jako 
„Gogebic range" postradała wiele. 
Można liczyć że półwysep michi- 
gański utracił w miesiącu maju 0- 
około $4,500,000, nie wliczając w 
to wcale straszliwego nieszczęścia 
w Lake Linden, które prawie całe 
się spaliło w jednem popołudniu. 
Wliczając i tę stratę, śmiało można 
powiedzieć że bożek Tnamony za­
płacił demonowi zniszczenia z pełna 
$7,000,000 — trzeba bowiem wie­
dzieć, że Lake Linden było kwi- 
tnącem miasteczkiem licsącem 
4500 mieszkańców z pięknemi skła­
dami i wygodnemi domami. Spali­
ło się 280 domostw — nie wli» 
czając wcale towarów. Pochwały 
godnem jest, że obywatele z wszy­
stkich Stanów Zjednoczonych przy­
chodzą ofiarom-pożaru na pomoc. 
Ci którzy ucierpieli przez pożar 
w ogóle są dobrej myśli i niebawem 
zaczną budować nowe domy nad 
ruinami dawniejszych.

Pożary leśne.
Prędzej jak w inne lata — po 

żary leśne niezmiernych rozmiarów 
rozpoczęły swe prace zniszczenia. 
Z lasów przeskakują do miasteczek, 
z miasteczek do lasów. Niszczą 
wszystko co w ich drodze leży t. j 
wszystko to, co jest zapalnem. I- 
skra z parowoza lub cygara staje 
się oceanem płomieni. Młyny, 
składy, farmy, mosty, płoty i zie­
miopłody ulegają straszliwemu ży 
wiołowi. Śmierć znajdują nietylko 
zwierzęta dzikie i swojskie, lecz i 
istoty ludzkie. Nawet rola staje 
się bezwartościową na dłuższy czas, 
ponieważ węglik i salerorod, które 
ona zawiera, zostały zniszczone. 
Obszar zajęty przez pożar leśny, 
staje się często puszczą, powierzch­
nia jest mezem Innem jak kurzem i 
popiołem.

Z cywilizacyą mnożą się pożary 
leśne. Parowce płyną po wszy u 
sekich rzekach, które do żeglugi są 
przydatne. Tory kolejowe zostały 
zaprowadzono przez niezmierne lasy 
1 okolice, które mało jeszcze są 
osiedlone — kompanie kolejowe 
czynią to, aby uzyskać tysiące a - 
krów gruntu lub zaszkodzić kom­
paniom, która z nią rywalizują. 
Myśliwcy, rybołowcy, naturaliści i 
turyści obozują w lasach i często 
nie zagaszają ognia, gdy opuszcza­
ją miejsce na którero obozowali. 
Drwale wycinają najlepsze drzewa 
z tysięcy akrów, podczas każdej 
zimy, pozostawiając liście i wió­
ry, które później stają się suchemi 
jak próchno. W niezmiernie wiele 
sposobów mogą powstać pożary le­
śne. Opieszałość zbrodnicza po­
ciąga za sobą karę, która atoli 
często trafia raczej niewinnego, j ak 
winowajcę.

Ile to razy nie oświadczono na 
rocznych posiedzeniach właścicieli 
lasów, że więcej kosztownego drze­
wa bywa zniszczonego przez poża­
ry, jak przez ścinanie 1 używanie 
w celach przemysłowych. Udowo 
dniono także, że drzewa, które u 
traciły swą żywotność skutkiem po­
żarów, tracą wkrótce swą wartość, 
gdyż poczynają próchnieć i roba­
ctwo się w nich umieszcza. O 
gień przebiega szybko przez lasy 
składające się z drzew żywicznych 
jako to ze sosien, jodeł, świerków 
i hemlaków i niszczy wszystkie 
szyszki.

W tym kraju mało co uczyniono 
dotychczas aby zapobiedz pożarem 
leśnym lub uorganizować środki i 
sposoby do zagaszenia ich, gdy już 
wybuchły. W Krajach europejskich 
pożary leśne wydarzają się rzadko. 
Osoby ścinające drzewa, choć na 
własnej roli, muszą w pewnym 
czasie usunąć lub zniszczyć liście, 
gałązki i wióry, i są odpowiedział- 
nemi za stratę, jeżeli ogień na ich 
własności wybuchnie.

Rząd kanadyjski przedsięwziął 
środki, które prawie zupełnie za­
pobiegły pożarom leśnym dawniej 
tak często wybuchającym. Dziwną 
zdaje się rzeczą, że amerykański 
rząd narodowy pozostał w tyle w 
sprawie; która się odnosi do całe­
go ogółu. Przez pożary leśne pod­
noszą nietylko pojedyńcze osoby 
straty, lecz drzewa ubywa coraz 
więcej a cena jego idzie w górę.

Nieszczęście w kopalni.

Z Nantikocke donoszą, że w dniu 
26 maja wydarzyła się w szybie 
No 2 „Susquehanna Coal Co." eks- 
plczya, skutkiem której zostali 
niebezpiecznie poparzeni: Jan Cos­
grove, Józef Żołowski i James Shee­
han. Nie ma nadziei aby pozostali 
przy życujjestto ta sama kopaln a, 
w której w grudniu 1885 roku 2S 
górników zostało zasypanych.

Dwa wielkie pożary.
W dniu 27 maja z rana spaliły się 

w Nowym Yorku stajnie tak na­
zwanej „Belt Line Horse Car Com­
pany", położone pomiędzy 53cią 
i 54tą ulicą przy lOtej Avenue. 
Zarazem spaliło się kilkadziesiąt do­
mów i prawdopodobnie wielu ludzi 
utraciło życie. Wstajniacb tych znaj­
dowało się około 1600 koni i kil­
kaset wozów. Zdołano ocalić 10 ko­
ni tylko i dwa wozy. Strata wynosi 
mniej’ więcej 81.000.000. Że straża­
ków i policjantów utraciło wiele 
przytomność z powodu niezmiernej 
gorączki spowodowanej przez ogień 
i było trzeba ich odesłać do laza­
retu.

W tym samym czasie powstał po­
żar w Cincinnati także w stajniach 
położonych w pobliżu starego „Brigh­
ton House". Znajdowało się tam 
około 300 koni, które zdołano oealić. 
Strata wynosi około $.200.000.

Nieszczęście kolejowe.
Z Pittsburga piszą nam w dniu 

28 maja: Na Pennsylvania kolei 
wydarzyło się wczoraj nieszczęście 
na tak zwanej „podkówco" (Horse 
Shoe Bend). Cztery osoby utraciły 
życie, a z dziewięciu ranionych 
umarło już dwóch. Nieszczęście 
stało się przez to, że gdy pociąg po­
spieszny przybliżał ‘się do Kittan­
ning Point, jedno z kół przecho­
dzącego tamże pociągu towarowego 
zawadziło o koło pociągu osobowego, 
skutkiem czego wagon się wykoleił, 
obalił się na dwa wagony pociągu 
osobowego i takowe roztrzaskał.

Zabitymi zostali: Dale B. Gra­
ham z Allegheny City. Pa.; Wymer 
Snyder z Shamokin, Pa.; John Do­
ris z East Liberty, Pa.; J. H. 
Stauffer z Louisville. O.; Karól 
Biedclmann z Brinsfield. lod.; Chas. 
E. Morrel z Nowego Yorku. Ra 
nionymi zostali: W. B. Moore z 
Wilkinsburg, Pa.; A. Agen z Fa­
yetteville, N. Y.; Clara Albert z 
Flint, Mich ; Edyta Giese z Chi­
cago; G- A. Payel z Columbus, 
O ; Hattie Luckett z Alakgandria, 
Va.; Pastor John Alfred z Beaver 
Falls, Pa., i pastor R. H. Porter 
z Detroit.

Wielka praca kulturna.
Wiele do wychowania Indyan 

przyczyniają się rozmaite katolickie 
szkoły indyańskie. Niektóre kor­
poracje protestanckie pracują tak­
że w tym kierunku, lecz ich prace są 
nie wiele co znaczące.

Na czele katolicko-indyańskiego 
wychowania znajduje się oso • 
bne bióro katolicko-indyańskiej mi- 
syi. Dyrektorem tego bióra został 
przed kilku laty obrany przez ka­
tolickich biskupów tego kraju ks. 
J. A. Stephan, który wprawdzie 
mieszka w Washingtonie, lecz 
często wyjeżdża na misye do dale­
kiego Zachodu.

Na jednej z politechnicznych 
szkół niemieckich wykształcił się 
na cywilnego inżyniera, później 
atoli poświęcił się teologii katoli­
ckiej i został kapłanem świeckim. 
W Ameryce od wielu lat z zapa­
łem postępuje ks. Stephan w śla­
dach na całym święcie słynnego, 
przed 14 laty w St. Louis zmar­
łego misjonarza indyańskiego De 
Smet, pochodzącego z Belgii Ja­
ko misyonarz indyańskj przywła­
szczył sobie ks. Stephan przede- 
wszystkiem znajomość mowy Da- 
kotas‘ów t. j. różnych plemion zna 
nych pod nazwą Sioux‘4w. Zdol­
ność swą administracyjną okazał 
przez kilka lat jako agent indyań 
ski na wielkiej rezerwacji Siou‘xów 
w Standing Ro ck, Dakota, na któ ■ 
rej zgromadzono najniebezpiecznieji 
szych Sioux‘ów wziętych w nie 
wolę podczas wojen ich ze Stanami 
Zjednoczonymi. Dawniejsze jego 
wykształcenie jako inżynier jest 
mu wielce przydatnem. Wykształ­
cenie to jest główną przyczyną 
wpływu jego u dostojników wojsko­
wych; wpływowych urzędników i 
członków kongresu. K?. Stephan 
bowiem brał udział w ostatniej 
wojnie domowej w wojsku półno” 
enem jako kapelan i ocalił przez 
szybkie i biegłe zbudowania mostu 
przez bystrą rzekę wielki oddział 
jenerała Smith, który był otoczo­
ny i odcięty przez armię odważne­
go jenerała buntowników Napoleo­
na Bonaparte Forrest i inne od­
działy południowe.

Ta wziętość jego jest mu zwla- 
szcza wielce przydatną w teraźniej­
szym jego stanowisku na czele 
katolickich misyi indyańskich. Naj« 
wyższe władze wojskowe i cywilne 
popierają go chętnie a wpływ jego 
w kongresie, który przeważnie z 
protestantów się składa, przyczynia 
się do tego, że szkoły misyjne są 
dostatecznie opatrzone w zasoby 
pieniężne dla ich utrzymania.

Część kosztów zbiera się rocznie 
przez kolekty w szkołach katoli­
ckich tego kraju; także prywatne 
osoby jak n p. znana z dobro­
czynności bankierska familia Dre 
xel‘ów w Philadelphii, a zwłaszcza 
damy tego domu przyczyniają się 
znacznie do utrzymania szkół mi 
syjnych. Lecz zarazem wyznaczył 
kongres na rok finansowy od 1 
lipca 1886 r, aż do 30 czerwca 
1887 dość znaczną sumę bo $231,- 
880, dla katolickich szkół indyań, 
skich — a oprócz tego $30,000 na 
ubiory, utrzymani i t. p.

Katolickich szkół dla Indyan ma 
my obecnie 55; w 35 z nich do 
stają dzieci indyańskie utrzymanie 
i mieszkanie a w niektórych nawet 
odzież.

Szkoły rozkładają się tak: Na 
wielkiej rezerwacyi Standing Rock w 
Dakota jest ich siedm; oprócz

tego w następujących miejscowo­
ściach w Dakota: na Turtle 
Mountain rezerwacyi, w St. John, 
w Yanktown, na Rosebud rezerwa­
cyi, na agenturze Crow Creek‘sów, 
a dwie na agenturze Devil’s -Lake 
— w ogóle więc czternaście szkół 
w Dakocie. W Montana mamy 
trzy takie zakłady: Misyę św. 
Piotra, Misyę St. Labre i agentu­
rę Flathead. W Idaho dwie, obie 
noszące nazwisko misyi De Smet, 
w Wyoming jedną — misyę św. 
Szczepana. W Ter. Washington 
3 t. j 2 w agenturze Colville — 
Indyan i jedną w Tulalip agentu­
rze. W New Mexico znajduje się 
jedenaście takich zakładów: dwa 
w Bernalillo agenturze 1 po je­
dnym w Santa Fó, Acoma, Isleta, 
Jemez, Laguna, San Juan, Santo 
Domingo, Tays i Zuni. W Ala­
sce są„dwie szkoły: w 'Juneau i 
Silka.

Lecz nie tylko w powyższych te­
ry tory ach,' lecz i w niektórych Sta­
nach, w których się jeszcze znaj­
dują Indyanie, istnieją takie zakła­
dy. W Wisconsin pięć — w Mil­
waukee, Baj field, na Courtes OreiL 
les rezerwacyi, na Menominee re­
zerwacyi i na Bad River rezerwa' 
cyi. W Minnesota siedm: po je 
dnej w Collegeville, ot. Joseph, 
Morris, Avoca, Clontarf, Graceville 
i na White Earih rezerwacyi. . W 
Colorado jeden t j. w Denver. W 
Nevada jeden — w Reno. W 
Californii jeden — w San Diego. 
W Kansas jeden — na Osage mi • 
syi; w Oregon jeden — na Grand 
Roude agenturze. A obecnie, że 
Chiricahaa Apaehesy zostali prze­
niesieni do Florida, ustanowiono 
taro jedną szkołę — w St. Augu 
stine.

Trzy do czterech tysięcy dzieci 
indyańskich obojga płci pobierają 
w tych szkołach naukę, i wpra­
wdzie w sposób praktyczny, obli­
czony na ich przyszłość. Do naj - 
większej uczęszcza 150, do naj­
mniejszej 10 uczniów Ponieważ 
zaś te zakłady naukowe są w pobliżu 
ludności indyańskiej, dla tego też 
wywierają na Indya^i lepszy i 
trwalszy wpływ, jak wielkie bezpo­
średnie pod dozorem rządu stojące 
szkoły jak n. p. w Carlisle w Vir- 
ginii, gdzie uczniowie zupełnie zo® 
stają wyrwani z życia indyańskie 
go. Rząd Stanów Zjednoczonych 
ma naturalnie także wpływ na 
szkoły katolicko—indyańskie, które
tak hojnie popiera, i uważa na to, 
aby szkoły były otwarte przez ca 
ły czas i aby liczba przezna- 
czona je odwiedzała — gdzie te 
warunki się nie wypełniają tam 
odciąga rząd odpowiednie kwoty ze 
sumy dla szkół przeznaczonej; nie­
które ze szkół stoją bezpośrednio 
pod dozorem agenta indyańskie- 
go.

Lecz prawdziwym; prowadzicie- 
•lami szkól są katolipy nauczyciele 
których zawodem jest ucywilizowa­
nie Indyan — nawet niekatolicy 
uznają ich zdolność. Mala część 
nauczycieli składa się z ludzi świe­
ckich, inna część . z księży świe 
ckich; większą zaś dostarczają za­
kony a zwłaszcza: O. O. Bene­
dyktyni, - Jezuici, Franciszkanie, 
jakoż i Siostry św. Józefa, Sza- 
retki. Benedyktynki, Siostry Dobre­
go Pasterza, Siostry Miłosierdzia, 
Franciszkanki, Dominikanki, Ur­
szulanki i Siostry Naszej Pani z 
Loretto.

Co do narodowości między nau­
czycielami i nauczycielkami mają 
Francuzi i Niemcy przewagę. Do 
wybitniejszych pracowników na tej 
niwie należy Przew. ks. Marty, 
biskup Dakoty.

Misye indyańskie obejmujące na­
turalnie okolice, w których się mó­
wi różnymi jeżykami i narzeczami 
indyańskiemi, ponieważ są zamie­
szkałe przez jak najrozmaitsze ple­
miona indyańskie i to po wi ększej 
części przez plemiona, które jeszcze 
niedawno temu należały do naj 
•niebezpieczniejszych barbarzyńców 
a przez pracę tę kulturną stają się 
coraz bardziej spokojniejszemu

Rozmaitości.

O rodaku naszym Babińskim, 
inżynierze górnicznym, który djuż® 
szy czas przebywał w Peru- zamie­
szcza dziennik tamtejszy, wychodzą­
cy w Limie „El Commercio", bar 
dzo pochlebny artykuł, z którego 
przytaczamy parę ustępów: „Pana 
Babińskiego zasługi — pisze wspo­
mniane pismo — są zarówno roz­
maite jak świetne. Od chwili swe­
go przybycia do Peru, zajął się ba­
daniem kraju pod względem geolo­
gicznym i bogactw górniczych. 
Zwiedził obszerną przestrzeń naszej 
republiki we wszystkich prawie kie­
runkach i śmiało to powiedzieć 
możemy, że oprócz Antonia Rai- 
tnonda nie było i nie ma nikogo, 
coby tak gruntownie zbada} boga­
ctwo mineralne i naturę geologiczną 
kraju naszego Okręgi, zwłaszcza 
górnicze i kopalnie peruwiańskie u 
czynił p. Babiński przedmiotem 
specjalnym swoich podróży i zara 
zem rozległych i gruntownych ba­
dań naukowych."

— Zamach na jenerała Bazai. 
ne. W dzienniku madryckim „El 
Imparcial" z dnia 19 kwietnia czy­
tamy szczegóły o zamachu na życie 
Bazaina. Po wzięciu Metzu jene­
rał opuścił Francyę i zamieszksł 
stale w Madrycie. Po wyjeżdzie żo­
ny jego do Meksyku przed 10 mie­
siącami, mieszka samotny z dwo^ 
u»a sługami przy ulicy Monte-Esquin- 
sa Nr. 23. Przyjmuje bardzo mało 
esób, a sam już prawie nie bywa 
w towarzystwie. Wśród tej samo­
tności e^marszałek Bazaine stał

się ofiarą zamachu, który go o ma­
ło życia nie pozbawił. Około po-* 
łudnia pnybyło dwóch panów na­
rodowości francuzkiej do mieszka­
nia jenerała, a nie zastawszy go w 
domu, zostawili swoje karty wizy 
towe i oddalili się. Jeden z tych 
gości z;awił się powtórnie o godzi­
nie 3 po południu Jenerał przy 
jął go ze zwykłą sobie uprzejmo­
ścią. rozprawiali o rzeczach poto­
cznych. gdy pod koniec wizyty 
gość powstając rzeki: „Przysze­
dłem pomścić Francyą, Bóg mię 
przysłał" — i wydobywszy sztylet, 
zadał nim cios w czoło jenerała, 
który nie będzie miał groźnych na­
stępstw, bo rana nie jest głęboka 
i nie rozległa. Zbrodniarz natych® 
miast uszedł odtrąciwszy z siłą słu­
żącą, która chcrała go pochwycić w 
ucieczce i szybko dostał się na u- 
licę. Za nim biegła służąca, krzy­
cząc z całej siły: „Chwytajcie te’ 
go, co zabił jenerała." W bramie 
zabiegła mu drogę stróżka — tej 
rzekł: „Nie jestem zbrodniarzem, 
ale dobrym obywatelem, przysze­
dłem by pomścić ojczyznę." Stró 
żkś i służąca wybiegły za ucieka­
jącym, gdy właśnie przechodził de­
putowany z Kortezów D. Augustin 
Fernando de La Sirna ze swoją żo­
ną. P. La Serna puścił ramię swej 
żony, a począł ścigać zbrodniarza, 
w czem mu dopomógł lekarz Don 
Benjamin Varquez, którzy pochwy­
cili zbiega na końcu ulicy de Mon­
te Esquitiza. „Coś pan uczynił?" 
— zapytał p. La Serna. — „Pom­
ściłem moją ojczyznę, spełniłem 
polecenie dane mi od Boga. Frań- 
cya pomszczona, zabiłem zdrajcę 
Met u." — „Zkąd jesteś*' — za­
pytał p. La Serna. — „Jestem 
Alzatczyk i korespondent do ,,Le 
Courner de la Rochelle." Na to 
nadeszło dwóch gwardzistów i u- 
rzędnik policyjny, którym zabójca 
bez oporu oddał sztylet. P. La 
Berna i lekarz udali się zaraz do 
Bomu Bazaina, zastali jenerała ob­
mywającego sobie ranę gąbką. Je­
nerał nie mógł zdać sprawy z te­
go, co zaszło między nim a zabój­
cą. Lekarz opatrzył ranę, która 
może być względnie ciężką z powo­
du wieku jenerała. — Jak się 0- 
kazuje, napastnik był już dwa ra® 
zy poprzednio w Madrycie w celu 
uskutecznienia zamachu. Nie wia­
domo jednak, z jakiego powodu nie 
mógł go dokonać aż do wczoraj. 
Nazywa się Ludwik Hdlaurand, ma 
podróżować w eelach handlowych, 
podaie, że jest autorem ks'ążki: 
„Amours d'un voyageur" i mieszka 
zwykle w La Rochelle. Jest wy*> 
soki, tęgi, barczysty, ubrany z pe* 
wną elegancyą — wiek między 37 
a 38 lat. Jako ochotnik brał u- 
dz ał przy oblężeniu Paryża; pod­
danie się Metzu sprawiło mu wiel­
ką boleść i już od tej chwili posta­
nowił uwolnić ojczyznę od tego, co 
według jego sądu, był sprawcą pod­
dania. Nie mówi po hiszpańsku. 
Nadto napisał drugą ks ążkę o pod® 
daniu się Metzu, gdzie napada gwał­
townie na Bazaina. Przed sędziami 
śledczymi opowiedział -Hillaurand 
dokładnie, co zaszło w domu jene- ’ 
rała Bazaine i zdaje się być du­
mnym ze swego czynu — sądzi do­
tąd, że zadał cios śmiertelny Baza- 
inowi. Przed indagacyą Ilillau- 
randa, sędzia śledczy i gubernator 
cywilny udali się pierwej do domu 
jenerała, aby tam zasięgnąć wiado­
mości. Jenerał był jeszcze odurzo­
ny ciosem i zaledwie zdawał sobie 
sprawę z zajścia; po pewnym czasie 
zaczął zbierać zmysły. Lekarze 0- 
rzekli, że rana nie j< st bardzo głę­
boka w okolicy czołowej, zadana 
narzędziem estrem.

t
Nekrologia.

— W Poznaniu umarła w dniu 
8 maja Helena z Gładyszów Gła­
dysz-

— W Krzeszów’*, w powiecie 
biłgorajskim, umarł Stanisław Cy­
bulski oficer 8 piechoty wojsk pol­
skich w daiu 23 kwietnia licząc lat 
95.

— W Gniewie umarł w dniu 5 
maja Jan Litewski.

Kłopot.
Kiedy człowiek traci apetyt, nie nnie 

s ać lub też sypia niespokojnie, natenczas 
może się spodziewać kłopotu. Organy tra­
wiące, wstanie zdrowym, żąiają pokarmu; 
system nnrw>wy «a§, gdy się znajduje w 
stanie normalnym, nie przeszkadza jego 
ftcicielowi podczas nocy. Lekarstwo wzma­
cnia ące zafe, aby wywierało skir-ek, nie mu- 
si być jedynie takiom, ęoby tyłkowy wpływa­
ło apetyt, a nerwy zaS nie mogą być wzma­
cniani iub uspokojone przez akcję ]ekar- 
8 wa uśmierzają '•e^G aibo narkotycznego. 
Potrzeba medycyny, która wzmacnia żołądek 
i przyswaja przez strawienie pokarm za 
pomocą systemn, który wzmacnia system 
nerwowy, jako i inne częftci fizycznego or­
ganizmu. To czynią HOSTETTEK/A BIT­
TERS, lekarstwo, którego r putacya jest 
ustaloną pomiędzy publicznością a które 
lekavzc polecają dla jego wzmacniających, 
anti-cholerycznych czyli żćłciowyeh i in- 
pyeh włiSnoSci. Jest najlepszym Środkiem 
przeciwko febrze i ograżce, reumatyzmowi, 
sł boSci nerek i macicy i innym chorobom.

Humor i prawda.
Wojewoda Pa nie ko­

chanku opowiaiając raz o K- 
wacb, zapewniał: le, jak palnął do 
sarny, tc kula przeszła przez prawe 
ucho i prawą zadnią racicę, i dodał: 
„N ech powie trój dworzanin, co 
był naocznym świadkiem." Wszyscy 
zadzivimi zawołali; Czy to być 
naoże? — Wtedy dworzanin z ukło­
nem: „Kieay Jasny Pan strzelał, to 
sarna zadnią racicą skrobała sią w 
uebo" — a polem szepnął Jaśnie 
Panu doucha: „Niech Jasny Pan dru­
gi raz tak kłamać nie raczy, bo za- 
ledwiem racicę do ueba sarny do­
ciągnął “
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20.
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powinien swój pierwszy pokój 
przyozdobić, do nabycia w księ­
gami Polskiej W. Dyniewicza.

z Long
15 c. 

przez F.
15 c.

Gcy de
10 e

. Ratki Bozkiej Częstochowskiej, 
z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19jX 24 
cale po c. 75

Pamiątka przyjęcia pierwszej 
komuaii św. Z podpisami (osobno) 
po polsku, angielsku i niemiecku w 
dziewięć kolorach rozmiaru 10^X15, 
po c. 15

.................... ... c. 10 
przez Karłów ski e- 
.................. c. 10 

przez Piotra Jary 
........................c. 30 
przez Fr. hr. Skarb- 
........................  c. 30

zawierająca kilka set przepisów kucharskich 
d^a młodych m^iratek. kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie: zup sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych 1 postnych z uwzględnieniem 
potraw polskich, a mianovtioie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: oakes, oiskuits, muffins, pies 
1 t. d............................................................  c. W-

nastg- 

. $2.25

..fe.75
. $3.25
SEN’

Kto nie ma papierowych 
pieniędzy a nie może wykupić 
„Money Order" niech przyśle na 
książki lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
których może kupić na, każdej 
poczcie.

M.
207.

164.
165.

’.II
Jana III Sobieskiego, pogrom­

cy Turków pod Wiedniem, w pię­
ciu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca­
li po

drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”
WŁ. DYNIEWICZA,

W CHICAGO.

XVI wiem, romans hlstorycMiy prxea Bema, 
towicza, w mocnej bprawie 1 z pozłacanym ty­
tulikiem ........................................................$1.75

228. INAUGURACYA Grover Clevelnnda, pierw­
szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych, w dniu 4 marca 1885 r. . .    <’5

124. MAŁY LISTOWNIE dlu ozieci............ c. 25
125. ŚŚ. CYRYL i METODY Apostołowie Sło­

wian ... ................................................ c. 5
126. UTWORY kapitan; ugezyńskiego .........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obrazek przez Broni

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góryc. 1C
128. PISANKI W1ELK A NOCNE, powiastka przez

ks. Schmida ............................................... c. 15
<29. JAK SOBIE POŚCIELESZ. tak sig wy­

śpisz ..........................
130. W R1JKACF. óifllERCI,

131. CÓRKA HETMAŃSCY
Bykowskiego ..........

132. POWIASTKI POLSKIE,
ka ......................................

S33. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’

?0&REDNIK POLSKO-ANGIELSKI, ksifcż 
:a dla Polaków w Ameryce dla łatwego nau- 
zenia sig ’;o angielsku z opisaniem każdego 
ryrazu, jak sig ma wymawiać; wypracował 
V. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna- 
znie powiększone a mianowicie dodane sę 
(••nowy i różno listy w polskim i angiel­

ską jgzyku.............................................. . ' >5
ŻÓŁTY GENERAŁ., z opowiadań wieczornycn 
spisane przez Wł. Łozińskiego................c. 40
KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca 
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Lit’-nie. Nie­
szpory łacińskie, Drogę krzyżowy, u pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
vydanie dla kobiet........................ T.50

BIALI ICZARNI, powieść z jyciaXAtewskiego 
skreślił Je.* Sygma........... .. ...-.........c. 25

GAŁĄZKA CIERNIOWA, wieść przez Pau­
ling z L. Wilkuńskg...................................c. 40
PIĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zo wspomnień ojczystych, spisana przez Jul. 
H.oraina..........................................................c. ^0
KWxAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d?a dzieci, osobne wydanie dis 
chłopców i osobne dla dziewcząt po...... c. 25
ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzmszai^cąz starożytnych czasów..c. 30 
ELEMENTARż» POLSKI, czyli nauka czyta­
nia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wyp*acował W’. Dynie­
wicz. ..........................................................  c. 25
MAŁY ELEMENTARZYK Polska wypraco­
wał W?. Dyniewicz........................................c. 8

-3. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w 
Ameryce........................................ ...c. 8

2. PIĘKNa HISTORYA o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza......................c. 15

PÓŻANTRC ŻYWY czvP tpfuIv Różańca 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej........c. 20
LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5
WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI­
LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5 
ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA 
6KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
Polski, przez Artrx. Betinawskiego- .....’.c.3 
WYPRAWA PO ŹONJJ, według opowiadania 
starego organisty Franciszka G^czarzewieża, 
spisał Paweł Ga .vrzyielski ..............c. 10
ARYE POLSKIE, zebrane dla Polanii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza...................... c. 25

POWINSZOWANIA *dla rodziców i innych 
drogich osób...............................................c. 20

PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.15 
SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........c..15

III
Tadeusza Kościuszki, bohatera 

Pu leki i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 18 X24 cali po c.75

134. ZDARZENIE KA POLOWANIU w puszczy 
litewskiej, opowiadanie Wisłockiego - . c. 5.

135. KRÓTKI RYS początku rozwoje i obecnego 1
stanu Instytucyi zakładu św. Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem W-bnej Matki 
Teofili Mikułowskiej................................. c. .5 i

186. KRWAWE S1BRGTY powieść napisana przez 
W. S.........................................................c. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD,® albo Praca i Cnota, poe- |

mat skreślony podług faktów przez Teofilg 
Samolińsk^ .<...........................................  . c. 1C.

139. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami.......................c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconvm tytulikiem 
..................................................................... c. 60

140. TARŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr.
hr. Skarbka w mocnej oprawne, ze złoconym 
tytulikiem.................................................... c. 75

141. ŻYT) WIECZNY TUŁACZ ...................  c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ......... ........................................ c. 10
143. PIERWSZY ROCZNIK Tygodnika Powieście- 

wo-Naukowego, obejmujący 832 stronice wy­
raźnego druku na pigknyhi papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, opra wny mocno w półskó­
rek, ze złoconemi 'tytulikami, który zawiera 
następujące powieści: Czartowa Góra, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi. Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany, Dwaj b^>iedzi, Poczciwi lu­
dzie, (’nota i wina, Szymek i H nudzi a, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu­
ść1!, kto sig nań spuści Szymon z Zawiśla, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto 
polskich—ludowych, obrazków historycznych, 
raśni i wieie opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena.. .$2.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z ż^ib
amerykańskiego.- Przełożył Karol Maćkow­
ski ................................. . .......................... c. 15

145. RYMOTWÓR HISTORYCZNY’ o wyjściu
Pułku Czwartego Jfeeohoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia ISfjk r. z‘opisem trzech pier- 
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 1$, 20, 25 lutego pod Grochowej 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku,' 
który z karabinem w rgku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Rgczyńskiego.)................ c. 25

146. ŚW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego.. c. 5G 
(trzy za l.OO.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
pasHMi, wydał Józef Nnrzymski............ c. 5C

148. JA^INIA POTjE^EŃCA. Powieść przez

rFr. Mw. Tucż$B$Krego.......................... c. 50
■JTa w “ocnej oprawie, że złoconym 
^ytuWSrni.... a........................................  c. 75

149. A Powicrtka przez Józefa
ZłotorzyńsfiWgo.......................................... c. 10

150. KSIĘŻNA LUBOMIRSKA ożyli cudowny los 
sieroty polskiej w Paryżu.............. c. 30

151, LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i* moralności,* opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
............................................................... c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tultfiicm................................................. c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wystawiające 
zgrozg nieludzkośc., srogość zawiści, i da- 
tkliwość ngdzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 30

153. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie 
sig wieży. Komedy® w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. KamińskiUgo.; muzykę ułożył F. Za­
remba............................ ........................ c. 50
iiL egzemplarze..................................... 1.00

IM. DOBRY FRANUŚ ZŁY KOSTUŚ eryli 
życie dwojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta tama w mocnej oprawie ze złoconym tv- 
ttfllkiem. ...................................‘ c. 75

155. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka .

156. POWIEŚCI LUTU spisane z podafi (291 strong 
zawiera: 1) Wilk i Skowronek, 2) O dwunasta 
królewiczach zaklętych w orły, 8) Lis i Wilk, 
4) O bogatym panu cc miał syna jedynaka, 
5) Kojata, 6) Pigkne oczy, 7) Bieda, 8) Tomiła, 
9) Sierota, 10) Rozmowa bydląt, 11) Wianek 
Heliri, 12) Maciej Pyta- 131 Kaganiec, 14) Pie­
niądze, 15) Twarz króle—*j£&, 16) Djabel i mą­
dry chłop, 17) Tumek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna, 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djablitaniec, 23) Blada panna, 24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 26) Pan Kożuszek, 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycigzki. 29) Potępiona 
księżniczka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za 
czarowane paczki. Cena...............  .. $ 1.00
W mocnej oprawie ................................. $ 1.35

157. PIEKŁO (Czy jest? C&em jest? Co czynić aby 
się do niego ule dostać). Napisał J. W. X. Bi- 
zkuw da Seeu ........c,

DWIE MARYE, powieSĆ z dawnych cza 
sów polskich przez Fr. Xaw. Taczyfiski 
go. 6".
Ta sama w mocnej oprawie ze zfocon 
ty tulikiem 76

. GAWĘDZIARZ, zbiór gawęd, wes tych 
ciekawych opowiadań., powiastek, dykte­
ryjek, żartów, figli i t. d., zebra! z ro­
zmaitych książek Władysław Dyniewicz, 
Zawiera:

Królowa sów, 
Czerwony1 pies, 
Mmierć kumą, 
Rusałka, 
Kot rozpędza miesakaficów całej wioski. 
Walka lisa ze szczupakiem ,1 o mądry 

Wojtku,
Bitwa chłopska w Gotafeczy
Turecki Sowlzrzal, 
Mądry Mactnś, 
Demokrata w Kłopotach,
Wyborna rada, 4
Dobrana para,
Czy jadł asan pierniki w koście]*#
Karpie,
Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich 
Postronek,
Żebrak, sprytny oszust, 
Rachunek malarza,
Perły,
Gawędy dziadunia z okolic Leszna, 
Kasinka,
Ostatni figiel pana Jacentego byt
>wce,
Wesoły Szwanda, 
Złoty kołowrotek, 
Zbawiciel w drodze 
Kara po śmierci, 
Długi, szeroki, i bystrooki. 
Cena

Ta sama w p;ęknej mocnej" oprawie, 
złoconym tytulikiem $1.35

KLARA CZYLI ZWYCIĘZTWO CNIRW, 
powieść, napisał ks. Kanonik Szmid. 2^c.

. O JENERALE JOZEFIE BEMIE, napisał 
Piotr Z brożek 20 c.

. WIĘKSZA GORYCZ ANIŻELI ŚMIERĆ 
przetłómsc/.ył J. W. Stadnicki, 
Branch, N. J.

. OJCZE NASZ, powieść napisana
8.

. DWaJ PRZYJACIELE, przez 
Maupassant.
KORABIO WIE, Obrarek rodzinny z cza­

sów Napoleona 1. przez N. J. cena c 26. 
191. RÓŻA Z TANBNBERSU, PowieSĆ eta- 

rożytua przez ks. Kanonika Szmidt, z 
28 obrazkami cena 40 ę

W mocnej oprawie ze ztoc<invm tztnllfefcm c. 76. 
192 NOWENNY DO NAJŚWIĘTSZEJ PANNY 

(na cały rok) ]8 c
PRZEZ KOBIETĄ. Powiastka Mlchata 
Wołowskiego, cena 15 C-
DAMIAN RUSZCJYC. PowieSĆz czasOw" 
Jana III przez Fryderyka hr Skarbka 
Trzy tomy W mocrej oprawie, ze zioco- 
nym Utulikiem, cena c. 75.

ANIOŁ PAŃSKI. Powieść obyczajowa 
przez Bakałarza z Lwigrodu , cena c. 80. 
HISZPANKA czyli żona okazanego* za 
śmierć. Powieść p. p. W. hr. Rozdr... 
cena c

197. JAN PŁUŻEK Powieść z dawnych czasśw 
nap:sał Mieczysław z Poznani t. ceia c 15. 
KUJAWI KI M» ŻURKI. WYRW ASY i 
Dunki pomniejsze, ze ż-ódeł 
eznych i włas jych notat zabrał Zygmunt 
Gloger. Cena 25 e.

199 WIANEK POWI STEK zebranych przez Ga­
zetę Polska w Chicago.

Zawiera:
Śmierć, o' razek z tytfa codztephego.
Kasia, (przekład z angiolskipISM 
Niby Siostra, przez Z. G.
Po Śmierci; zdarzenie prawdziwe.
Pn akie . owiekć ludów i wlelko-poltka 
z koń a X VIII wieku przez Stefana a Opa­tówka,
Wojna, nrxez K.
W gilia Bożego Naradzenia, s franeuzkłego.

158. NIEPOKALANA MARY# PANNA, nasz ra
tunek, pomoc nieustanna, czyli opis pod po 
wyższy nazw znajdującego się w Rzymie o 
brązu po całym, świecie rozsławionego łaska 
mj; oraz wskazitwka i «posób>. Jak mamv u 
wielbiać i zyskiwać pomoc Ńajśw. Marvi Pan- 
S?? oryginałów włoskich K. Ś. U. S. 
T. i O. P. d......... ........................................ c. 15

159. PROBOSZCZ 7 KUKULEWA. podług P wde-
ta opracował Wiktor Karłowski ......... ... c, 5

160. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, ouezvt publiczny
przez Sew. Dnchinsk^ ................. *...........c. 15

161 HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszające opowiadanie dla ludu .... c. 20 

OFIARA ŻMUDZINA, obrazek historyczny 
z czasów powstania 1831 r., przez Chwali 
b2ra...................................................  30
WYGRANA W KARTY, powiastka nor 
w’egska. Podług nieznajomego autora o 
pracował J. N. Jankowski...................c. 2C
NIEPOSŁLSZNA, streścił A. Parysso.. c. 5 
PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J. 
Kamiński ego...................................... jp
PRZERAŹLIWE ECHO Trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy ostatnie człowieka cze- 
kaJFe................... . ....... ............... c. 30
BRATOBÓJCA, powieść moralna z cza. 
sow wi-lkorządztwa Alby w Niderlandach, 
osnuta na prawdziwem zdarzeni i, napisa­
na przez X. Hajduckiego kapłana z Wes- 
sen w Szwajcaryi. ........  20
^OŚ PI/ĘKNEC+O w ośmiu powiastkach. 
Treść- 1. /apnga, 2. Palma kwietniowy 
1 owiastk;n 3. Smutne skutki niemądrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 5 Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwik 1 Helena, 
powieść, 7. Złotówka powieść, 8. Trzy 
przyjaciółki, powiastka .................... c. 39
HISTORYA o sziacnetnej a pięknej Ma- 
gelonic, córce króla z Neapolu i o PIO­
TRZE RYCERZU, hrabiem różne przy- 
tfoclj smutki, pociechy, szczęścia, nieszczę­
ścia przy odmianach omylnego świata re­
prezentująca .......................................... c. 30
OPOWiADAMA JMĆ. PANA WITA NAR- 

A, rotmistrza konnej gwardyl koron-
Aie A. D. 1767 — 1/67 spisał i W7. Łoziń­
ski. w mocnej oprawie, ze złoconym tytu- 
PAM^tS 1 KI Makryny Mieczysławskie), 
ksieni Bazylianek w Mińsku.............  _c. 15
ZBhODNIA UKARANA, opowiadanie z ży­

cia amerykańskiego................................c. 10
DROGA KRZYŻOWA, ’łożona według św. 
Leonarda, przez X. Mycielskiego T. J., 
tudziew gorzkie żale 1 modlitwy o męce 
pańskiej.........................................   . .. c. 10
DZIECI WDOWY’, powieść moralna, c. 30 
W mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 

c. 60
ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH dla użytku kościelnego i domowego* 
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, jeszcze 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Pol.-kę. Obejmuje blizku 1100stronnic wiel­
kiego formatu na pięknjan papierze i z wy- 
złacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
pujących: 
Oprawne wr pół skórek........................
Całe w skórę.........................................
Całe w skórg i wyzłacane brzegi.... 
PBAWDZIWY PERSKO - EGIPSKI___
NIK. Najpewniejszy sposób wygrania na 
loteryi według kombinacyi słynnych magi­
ków i profesorów’ matematyki * ORLICE 
i t. p., tudzież wyjawienie tajemnic i spo 
sobów, jakich używano w starożytności do 
przepowiadania i ^wróżenia przyszłości. Z

200. OJCIEC KAPUCYN ce^li zwycieztw e wiftrr1 miłości, cena c
201. KAZIMIERZ 1 MAGOWI A. PowL-M

dzlejśw <ijcA-Ftvch iHninnet go stalli 
prz*dc Mieczysława z Pa znania, cena c. 15

202. TRZEJ WĘDROWCY. Cbrześcianin, Żyd 1
Turek, czyli kto w Bogu pokłada zauf an ‘o, 
o tem ma teuże cj«»wskie s aranie p&- 
' ieść nader powabna i pouczająca pr/e- 
Torre-za Wiflmipwski g i cena c. 8) 
MYSZĄ WIEŻA wśród jeziora Gopła 
przez Aleksandra Brcnikowskiego. I‘n- 
wieść słowiańska z pierwszej połowy XI 
wieku, cera r gn

204 TRZYNASTA BATRRYA z wojny fracnuzko 
wC.«łdrj r. 18.MJ r «
TESTAMENT PIOTRA WIELKIEGO, ery. 
li zamiary Moskal zawojowania całego 
Awiata r

20K DOM NA PifZEDMIEŚ IU f oo^zczyła F
M ce™ ...........................................  c. 10

MAJ p święcony Bogaiodsfcy 
i Niep. kał mej Ddcwtey Marvi. Zawie­
ra blizke 3C9 slro mic w mocnej oprawie. 
Cena cgz. 30 c.
]TA HRABINA NA TOGGENBURGU. 
Hi torya pr*w’dziwa z XII wieku, wielce 
u.uczpjąea oscH wfe dla niewinnie chr 
piątych, p’-zez K-ys-lofa Szmida, pr^ool- 
pzczoua prz z Ks. B W. 30 c.

209. HISTORYA o szlach1 tnej i p:eknej M«lu- 
zyrie, r- żr-e przrgody. pociechy i smutki, 
szczęśHa i ni< s częścła, prry odmianach 
omylnego świaia prz<dstaw^jąc?. 30 c. 
OPOWIADANIA, ANEGD<»TY I PU MOR. 
(Hł»maczOue z angielsVeg ). Biwlera 
1. Uc’ta k«i.1baiaka. 2. Nmw^ .Cb'c^go,*. 
3 Nbjmn‘ei«ze dziecko w ftwiecie. 4. Po­
darunek rrł >d«go ucznia, ó. Fatalne imię

6. Cud© -vne wynalazki Edisona.

* W It, S* A. w mocnei aprawtw 
tytulikiem ........................ * ... e. «C

BOLESŁAW c yli dalszy ciąg Genowefy przez 
ks. Osmańskiego w mocnej oprawie ze 
złoconym tytulikiem, cena c. 6©

LISTOWNIE w mocnej oprawie, ze zlecanym, 
tytulikiem

WYGRANA W KARTY, w mocnej oprawie ze 
zt(>conym tytulikiem 35 c.

Każdj, kto chce mieć pi • 
żmiecuą odpowiedź, powinien pr>y 
°1&Ć 2 c. marką poestową.

ŻYWOT św. Wincentego a Paulo............ c. 10
DOKĄD IDZIESZ ..........................................c.5
LISTEK WŚRÓD BUKZY, epizod z wojny 
frańcuzko-prii kiej.................................... c. 10
MYNIIAUSEN nowy, ten z długim nosem, 
czyli dziwaczne podróże i figle .............. c. 10
HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, powieść 
wyciągnięta z Ramot Ramotków Wllkoń- 
skiego ....................... ....................... ..........c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnleździe 
orłem .................................................. c. 10
KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ...... c. 8 
BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za- 
charyasiewicza .................................... . . c. 1Q-
GAB .TEŁ IIOŁUBEK, wielki wojownik 
Pots’.i ............................ ........................... c. 10
KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­
rywki i pouczenia ...................................... c. 10
MINISTRAN TURA z dodatkiem dwócn piećni 
larodowych................................................... c. 5
tORZKIE ŻALE czyli Pasye.....................c. 5
IIESZPORY ŁACIŃSKIE............................ c. 5.
1ROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye ... 6. 10
>WiE MSZE INIESZPORY papolskn .. c.4 
<ĘMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości 
•rzez Polkę, koctaj^c^ całem sercem Ojczy- 
nę i jej bohaterów ................................. c. 10

DWIE POWIBŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1M6 r. 
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń- 
ekiej............................... . ............... ........... c. 10

!9. KATECHIZM więr.Bzy. ................ ........ -.C. 25
ł(>. CZTERY POWIEŚCI 1. z Niedalekiej p-z.

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego, ż. 
Noc na pobojowisku z wojny rurecko-mo- 
skiewskiuj 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nie Edmunda de Amicis, przetłumaczył z wło­
skiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25
O JANIE TWARDOWSKI?5, wielkim czaro 
wnikn i jego sprawkach wraz z powieściami 
o czarach: Czarownica, odpaleniu 14mniema 
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna.......................... c. 36

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi
wnem łożu................................................... c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1861..c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyidla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego..........................c. 10

45 KORONKA na cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy........ c. 3
HISTCKYA o siódmi u mędrcach c 25 
SK/RB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą 
wna .. ........................................ .............. c* 7*
KRWAWA NOC.....................-.................. C. U
LIST Agatnna Gillcra o organizacyi Polaków 
w Ameryce..................................................... c. 1(
ASKINIA BE? TUS.A, w n icnej oprawie z 
iłoconym tytulikiem.....................................c. 7t
ÓZEF KOMUSZEWSKI. wspomnienie z 
zasów prześladowania Unitów na Pódl? siu, 
lapisał Nadbużauin............................... .c. 25
LWIĄT PRERYI miedzy Indyjczykami, po 
rieść z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A 
luiray, przewożona na polskie przez Józefa

Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tyt” likiem............................................. 1.25
ŚPIEWNIK plośnl nabożnych zawierający 63U 
pieśni, jako tot Pleśni codzienne, Al.<zy św 
Nieszpory polskie. Nieszpory łayińśkie. Pie 
śni na uroczystości pańskie na Święta Matk 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Półske 
niemniej pieśni w»ygoańe, Psalmy, Strplf 
kacye i t. d................. . ■ .......................1.0<

4. DZIEJE starego i nowego Tef imentu czyi'
History a biblijna dla szkół udlskflgi z 1O( 
obrazkami, mapą Palestyny i. Egiptu/"niocn< 
oprawna w ozdobną oEfedkę.................... c. 4<

5. ZOFIA KOSSAKOWSKĄ, powieść itistorywna 
w. mocne 1 opr. •’^cbnyka tyt. c......... c. V*

-i OBRAZKI 1 OPOWIADANI4 OBOZOWE przy
Alfreda Ba.rwińskiego.................................c-

7. Z PRZYPADKÓW tOLSKIEGO WĘDROV\V 
Swe własne przypadki i przygody na lą<tz 
i na morzu opisał Władysław Hoppe....c 1

8 GRATULANT, ors>z Pieśni weselne dla m>-> 
dzieńców i drużbów, zawierający : Zaproś^ 
na wesele—Oracye wesoine — Mowy P’^'1 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — l .< 
winszowanie drużby przy wyjeżdzie do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—-Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne. c. 3

w. WYPRAW? POZŁOTĘ RUNO,WieUsława. 1; 
ni. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz 

nik zawierający’: Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wr*- 
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki. Poniatowskiego, Mickiewicza, Sło 
waekiego, Krasińskiego, Szajnochy. Libelta. 
Krazzew’skiego, Morawskiego i Napoleon" 
szczególnie zastósowrany do uży-ku i wygody 
Polaków w Ameryce.... ..................... -c. 60

51. KON3TYTUCYA 3 Maja............................ c. 10
52. PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zamążpójścia. .c. 35
53. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego 1 uczta

u Iwana Groźnega ................................. c. 15
54. TAJEMNICE Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
55. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała V oło 
wskiego.........................................................c- 1(;

16. ŻY’WOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
II Koszutskiego, proboszcza »v Mielżynie R 

••7. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn 
graficznych i własnych notat zebrał Zygmur : 
Gloger..* .. -......................................... c- 3;

S. JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka na 
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść lądowa poznar 
sko-amery kańska. Napisu. ■ - an Nie mir. ..c.

). ŻYWOT św. Patrycynsza...........................c. 5
O STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Kek 

ku. Napisał Władysław Hoppe........... <
PIOSNKI. DUMKI i ARYE NAtODOW) 
BOLESŁAW czyi? dalszy ciąg Genowefy c.
OBRAZKI HISTORYCZNE....... . ............. c. U

3?TT)RUGI
w o - Naukowego obejmujący 880 stronic 
wyraźnego druku, na pięknym papierze, 
oprawiony mocno w; półskórek, ze złoco- 
nemi tytulikami, który zawiera następująca 
powieści: Trzy miesiące, Jaskinia potę­
pieńca, Opactwo Carrow. Ópowdadanie Jmć 
Pana Wita Narwoja, rotmistrza konnej 
gwardyi koronnej (A. D. 1760—1767), Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny Mieczy- 
sławskiej, Dzieci Wdo ry, Dwie Marye, • 
Klara czyli zwycięztwo cnoty i oprócz tego 
wiele pomniejszych powieści i powiastek, 
baśni, bajek i artykułów naukowych. (Po­
wieści te w formacie książek kos*ztowałvbf 
przeszło $30.00.) Cena.......................... $2.®
OPACTWO CARROW, przez J. F. SjnitL 
(z angielskiego) zawierająca blizko tysiąc 
btronie; w’ mocnej oprawie, ze złoconemi 
tytulikami, w dwóch tomach. Cena... 2.50 
OBRAZKI La RYZMU, pamiętniki J. Gor­
dona. W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem.....................................................  75
GODZINA ŚMIERCI, czy’i przygotowani 
się na śmierć szczęśliwą. Czytania na 
każdy miesiec w roku dla wszystkich sta 
nów. Z ośmiu obrazkami. Wydał ks. G. 
Stagraczyński.......................................... c. 35
LEKARZ DOMOWY, czyli niezawodne 
sposoby domowego i taniego leczenie roz­
maitych chorób oraz opisanie rozmaityeB 
roślin leczących przez Przyjaciela Luóz 
kości........ ...............................................c. 9c

282. W JAKI SPOSB UTRACILI IRLAND­
CZYCY SWĄ ZIEMIĘ. Skreślił W. Kar-

.4. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez .
Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami................................................................c. 4C
SYN BL KlIISTRZA. Obrazek z niedawnej 
przeszłości, pązez F. Choińskiego......... c. 3C
KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego.................................. c. 10
MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z 
ziemi kaszubskiej, pr^z Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.)..........................................................  15

78. HISTORYA o Książgciu Stylfrydzie i synu 
jego Brącw’iku....................................... c. 1C
ABECADŁO z ob*azkami treści religijnej, die 
dzieci polskich w’ Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza.............................................................. c. 15
ODGŁOS Z "a MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. 2b 
PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i 
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską....................................c. 2£

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Traged/a w pi'
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej .Aineryce: przez K. K................... e. ,30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrzc-
ściańst' ra pod Wiedniem............................c. lh

84. ZAMxfiK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * ♦..................... ........ c. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowuia
a prawdziwka o Jacku Brzuchańskim, miesz­
czaninie Częsfochow’skim, na c^eść i chwałę 
Boską a dabrym- ludziom na pocieszenie opo­
wiedziana przez Józefa z pod KrakowTa z 3 ry­
cinami........................................"..................c. ló

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszla- 
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów’' 1794

• roku. Z trzema rycinami....................... t. jo
87. GRAMATYKA POLSKA ułożona prze^ Teo-

dozego Sieiocińskiego. profesora języka pol­
skiego i literatury. Drukowana dla szkol pol­
skich .✓ Ameryce, z wydania f—ynastego, w 
mocnej oprawie............................. ..............c 25

88. przeklęty szczupak.........................c. 10
89. STACYE czyli droga krzyża Jezusowego oa 

prawiane w archidyecezyi gnieźnieńsko-poz-
. nańskiej. Z czternastoma rycinami.......c. 10

K). J. M. J. Książka zawierająca Koronkę, No­
wennę, Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa.......................................................... c. 1C

W. EUSTACHIUSZ Powieść » pierwazyct. wie­
ków -iKwei-zMr-WŁ $<2*
wefy 1 Koszyka Kwiatów................................ c. 31

92. NIEFRZEPŁAOONY PIERŚCIEŃ, czyli kto
ma szczęście, ten prowadzi swrą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.........c. 15

93. HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotyir 
zamku. Opowiedział I. Danielewski........ c. IG !

M. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

^5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. J
36. POWIEŚĆ o Lunch życia Piłata Pon teki ego 10 
>7. KOSZYK KWjuATÓW. Powieść przez Ks.

Schmidt.........................................................c. 30
18. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa 

przez Józefa z nad Obn .. ................ c. 30
)9. ŻAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty 
tulikiem.........'.................  $1.7f

100. ULICA NAD WISŁĄ. Kvotocj?Vila w dwóch
aktach ze ..piewkami napisana przez Karol? 
Kucza................. .... c. 50 trzy za jednego $1

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquer? 
the Turks under the Wa’Is of Vienna Sept. 12. 
1683, and Forever after Relieves the .whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks.......................................................... c •(

» 102. SMOK w’ew’si, czyli strach ma wielkie oczy. ](
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z doaat- 

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 1(
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 1(
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim

.jeżyku „Historyia septyniu Mokitoju iź Lan 
kiszko aut Letuwiszkos kałbos per Augusty 
na Zeytz, zakonika Piardeta.”................ c. 5<

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Fedks ‘4ondek^ Pleban z Krzyża 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej............... c. 3T

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykły-Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzlx. Opowiadanie lekarza fiau 
cuzkiego..........................................................c. f

108. NAD SPREą. Obrazki współczesne prze>
B. Bolesławitg w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem..................................................... c. '3(

109. WĘGLARZ Z WALENCYL Przez Autor;
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.... c. ■ 

lid. Ja^aa GLiiA CZĘSTOClaoWSEA, gdwęda 
przez Karola Kucza .......................... c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców ewiętych
czyli siedm ksiąg Mojżesza...................  c. 35
w' mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem....... . ..................................................... c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkow-a
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz, w nocnej oprawie................c- 35

113. RINALDO BINALDINI, sławny dowódzca
rozbójników XV111 wieku. Czyny jego to 
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów i 
dolin Włoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza ....................................................  ......... c- 00
W mocnej oprawie ze złoconym ty tuli 
kłem............................................................. c. 85

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajacl opisał W. Karłowski. Cena 
pojedyńczego egzemplarza.....................  c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opo­
wiadanie podróżnego o strasznie dziwneni 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylanką dnia 6 maja 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowem, przez 
Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodor, Król Bo 
rów’, powieść korsykańska, przez Zygmunta 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Norden 
skjoelda do bieguna północnego.......... c.25

116. ZAKLĘTA DZIEWICA z urodą czyli cyru
■ lik zbaw’ca, przygoda Bertrama w zamku.

Cena.............................................................  c- 10
117. ŻYWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi­

ciela przez Wiclogłowskiego................. c. 60
118. PRZYJACIEL DZIECI książka do czytania

zastosowana dla szkół polskich w Amery 
. ..................................................................... c* 40

119. POWRÓT z WOJACZKI, powiastka z cza 
sów powitania Tadeusza Kościuszki... c. 15

120. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwa opisał 
WŁ Czaplicki..............................................c*



karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych—iimiacLSł

głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie­
indziej.

Wielka Wycieczka
PIKNIKOWA

Towarzystwa 

POLSKICH KRAWCÓW 

z Chicago do 
Norwood Fark’u, Town Niles, Ill-, 

Opił Bartiszewskieio 
w pobliżu cmentarza polskiego, odbędzie aid 

w Niedzielę, 26 Czerwca, 1887. 
Pociąg opu»ci dworzec Chicago & Morlh- 

Weetern kolei, na rogu Wells i Kinzie ulic o 
godzinie 9-tej A. M. Zatrzyma się także na 
Division nl.
Bilet 35c. włącznie wstępu do 

ogrodu.
Dzieci poniżej lat 12-stu 15 c. 

Biletów dostać można u pp.
J Niemczewskiego, Noble i Sloan Str.
T. Nalepińsklego, Noble i Ckapin str.
j. Górnego, STT Milwaukee Avenue.

W razie niepogody wycieczka odbędzie sto 
dwa tygodnie później. (22-25)

POSZUKIWANIA-
Niedawno temu przyjechał Wawrzy­

niec Kuczma z żoną i czworgiem dzieci 
i wylądował w Philadelphii. Żona i 
dzieci przybyły do Minonk, Ill., Ku­
czma zaś pozostał na trzeciej stacyi od 
Philadelphii. Zona i dzieci płaczą o- 
becnie za ojcem. Kuczma pochodzi ze 
Szagłogoszcza w powiecie szubińskim.

Ktoby znał miejsce jego pobytu, niech 
raczy donieść pod adresem:

JAN MALINOWSKI, 
(20-227 Minonk, III.

Wawrzyniec Sobczak poszukuje syna 
swego Szczepana. Pochodzi z W. Ks. 
Poznańskiego, ze wsi Kołaczkowa, w 
powiecie gnieźnieńskim i już od trzech 
lat przebywa w Ameryce. Od niego 
odbierałem listy aż do 14 lutego 1887 
lecz od tego czasu nic o nim nie wiem 
Co o nim wiem na ostatku, jest: Na 
stancyi byi u pana Niespodzianego w 
St- Paul, Minn., wyjechał potem na ro­
botę do Washburn i w tern ostatniem 
miejscu pracował 4 miesiące od Listo­
pada do końca Lutego, poczem wrócił 
do St. Paul do domu poprzedniego po­
bytu, lecz — jak się zdaje — z pomię- 
szanemi zmysłami. Jedną nogę miał 
skaleczoną siekierą a drugą poparzoną. 
U pana N- znajdował się krótko, jedne­
go rana wyszedł do kogoś i od tego 
czasu zniknął — nikt o nim nie wie. 
Syn mój miał około 700 dolarów uciu­
łanych pieniędzy. Przybyłem nautnyśl- 
inie do Ameryki (4 maja) aby wywie­
dzie się o Szczepanie. Odzywam się do 
wszystkich czytelników aoy raczyli 
donieść jakąkolwiek wiadomość, jeżeli 
co więcej o nim wiedzą, stroskanemu 
ojcu

W. SOBCZAK.
Protter Store, Connellsville,

Fayette Co., Pa.
(X)

Poszukuję Józefa Ciesielskiego 
(slósarza) który pochodzi z Kcyni, 
W Ks P. — Znajduje się w Amery­
ce od 5 lat — i przebywał w Chica­
go. Ktoby o nim wiedział niech raczy 
donieść do

Izydor Niestrzepkowski, 
260 Carpenter Str,

Chicago, Ills.
Poszukuje się Wiechowskiego po­

chodzącego z Polaszk, powiatu Kwi­
dzyńskiego w Prusach Zachodnich, 
który przybył do Ameryki w Maju 
albo Czerwcu 1886. Ktoby wiedział o 
miejscu jego pobytu, niech łaskawie 
mi doniesie pod adresem

Anton Liebrecht 
Menasha, Wis.

$3.00 za tunę 
wraz z przewózką do 

mieszkania.

Nadpłacić trzeba za przewózkę, je 
żeli węgle mają być zawiezione po za 
35tą ulicę lub Fullerton Ave.

50 c. trzeba zapłacić przy zamó­
wieniu, resztę po otrzymaniu węgli.

MINONK. SPRINGFIELD.
WILMINGTON.

Miner T. AmeS, 123 LaSalle str.
W księgarni Polskiej

W. Dyniewicza,
632 NOBLE ULICA, 

CHICAGO, ILL.
•ą de nabycia obrazki:

PAMIĄTKA PRZYJĘCIA 
PIERWSZEJ

KOMUNII Św.
z podpisami (osobno) po polsku 

angielska i niemiecku w dziewięciu 
kolorach, rozmiaru 10Jx15.

Cennik tychże wyseła się na żą- 
danie bezpłatnie.

Księgarnia polska W. Dyniewi- 
cza, 532 Noble Str., Chicago, Ills., 
ma na składzie następujące dziełko 
z Petersburga, Rosyi:

Nowyj
i Połnyj samouczytel
źywawo anglljNkawoaiowa

’ Rukowodstwo 
nauczitsia bez poatoronnoj pomoszczi 
cboraszo czitat, pisat i goworit po 
anglijski. Sostawił E. Furman. 
Cena........................................ 1.75 c.

Tadeusz Kościuszko.
Szanownym Rodakom oznajmiam 

że gdy obrazy Tadeusza Kościu 
szki trudniej było sprowadzać z 
Europy dla ich wyczerpywania się, 
podjąłem się nakładu w kilku ty­
sięcy egzemplarzach. Obraz przed­
stawia tego bochatera w stroju na­

rodowym na koniu,jako naczelnika siły 
zbrojnej pod Racławicami. Piękny 
ten obraz jes t w dziewięciu kolorach 
rozmiaru 18x24 cale.

Pojedyńcio sprzedaje się po 75 c 
W’ Dynie wir z

DJABEŁ.
Opowiadanie

G UY DE MA UPASSANT.

Dokończenie.
* 

* *

Rapetowa była w rozpaczy. 
Każda ubiegająca chwila zda • 
wała się jej teraz czasem 
zmarnowanym, groszem wydar­
tym. Brała ją chętka szalona 
chwycić za szyję grat ten sta­
ry, tę niedołęgę, — i ścisną­
wszy nieco, powstrzymać chra­
panie to urywane, ciężkie, 
przedłużające agonię, a kra- 
dnące jej czas i pieniądze. Za­
stanowiła się jednak zaraz nad 
niebezpieczeństwem podobnego 
kroku. Inna myśl przeszła 
jej przez głowę. Zbliżyła się 
do łóżka i pytała:

— Czy już widzieliście dja- 
bła?

Matka Bontemps wysze­
ptała:

— Nie...
Dozorująca zaczęła wtedy 

opowiadać niesłychane histo- 
rye w celu przerażenia słabej 
duszy umierającej.

— Na kilka minut przed 
śmiercią djabel zjawia się ka­
żdemu człowiekowi — mówi­
ła. Trzyma w ręku miotłę, 
ma rynkę na głowie i wydaja 
krzyki przeraźliwe. Gdy się 
go zobaczy — wszystko skoń­
czone: pozostaje wtedy zale­
dwie kilka chwil do skonania. 
I wyliczała wszystkich tych, 
którym djabeł ukazywał się 
przy niej w tym roku: Józe­
fa to w i Loisel, Eulalii Ratier, 
Zofii Padagnau, Serafinie Gros- 
pied.

Matka Bontemps, poruszona 
w końcu tern opowiadaniem, 
zaczęła się miotać na łóżku, 
suwać po kołdrze rękoma, u- 
siłowała przechylić głowę, 
aby módz zajrzeć wgłąb izby.

Rapetowa znikła nagle z 
przed łóżka. Wyjęła z szafy 
prześcieradło i zarzuciła je na 
siebie, włożyła na głowę rynkę 
o trzech krótkich zakrzywio­
nych nóżkach, które wygląda­
ły jak trzy kręte rogi, dłonią 
prawą pochwyciła za miotłę, w 
lewą ujęła wiadro blaszane, 
które naraz podrzuciła pod 
sufit. Spadając ua ziemię, 
wiadro wydało brzęk i hałas 
przerażający. Wlazłszy wtedy 
na krzesło, dozorczyni podnio­
sła zasłonę znajdującą się u 
końca l łóżka i ukazała się 
chorej. Wywijała przytem rę­
koma, wydawała przeraźliwe 
okrzyki z pod rynki, która 
jej twarz zakrywała, i groziła 
starej wieśniaczce miotłą, niby 
djabeł rzetelny.

Konająca straciła resztę przy­
tomności. Ze wzrokiem obłą­
kania, zdobyła się jeszcze na 
wysiłek nadludzki, aby się 
zerwać i uciekać; zdołała na­
wet podnieść ramiona i piersi 
zposłania, ale opadła wnet 
napowrót z westchnieniem 
ciężkiem. Skończyło się. ..

Rapetowa odłożyła teraz 
szybko a spokojnie wszystkie 
przedmioty na właściwe miej­
sca: miotłę do kąta, przeście­
radło do szafy, rynkę na ko­
min, wiadro na ławkę, krzesło 
pod ścianę. Poczem, gestem 
wykazującym biegłość w tej 
sztuce, zamknęła oczy niebo­
szczce, postawiła talerz na łó­
żku, wlała do niego wody 
święconej, umoczyła w niej 
gałązkę bukszpanową, przygo­
towaną zawczasu na komodzie, 
i ukląkłszy, zaczęła z zapałem 
odmawiać modlitwy za umar­
łych, które umiała na pamięć 
z rzemiosła.

Kiedy zaś pod wieczór Ho- 
noryusz wrócił do domu i za­
stał ją modlącą się, zmiarko­
wał wnet, że Rapetowa wy­
grała na czysto dwadzieścia 
soldów, — spędziła bowiem 
na dozorowaniu zaledwie trzy 
dni i noc jedną, co razem 
czyniło franków pięć, nie zaś 
sześć, które jej teraz, wedle 
umowy, zapłacić uależalo.

KONIEC.

Kronika kościelna.

WECIE!

Czytamy w chicagoskiej Tribune: 
Dwa lata temu zakupił ks. Kazi­
mierz Rogowski, proboszcz przy ko­
ściele św. Patrycyusza w Adrian, w 
Stanie Michigan piękne miejsce i 
rozpoczął budowę wolnego szpitalu 
i przytułku dla starców i kalek, 
który makosztowaćilOOjOOO. Skrzy­
dło wschodnie, kosztujące $23,00^ 
jest już ukończonem i może być za­
jęte. Dedykacja nastąpiła w u- 
biegłą niedzielę z zwyczajnemi ce­
remoniami kościoła katolickiego.

Ostatnie Wiadomości. Odezwa!

Wiedeń, 30 maja. Urzędnik po­
cztowy Zalewski ulotnił się z Wie­
dnia, zabierając ze sobą listy Zawie­
rające $75,000 w banknotach.

Paryi, 39 maja. Sauseier, nowy 
minister zrezygnował. Prezydent. 
Grevy potwierdził następujących mi­
nistrów: Rourier, prezes ministe- 
ryum, minister finansów i minister 
poczt i telegrafów; Flourene, spraw 
zagranicznych; Fallieres, spraw 
kraju i spraw kościelnych; Maseau, 
sprawiedliwości; Spuller, oświaty; 
Dantremes, handlu; Barbe, rólnictwa; 
Barbey, floty i Ferron, wojny.

Paryi, 30 maja. Dzisiaj pocho­
wano jak najsdenniej ofiary nie­
szczęścia w „Opera comique" na 
cmentarzu Pont Nenf. Nabożeństwo 
żałobne odprawiło się w koście­
le Notre Dame, w którom było 
można słyszeć głośny płacz i szlo­
chanie. Około 200.000 ludzi przy­
patrywało się lub brało udział w 
pogrzebie. Nad grobami przemó­
wił Goblet, były prezes ministeryum 
i Berthelot.

Rzym, 30 maja. Watykan od­
powiadając na zapytanie, jakby trze­
ba zrozumieć alokucyę Ojciec św. 
do kardynałów kilka dni temu wy­
słał do nuneyuszów okólnik, że za­
patrywanie się Ojca św. na stan rze­
czy nie zmieniło się pomimo umiar­
kowanej mowy Jego Świątobliwości. 
Jeżeli rząd włoski żąda pokoju, to 
Papież jest gotowym rozpocząć ro­
kowania na podstawie przywrócenia 
mu władzy świeckiej.

Edinburg, 30 maja. Wciąż jeszcze 
sznkają ofiar szkodliwego gazu w 
kopalni w Udson. Do tego czasu 
wydobyto 62 trupy.

St. Louis, 30 maja. Dzisiaj na 
południe Zawalił się trzypiętrowy 
dom położony pod No. 414 — 416 
na 3ciej ulicy. Aż w pół do trzeciej 
godziny wydobyto niejakiego Stif- 
fins‘a ciężko ranionego, lecz jeszcze 
żyjącego. Poszukiwania odbywają 
się dalej.

Cleveland, O., 30 maja. Upper 
Sandusky, miasto stołeczne powia­
tu Wyandotte w Ohio, zostało dzi­
siaj nad wieczorem nawiedzone stra­
szliwą burzą. 200 stóp wysoka 
wieża kościoła katolickiego leży w 
ruinach. I przednia strona kościoła 
zawaliła się także: zostały pcobalane 
drzewa, płoty itd.

Syracuse, N. Y., 30 maja. W fa­
bryce Hilchock‘a w Cortland rozsa­
dził się dziś rano kocioł parowy. 
Człowiek jeden został zabity, jeden 
śmiertelnie a trzech niebezpiecznie 
ranionych.

New York, 80 maja. W Brookly­
nie zrobili lekarze operacyą na 
niejakim Henryku Chatfield, cier­
piącym na zapalenie wnętrzności. 
Znaleziono pestkę z pomarańczy na 
około której się już osadziła mate- 
rya. Wydobyto ją wprawdzie, lecz 
chory był już tak słaby, iż wkró­
tce po operaoyi umarł.

Chicago, 31 maja. Wczorajszy 
dzień zdobienia grobów weteranów 
z wojen amerykańskich odbył się 
jak zwyczajnie z wielką okazałością 
i uroczystością po całych Stanach 
Zjednoczonych. W niektórych miej­
scowościach przeszkadzały cokolwiek 
deszcze.

W raporcie ze Springfield, Ill., 
czytamy o nowej inkorporacji 31, 
maja. „Polish Publishing Company 
of Chicago Ill., capital stock $25, 
000, for publishing newspapers, 
books, and periodicals in the Po­
lish language; incorporators, John 
Radziejowski, Vincent Barzyński, 
and John Zylla.“

--♦ • • . —

Stan powietrza w Stanach 
Zjednoczonych.

Z Washingtonie donoszą w dniu 
29 maja. W dolinie nad rzeką 
Mississippi i na zachód aż do oceanu 
spokojnego, jako i w północnych 
Stauach nowo-angielskit h i na za­
chód od nich, aż do Sianu Ohio, 
panowały w ostatnim tygodniu wię­
ksze upały jak to zwyczajnie się 
dzieje w tym sezonie. Cokolwiek 
chłodniej było w Wisconsin, Minne­
sota, Virginia i południowo-atlai ty- 
ekieb stanach, podczas gdy w okręgach 
rolniczych panowała w przecięciu 
temperatura normalna. W Oregonie 
zaś i w terytoryum Washington było 
o 25 do 50 stopni cieplej, jak zwy­
czajnie.

Deszczu nie brakowało w ogóle, 
zresztą było powietrze pomyślne 
dla ozimin w okręgach rolniczych, 
wyjąwszy w stanach Michigan, Uli 
nois i południowej części stanu Minne. 
sota, w których spodziewano się de­
szczu w niedzielę.

Baczność „Gwardziści*1!
Niniejszen uwiadamiam człon­

ków Gwardyi Pułaskiego w Chicago 
“□mundurowanych i nie umunduro­
wanych jeszcze",że w Sobotę, dnia 
4g«> Czerwca, o godzinie 7} wie­
czorem, odbędzie się mustra w ba' 
li ob. Kostrzewgkiego pod No 572 
Noble ulic?. Proszę przybyó ze 
szablami. Nieobecność bez ważnej 
do niej przyczyny pociąga za sobą 
karę.

W. Karłowski, 
Kapitan.

Stadia Polacy! Kilkunastu z mło­
dzieży naszej podało sobie dłoń 
bratnią w celu zawiązania towarzy 
stwa gimnastycznego pod nazwą.

,,Sokoł polsko-amerykański".
Pierwsze posiedzenie towarzystwa 

tego odbędzie się w biurze pp. 
Fredricksen & Co na rogu Milwaukee 
Ave i Augusta ulicy w niedzielę 
12go czerwca o godzinie 2giej po 
połndnio.

Będzie to pierwsze towarzystwo 
gimnastyczne polskie ua ziemi ame­
rykańskiej, którego brak już dawno 
się uczuć dawał. A więc Bracia gar­
nijcie się pod ten sztandar nowo 
rozwinięty, a hasło nasze „kochaj­
my się" zawsze i wszędzie będzie 
naszą zasadą.

W imieniu komitetu. 
Filip S. Piotrowicz.

Odezwa do polskich górników 
w Stanie Illinois.

Pan Daniel McLaughlin, prezy­
dent Stowarzyszenia górników w ca­
łym Stanie Illinois zarazem poseł 
do sejmu Stanu Illinois, przysłał 
nam przez korespondenta naszego w 
Springfield odezwę do górników, w 
których zarząd błaga ich, aby nie 
wdawali się z żadne strajki i nie 
poprzestawali pracować, pomimo iż się 
tymczasem nie udało jodwyźszyć ce­
ny za wydobywanie węgli (scale), 
gdyż to byłoby własną icb nieko­
rzyścią. Zarząd prosi górników, 
aby tymczasem poprzestali ną ce­
nach płaoownycb w r. 1886. Zarząd 
tara się i będzie wcRż starał, ażeby 
skala została podwyższoną. Odezwa 
została podpisaną przez

Daniela Mc Laughlin, Prez.
P. H. Donelly, Sekr.

&GT Kaźly wydawca, który 
mi będzie wysyłał czasopisma bez 
mego zamówienia niechaj się ni­
gdy zapłaty nie spodziewa, bo po­
trafię go sobie sam zapisać a nie 
potrzebuję żadnych opiekunów ani 
sekretarzy.

Fr. Kuliberda,
82 Box str., Brooklyn, N. Y.

MSU" Przestrzegam wszystkich 
Rodaków, aby nie udawali się za 
pracą do kopalni węgla w Wenona, 
bo się sparzą. I mnie schwycono 
r.a wędkę, a teraz będę musiał 
wracać do kopalni, w której da­
wniej pracowałem, świńskim ekspre­
sem lub też pieszo, pomimo iż pox 
siadałem znaczną sumę pieniędzy, 
gdy dotąd przybyłem.

Jan Sommer la,
Wenona, Marshal Co., Ill.

Tygodnika Powieściowe Naukowego 
wyszły z druku No. 49, 50, 51, 52 i 
zawierają: Noc 3go na 4ty grudnia, na 
zasadzie akt sądowych opisał Walery 
Przyborowski, (dokończenie); Wawrzy. 
nieć Kaszubski, czyli kto z Bogiem 
to Bóg z nim. Obrazek z czasów Jana 
III. przez K. Wojciechowskiego, (do­
kończenie); Gawędziarz: Nowy Rinaldo^ 
Rinaldini, opowiadanie p. Prospera. 
Gastold leganda przez Zygtnuntu Kra­
sińskiego; Pieczary w Czarnej Górze. 
Treść naukowa: Dodatek do historyi 
Stanów Zjednocztnych. (dokończenie).

Do sprzedania

Murowany Dom 
i LOT, 

pod No. 813 Dickson Str., 
Chicago, 111.

Teodor Lewandowski,
Budowniczy, Mechanik i In­

żynier
piwowarń, gorzelni, elewatorów, lodo­
wni. fabryk do piania wełny, fabryk 
zapałek i krochmalu itd., magazynów, 
składów i eleganckich domów.

Bióro f 16 W. Lake Street,
room 12.

Mieszkanie: 1727 Diversey Av.
LAKE VIEW.

LINII CZERWONEJ GWIAZDY
(Red Star Line)

Cenamiędzypokładu pomiędzy

Antwerpią
i Philadelphia 
$21.50.

Dotąd i napowrót $40.OO. 
Pomiędzy

ANTWERPIA
ni 

-----i------

Nowym Yorkiem 
$23.00.

Dotąd i napowrót $43.00. 
O szczegółach można się dowiedzieć 

od agentów jeneralnych;

Peter Wright & Sons,
New York i Philadelphia, lub;

Wasmans iorff&Heinen an 
160—162 Randolph str., 

róg LaSalle str.
(x) Chicago, Ul.

Listy polskie na poczcie.

To i owo.
* W Clarendon, S. C., umarła w 

dniu 26 maja Anny Avent (negier- 
gierka) licząca lat 122.

* W Terre Haute, Ind., zostanie 
wkrótce budowaną destylarnie, która 
ma być największą fabryką tego 
rodzaju w całym świecie. Ma po­
trzebować 7500 buszli zboża dzień - 
nie.

* Pan Dickson, poseł wybrany 
do kgislatury Stanu Illinois, ażeby 
okazywać sympatyę swą dla anar 
chistów, nosi w ostatnich czasach 
zawsze różę cz erwoną lub inny 
kwiat koloru czerwonego,

819 Barbarach J. E.
820 Bakowska O.
821 Barszewski Józef 
82i Belac Józef
835 Bilek Franc 
812 Bolkon Marł 
845 Borssesz Ignacy 
840 Brazwwicz Wm. 
849 Brockoz F. 
85u Bujan Antoni 
856 Ciemny Tomaez 
867 CiesielfKi W.
863 De Jakiftskl Wł. 
866 Derdowski Derda
869 Drsewiecki J. M.
870 Drzadzyftski J. M.

Fakuazek Kar 61 
890 Foetrzkiiz Jan 
901 Gerka Jakub 
962 Gierhuzki Mike 
910 Gorzelańczyk J. 
938 Jarak K.
946 Karliftski Mr.
947 K«iazcw8ki Jan 
9lO Kauka Waci .w 
956 Kunicki Aa am 
959 Kozłowski A. 
969 Krenek Tomasz 
%6 Kris Zofia Mr. 
976 Lewandowski J. 
981 Madelia Tomasz
987 Matek Stanislaw
988 Marnej Stanisław

994 Matuszewski A.2L. 
1609 Nieroebski Ant. 
1013 Nowak Józef 
1017 Paco u rek W.
1U18 Paszkiewicz Józ. 
1020 Poldras L. Mrs.
1024 Ratkie Stanisław
1025 Ratkowakl Ant. 
1029 Bedakcyi Szan. 
1' 82 Rerlcha Jan 
1034 Richter Józef 
1039 Rokosz S.
1044 łtojzyk W.
1048 Rzepczyhskl W. 
I1 52 Sch ncorosz Jan 
1067 Schmit Dora Ms. 
1052 Schmidt 8.
1073 Semerau R, 
1076 Sledztanowski L. 
1< 81 Starzyk S.
1085 Stoliński K.
1986 Szydłowski F.
10^8 8zterm ar F.
1090 Szyd' owaki J. 2L.
109. Torajtia T.
1095 Towas M.
1100 Walenia W
1124 WińRkł P.
1125 Wióra G.
1127 Wifiniewski W.
1128 WisakoJan
1129 WysockLF.
1134 Zagosiliski L,

KSIĄŻKI
Dla Szkół Polskich w Ameryce 

wydane przez 
WŁ. DYNIEWICZA,

532 NOBLE UL. - - CHICAGO ILI.

1. Elementarz Mały
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i 

Rachowania, przez W. Dyniewicza c. 8 
— w mocnej oprawie c. 12

2. Elementarz Polski
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowa­
nia, z nauką pisowni i gramatyki, przez 
Wt. Dyniewicza w mocnej oprawie c. 25

3. Przyjaciel Dzieci
cznli- Książka do Czytania; zastosowana
dla szkót Dolskich w Ameryce c. 40

4. Katechizm Początkowy
Rzymsko — Katolicki c. 5
•o. w mocnej oprawie c. 8

5. Katechizm Rz.-Katolicki
(maty) c. 8
— w m< ćnej oprawie c. 12

6. Katechizm Rz.-Katolicki
(wUkezyJ w mocnej oprawie c. 26

7. Historya Święta
czyli Dzieje Starego i N.«wcgo Testamentu
(mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

8. Dzieje Starego i Nowego Te­
stamentu
czyli Historya Biblijna, ułożona dla szkó 
katolickich, z 100 obrazkami i mapą Ziemi 
fiwiątej, w mocnej oprawie c. 40

!). Gramatyka Polska
ułożona przez Tcodozcgo Sierocińskiego, 
profesora języka polskiego 1 literatury. 
Drukowana dla szkół polskich w Ameryce 
z wydania trzynastego, w mocnej oprawie 

c. 25
10. Arytmetyka

czyli Książka Rachunkowa, podług aryt­
metyk amerykańskich opracował K. W. 
Dyiuewicz, w mocnej oprawie c. 35

11. Listowni
dla szkicu dzieci, uczący pisania li- 
fitó z dodatkiem powinszowań c. 25

12. Dzieje Narodu Polskiego
ozdobione 78,obrazkami w mocnej oprawie 
P’> c. 40

13. Zbiór Pieśni
dla szkól poi.kich w Ameryce, ułożył byty 
nauczyciel w Chicago Franciszek Żabka

19c,

Gazeta Polska
w CHICAGO,

jest najstirszem czasopismem 
Polskienr w Ameryce.

Wychodzi regularnie od 1873 roku. 
Drukarnia Gazety Polskiej jest najwię­
kszą drukarnią polską w Ameryce, po­
siada bowiem trzy pospieszne maszyny 
do drukowania i maszynę do składania 
gszet.

Gazeta Polska drukuje się na wła­
snych maszynach i we własnym bu­
dynku.

Drukarnia Gazety Dolskiej
IF CHICAGO

Wykonuj^ wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to‘.
Książki, Broszury, Konstytucye, 
Afisze, Cyrkularze, Kwity ku­

pieckie, Bilety, itp.
w wszystkich głównych językach. 

Adresować:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. CHICAGO. ILL.

można sohij'. zapisać jak ró­
wnież

Polskie Książki$

zamówić u

p. Stanislava BnflzDanowskieio
na rogu 17 i Paulina ul.

CHICAGO, ILE.
, (X)

Choroba kobiet i dzieci.
Wszelkie choroby właSciwo tylko płci żeń­

skiej, jak też wszelkie choroby dzieci leczy 
darmo, żądając tylko za dane lekarstwa wy­
nagrodzenia st ra i d' świadczona Doktorowa 
Pani EMILY SPORK.

Godziny oflsowe są d lej do 3ej po połu- 
intu, w każdy PONIEDZIAŁEK, WTOREK, 
CZWARTEK i PIĄTEK w

Dr. 8pork’s aptece
. 322, IV. Chicago, Ave.

Liliiim Specific
Nowy i doskcujły Środek lecznicy jest do­

brym na wszelki choroby kobiece, z pomocą 
którego każda cierpiąca bez pomocy lekarza i 
znacznej straty plea jędzy wyleczyć się może.

Medycyna ta jest do nabycia u mnie w 
APTECE, a wskazówki jak ją używać należy, 
udzielam bezpłatnie,

Doktorowa EMIL Y SPOR K
322 W. Chicago Ave.

Przyjdźcie w towarzystwie osoby, która 
mówi po angielsku, i przekonajcie się o mo­
ich Świadectwach.

(April 25, 88.)

W drukarni Gazety Pols­
kiej Władysława Dyniewicza 
532 Noble ulica, Chicago, 
z polecenia Wlbnych księży 
wydrukowana została książka 
do nabożeństwa pod tytułem:

Miesiąc hi
p< święcony

Bogarodzicy i Niepokala­
nej Dziewicy

Oraz

sposób przygotowania się na­
leżycie do Spowiedzi świętej. 
Modlitwy przy Mszy świętej, 
Godzinki, Modlitwy wieczorne 

i kilka pieśni.

Zawiera blizko 300 stonnic 
w mocnej oprawie.

Cena egz. - 30 c.
Dla biorących w większej 

ilości księgarski rabat.

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej

jako; to:
Etućców i Dubeltówek, 

Rewolwer ów;
Prochu, Kul, Kapis zonów

wszelkich przyborćw myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracyc wchodzące w 
zakres puszkarsffi, Masarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

(July 1 «7)

Następujący Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo­
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę, Tygodnik i za książki.
W Alberta, Sfinn. W. Wlftniewskii Fr. Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Itroklyn’ie N. Y. T. Kornobis.
— Buffalo, N. Y. F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
—JBay City. Walenty Wróblewski i M. Stajkowski. 

Bronson, Wincenty Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu- 
dzbanowski.

—Cleveland. M. Konrad .
— Clover Bottom Józef Pillot. 
—Crosby i Buluth. Marcin Lepak.
— Częstochowie. August I. Zaiontz. 
—lEunkirk. J. Szubarga.
— Ikubois. Bonifacy Ziarnlk
— Buelm, Minn., Joseph Fishbierek.
—Detroit. Jan Łemka .
—Erie Pa. Aloizy Nagowski.
— Freeland, Chas. C. Boczkowskl. 
—Grand Rapids, Mich., J. W. Napierała.
—Hazleton, Zygmunt Twarowssi.
—JLemont. Michał Nowacki
~La Salle. P. Bobkiewicz i J. F. Mulka. 
—Louisville, Ky. Jan Richter.
—Mahanoy City, H. Lipski.
—Milwaukee. Jakób Wożniak, Jakób Krygier 1 

A. Kuehn.
—Minnesota Lake, Minn., Józef Schulcz.
—Mount Carmel. W. Przybyliński 
—Nanticoke, John Sosnowski.
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— JVort/teim, Wis. Józef Szweda.
— Philadelphia, pn.t Józef Gabryelewicz. 
—Pittsburgh, Pa^ Jan Bruchwąlski, nauczyciel

i Wł. bzewczuga.
— W Poznaniu, W. I)ronsutowicz.
— Radom A Malinowski
—Scranton, Stryczyński.
—Shamokin, gt- Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
—Silver Lake, Mion., St. Pawlak.'
—Sw. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— St evens Point, Wis., Jan Kubisiak i »V.

Kieliszewski. •
— Toledo, O.,M Szwajkowskl i Geo.J.Vollmayar.

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
— Wilno, M. A. Mazany.
WM. E. MASON - LAWRENCE M. ENNIS.

Mason & Ennis,
ATTORNEYS AT LAW, 

NOTARY PUBLICS 
ADWOKACI,

79 Dearborn Str.,
ROOM 37 38 38 cfc -iO

CHICAGO, ILL;
Polskimi l Juliusz Małkowski, 
klerkami ) Frank Niemczewski.

Sktad założony w r. 1851

Henry Schoellkopf,
ETOKBrnik inrtowny i Mazpy, 
NO. 232-234 EAST RANDOLPH STR., 

pomiędzy Franklin 1 Market ulicami,

sprzedaje następujące towary w dobrym 
gatunku;

Prawdziwa magdehurgska kwaftna kapusta, 
Szparagowy groch, korniszony i szparagi,
No«a soczewica, groch zwykły i zielony kon­

serwowany,
Męka grochowa, ziemniaczana i ryżowa, 
Najdelikatniejsze krupki jęczmienne, grysik 
w pszeniczny i sugo,
Włoskie kluseczki i makaron,
Groch franc, i champignons,
I asztety z gęsich wątróbek i piersi gęsie, 
Suszone grzyby prawdziwe,
Oliwa prawdziwa, mąkowa i kaprowa, 
Dueszeldorfska musztarda i ocet winny, 
Czysty sok malinowy i miód pszczelny, 
Niemiecka galareta Śliwkowa i głogowa* 
Suszone: ap.ykozy, gruszki i prunelle, 
Prawdziwy szwajcarski, binburgski i Świeży ser, 
Koyaef»rd i Framaze de Brie,
Sery, parmerońskie,muszlowe 1 stołowe.
Nowe Śledzie mleczaki i sardele, 
Sztoktisze i norwegskie anchovies,
Hamburskie śledzie wałkowate i rosyjskie 

sardynki,
Marynowane węgorze j minogi,
Hamburskie śledzie wędzone i tlądry, 
Rosyjski kawior i sacdelki,
Branschweigskie Kiełbaski,
Latawskie truflowe kiszki z wątroby i salami, 
Ext.rakt mięsny Liebiga,
Zgęszczone mleko szwajcarskie i mączka 

mleczna dla dz.eci,
Najdelikatniejsza kawa Jawa, Mokka i Rio, 
Wszystkię gatunki najlepszych herbat zielonych 

i czarnych,
Prawdziwa.Cezokolada vanilova i Kakao, 
Świeża paryzka tabaka Lotzbcrka,
Niemieckie kołowrotki; pantofle drewniane itp.

Henry Schoellkopf.
W KSIĘGARNI POLSKIEJ

W. Dyniewicza,
532 NOBLE Str., — — CHICAGO, 11L,

jest do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI

BREMEN
UND

NEW-YORK!
Parowce pospieszne!

Krótka podróż przez morze w 
dziewięciu dniach

pomiędzy

Bremen i New York
Stawne pospieszne parowce

Aller, Trave, Saale, Ems, 
Eider, Werra, Fulda, Elbe. 
W sobotę i rodę z Bremem. 
W sobotę i środę z New Yorku.

Bremen jest bardzo wygodnie dla podró­
żnych położonym portem 1 z B r e m e n można 
w bardzo kr(tkim czasie do wszystkich państw 
Niemiec, Austryi i Szwajcaryi się dostać.

Szybkie parowcepółnocno-niemicckie- 
go Lloydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacyę i odznaczające się 
najlepszemi wygodami jako też k r 61- 
koScią przeprawy i wy śmicnitem 
po żywieniem.

Przeszło

1,750,000 
pasażerów na okrętach Norddeutchen Lloyd 
zostało bezpiecznie i dobrze przewiezionych.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzie lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichs&Co.fGen.Aa. H Bowling Green, N.Y 
H. Claussenius & Co., No. 2 8. Clark Str. 

Generalni agenci zachodu.
W. JJyniewicz Agent. 532NobleStr.. Chicago

WPROSST 

do i z Hamburga 
na dobrze znanych 

parowcach
Hamburgsko-

Amery kańskie­
go pakunkowe 
go akcyjnego 

Stowarzyszenia
— i — 

prostej linii
B a 11 y ckiej

WPROST 

do i z Szczecina 
— tylko — 

$21.50.
Najtańsza i najwygodniejsza 

droga z wszystkich miejsc w 
Poznańskiem, Królestwie Pol­
akiem, Galicy i, Węgrzech i 

Czechach.
Z Berlina do Chicago $35.30 
Z Poznania “ 35.65
Z Bydgoszczy “ 36 —
Z Krakowa “ 41.15

Teraz czas do kupowania.
Po tykiety lub inne szczegóły zgiosić 

się do:

C. B. RICHARD & CO.,
d Bro^ay, I

New York, | Chicago, HI.,
• ------- lub do --------

W. DYNIEW1CZ,
532 Noble Str., Chicago, Ills.

NABOŻNYCH KATOLI­
CKICH

dla użytku kościelnego i domowego- 
Zawiera:

52 msze, nieszpory, 1102 pieśni s 
dodatkiem nieszporów łacińskieh, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnie 
wielkiego formatu na pięknym pa­
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2.25 ■ 
Całe w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorącym w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

PŁACĘ NAJDROŻEJ
------ za ------

Rllble rosyjskie,
Guldeny anstryackie, 
Marki niemieckie, 
Sterlingi angielskie, 
Liry włoskie,
Franki francuzkie, belgijskie, szwaj­

carskie i rumuńskie,
Kronery szwedzkie, norwegskie 

duńskie.

Wysełam najtaniej
Ruble d° Polski, i Rosyi,
Guldeny do Galicy i, Węgier, Czech 

i całej Austryi,
Matki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachodnich,, Szlą- 
zka i całych Niemiec,

Sterlingi do Anglii,
Liry do Włoch,
Franki do Francyi, Belgii, Szwaj- 

caryi i Rumunii,
Kronery do Szweoyi, Norwegii, Da­

nii.
W. Dyniewicz,

532 NOBLE STR. CHICAGO ILLS-

Z drukarni „Gazety Polskiej 
wyonodzi także regularnie w każdy 
czwartek

TYGODNIK
Powieściowo.Naukowy

który kosztuje tylko jednego dolara.
Do Europy, Azyi i Ameryki po­

łudniowej 50 centów więcej.
Pieniądze na Tygodnik muszą 

być naprzód przysyłane.
Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 

z dniem 1 Lipca.
Zapisujący sobie Tygodnik, od­

bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

B? STOBIECKA?
PRAKTYCZNA LEKARKA NAOCZY

No. 215 N. Centre Avenue, 
Cor. Milwaukee Ave.

Leczy także
Wszelkie inne choroby

Ma pokojc.urządKone dla 
pielęgnowania zamiejsco- 
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych> trudnych wzywa pomocy jedaego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

Proszę podawać dobry adres« bo przez podanie 
niedobrego adresu, wy ściana medycyny zwraęają 
tlą l psują.

Ceny Targowe.
(w składach, hurtownych') 

Chicago, Igo czerwca, 1887.

Mąka zimowa 4.25— 4.50
4.25— 4.70“Minnesot & wiosenna

CC cc patent. 4.15—4.70
" żytnia 2.85—3.05

Pszenica letnia buszel 88J;—88g
" zimowa “ S6|-S6£

Kukurudza No 2. Sółta 38J-39I
CC cc No 2. biała 39^—40^

Owies 25—31
Żyto • 56 — 57f
Jęczmień 39—60
Cebula beczka, 2.50—2.75
Wieprzowina . 23.00
Smalec, 100 fantów 6.65—6.92}
Masło zwykłe 9—10

“ dobre • . 14—15
“ śmietankowe 15—16

Ser 6-9
Jaja, tuzin 101-11
Siano, tymotka No. 1. io.oo-ii.oo

« .< No. 2. 9.O0-9.50
tnięszane • 8.00—9.00
preryowe 4 50—13.00
Tymotka 1.50—1.80
Koniczyna -i nowe 3.85—4 00
Len 95—1.07}
Kartofle, buszel (dtare) 65—90
Kartofle (nowe), beczsa 5.00-5.50
Indyki funt 6—7
Kury ” - 7—7}
Kaczki 5—6
Gęsi tuzin, Jywe 5.00—5.50
Żywe świnie 2.75-5. <-0
Owce 3.00—4.55
Krowy dojne, sztuka 18.00—45.00
Woły za 100 fantów 4.90—4.95
Cielęta 3.50—5.00
Spirytus 1.18
Cytryny, pudełko 3.50-4.00
Banany, • • 1.25—2.00
Pomarańcze pudło 3.25-4.00
Jabłka, beczka 4.00—6.00
Chmiel 20—25
Kawa, funt Java 24—26

“ Rio 20—23
“ Mocba 26—27

Cukier, cut-loaf, funt . 6f
“standard granulated . 6J
“ standard A . 5|
“ żółty ♦ 4}—5

Sól, piękna, beczka 80
" gruba CC 1.25

Ryż, Carolina, funt 4f—6
“Louisiana 4}—5

Wełna dobra funt 31—34
“ “ nieozyszczona 13—14
“ Meksykańska najlepsza 18—23

Łój • • 2}-4
Miód, funt , 5—10
Syrop cukrowy 26-35

“ z kukuruday . 26—28
iMolasses 25-55
Wosk, funt 15—20
Rodzynki, funt 6}
Fasola (groch biały) 1.00—1.80
Poziomki (pudło) 1.50-3.50
Ogórki (tuzin) 35—60
Groch zielony (pudło) 1.00—1.25
Cybula nowa (buszel) 125—1.50
Tomatoes (buszel) 8.50—450

NA BALTIMORE!

Kto cucę swą starą ojczysną odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciel z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lioydn
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło się do końca roku 1885 przeszło 1,500,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,możeu nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za poJróż kajutą lub międzypokfa- 

dem! 
Najlepszy wikt!

N ajw iększe bezpieczeństwo.
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu zostało

I, 500,000 pasaierów 
szczęśliwie przeprawionych przez ocean. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrentówz 
Polski, Gahcyi, Poznańskiego. Pomorza, Prus itd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód.

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą y prost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe.

Wagony nie zmieniają się pomiędzy Baltimore, 
Chicago i fet. Louis. Polscy ttómacze towarzyszy 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północno-uicmiecKiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pomocy 
Bilety na podróż TAM i NAPO-

JYROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER £ CO.,

5 SOUTH GAY STREET,
Baltimore. Mt, 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STEET
CHICAQO, ILI..

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskieh Pocztowych iPasażerskicl’

PROSTEJ UNII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
531 Noble Street, near Milwaukee. Avenue, Chicago, Illinois. 
sprowadzający wwych krewnych lub przyjaci6ł mogą opracić ealą podróż, z kaldeja

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki,
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, icb nazw'.ka 

i dokładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce dokąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przeżeranie odebrani i za­

mieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań" 
natychmiast wyekspediowani.

Pieniądze w najmniejszych iloftclach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniani najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHICAGO III.
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców 

Półno^no-nlemlecklego Isloydn.

Z BREMENDO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.

JAN GAJEWSKI,
Green £av, Wis-

MARTIN WARNKI,
Berlin, Wis

L. WROBLEWSKI,
Calumet, Mich

A. F. WOLF,
Architekt i Superintendent Budowy,

1076 Milwaukee Avenue.
CHICAGO, - - - ILLINOIS.

Poleca eię Polskiej Publiczności w Chicago. Kto chce pięknie, 
trwale i tanio budować niech ’się uda do A. F. Wolfa, architekta 
1076 Milwaukee Ave., który wykonuje wszelkie plany na budynki han­
dlowe i mieszkalne z całą nowoczesną umiejętnością i dozoruje przy 
budowaniu za co daje odpowiedzialność. Za wzór architektury podaje 
nowo wybudowany budynek dla p. Władysława Dyniewicza pod No. 
531 Noble str. (naprzeciw Drukarni i Księgarni Polskiej). Kto więc 
ma zamiar budować niech sobie ten budynek obejrzy a potem uda się 
do Architekta A. F. Wolfa,

1076 Milwaukee Ave
Architekt mówi po polsku.

Dr LUCAS
PRYWATNA LECZNICA,

68 RANDOLPH ST., CHICAGO, ILLINOIS
Godziny biórowe:

od 9 rano do 8 w wieczór, w mcdziclg tylko od 10 przed południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom "miasta Chicago i okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać sig cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe i Chroniczne, i cierpiący ogół obznajmiaa 
faktem, że praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym 1o czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pełności mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym przypadku, jak mog^ stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych 
tak z północnego hołdownictwa Jej angielskiej Królewskiej Mości. Jest rzeczywistością, że w no 
wszych czasach medycyna została poprawniej sz^. Drastyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznano nietylko być szkodliwemi dla systemu, lecz nawet 
zabójczemi.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest graduowauy “BENNETT ECLECTIC & RUSH MEDYCZNYCH KOLLEGIJ W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOARD OF HEALTH” (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jestto znanym faktem, że przez wiele lat poświgeał sie 
Btudyom dla leczenia

PRYWATNYCH, NEKWOWYCH

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO: T

nasienna słabość spermatorrhoea, impoteneya, (płciowa), nerwowa, i fizyczna słabość, wy- 
czerpnięta żywotność, przodwcześny upadek nigzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprgżoaiie organiczne, które wypływają z młodzieńczego nierozs^dkti albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Właściciel poleca sig szczególnie owym, którzy już byli traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie inne umicjgtności, 
medycyna jest postępowy, i każdy rok dowodzi jej postgpu. Skombinowawszy lekarstwa wielkiej 
leczebnej siły, właściciel tak urządził swe traktowanie, że przynoszą nietylko chwilowy ulgg, lecz 
trwałe zdrowie ___ f ,

¥ /YTkry V którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
Wł Jr ji I I ł ffi I fi. I w ( / ■ nieroztropności (nasienna słabość), także napadają was 

-LI-Ł-B-AK-A ■ ■ 1 nastgpuj^cc symptomy: nerwowa słabość, impoteneya
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamigć, konfuzyaidei, »trata lustra w oku,
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, czest.e urynouanie,--Dyć może, że jesteście 
w pierwszym stopniu choroby, lecz l>yć może, że prgdko zbliżacie W Fałszywa wsty-
dliwość i niesłuszna skromność, niech was nieodsthwzajfc od zajgcni s g zwaiczaj^ccmi was dolegli­
wościami. Tysiące tysięcy jasnych utalentowanych młodzieńców, '!P°X ;''-;cn lenruszem pozwoliły za­
lać sig rakiem, aż zgryzota zadrgezyła im umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoję ofiarg. Pa- 
migtaj że ....... >»“Zwłoka jest złodziejem czasu,
a wiec odłóż na bok fałszywy dnmg I poradź sig kogoś, ? ST/oi!?'1 si.£ nn. *," ej dolegliwości 
I co nikomu twej tajemnicy nie wyda; a w zamian "najdź" • * -“’ł uRg w choróbsk,t, które dzień et 
robi obrzydnyrn a noc okrutny Tysiące tysigey ludzi z “‘“""."„tb społeczeństwie świeczniki 
w świecie handlowym, oświaty i ogłady, cierpi, za MłodzieńczeI wstań
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło,.a ujrzyj aowody rzeczywistości. O. chociaż 
mialhviii rnntig przeznaczenia lun wyniowg Cycerona, "‘'’"I j‘ii^"ll’rz'.'"la"ia|5rz.cz.crzej.t złowickul 
wspomnij sobie czułe słowa matki, która cie zrodziła: przy o nntj sobie n1Cwmny głos troskliwej smst.ry, 
cofnij sig wspomnieniem do mądrych rtuf ko<hająr. g<> I nnysl czem jestes (*zla'aL„}ih<K'la«
obecnie wypełniać możesz swe powinności w obce nt<iza. sjest nieunikniony juk przeznaczenie,
i wówczas świetność twoja zniknie jak pohłysk, z'.”;la".fYimnimllźniedntny.opuszczonym,z„- 
pomnianym i straconym; a wigc uchwyć sposobność tnm zwlekaj dłużej. Nie Pocieszaj «lg mysią, zo

Mezczyzni średniego wieku,
śnie skJtkiem wybryków młodzieńczych, trapieni llcznemi ewakuacyaml Pgeherza, z pałjc^ 
i irrvzzea sensaev W ne nie znajduje się coś nukształt lipkiego osadu, sprowadzając,go nerwowo Ostóitmie i Iitrnt^żywotności. W wb.ctkich razachzuPc1^^’“ran‘njs; wyleczenie <>raz z“Połne wylir 
czenie organów genito-urynowych. Wszyscy którzy ulegają praktykom swej p»<L « aszych nie­
szczęśliwych czasach, niechaj pnmigtajj, zeodzyskajjzupełne 1 gruntownewyzorow'enie.Ioriadtijtc 
zdatność i doświadczenie. WłaścieieU przypomina cierpiącym ?we „Igi “ yT^o^0.- JcK<>
leczenie jest prostein, lecz zawiera pierwiastki utrzjTnuj|cei uprzyjcnniiajy ;zU;4. leineiiiiw
upadek jest rzeczywisty filozofią medycyny. ,^ir('/,1<.’"lo"yz,V,'?‘Jl?Hci*sZSczośliwlpZy^'i,’"K*‘ 
gać i krepować wasze wątłe dato licznemi lekarstwami tkliwemi., Włascicfei WŁZgśliwie zaniecha, 
tego nieezcześPwego i fatalnego sposobu leczenia i oswieceńsi ludzie codziennie uznają i gorąco 
przyjmują jego odłączenie sig od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
PAMIĘTAJCIE! gwarantujg stracić $500.00 w każdym przypadku za niewyleezenie Choroby 

PryWsze/kie porady i zwierzenia zatrzymują sig w najściślejszej tajemnicy, a ia w własnej oso- 
bic dozieram odebranych listów i odpisuję osobiście. ibvście

Pozwólcie, że jeszcze raz. jeden i to osta ni przypemng wam. n"«upilgci złem, szyje
klej i skutecznej szuksP pomocy, ponieważ każda '4odzln» 1 do,5£
bu i zmniejsza wasz widok uzdrowienia, ze zamilczam o powigss yen kosztach. Błagam Wiga 
was nie odkładajcie. Bióro albo Adres :

Dr LUCAS Private Dispensary,
S8 RANDOLPH ST., QMIQAGQ ILL.


